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Irena Aleksa 

o gwarach litemskich 
m Polsce 

W Polsce jest obecnie według nieoficjalnych 
danych około 10 tysięcy Litwinów autochto­
nów. Zamieszkują oni północno-wschodnią 
część województwa suwalskiego tworzącą pas 
od 10 do 15 km szerokości i około 30 km dłu­
gości. Ciągnie się on wzdłuż granicy Polski z 
Litewską Socjalistyczną Republiką Radziecką, 
mniej w1ęcej od wsi Jegliniec (lit. Egline) na 
południowym zachodzie do wsi Rachelany (Ra­
kelija) na południowym wschodzie. Według o­
becnego podziału administracyjnego są to gmi­
ny: Sejny, Puńsk i Szypliszki, które tworzą 
zwarty obszar litewski oraz gminy Krasnopol, 
Rutka-Tartak, Wiżajny, gdzie rodziny litewskie 
spotyka się bardzo rzadko. Ludność litewska 
mieszka w około 50 wsiach oraz w Sejnach i 
Suwałkach. W ok. 30 wsiach Litwini stanowią 
powyżej 80% wszystkich mieszkańców. Są też 
wsie zamieszkałe wyłącznie przez Litwinów, na 
przykład Buraki (lit. Burokai), Dziedziule (Di­
dziuliai), Nowiniki (Novinykai), Ogórki (Agur­
kari), Wiłkopedzie (Vilkapedzi:ai), Wojtokiemie 
(Vaitakiemis) i inne. Centralnym ośrodkiem li­
tewskiego życia kulturalnego jest Puńsk (Pun­
skas) liczący około 800 mieszkańców. Działa tam 
Dom Kultury Litewskiej, jest szkoła podstawo­
wa i liceum ogólnokształcące z litewskim języ­
kiem wykładowym. Poza Puńskiem litewskie 
szkoły podstawowe są jeszcze w czterech 
wsiach, a język litewski jako przedmiot nado­
bowiązkowy jest wykładany w ośmiu szkołach 
polskich. W trzech kościołach, w m1e1scowo­
ściach: Puńsk, Smolany {Smalenai) i Sejny 
(Seinai) odprawiane są nabożeństwa w języku 
litewskim. 

Język litewski, którym posługują się Litwi­
ni, jest jednym z dwóch żywych języków bał­
tyckich. Z Bałtów do dziś przetrwali i zacho­
wali swój język tylko Litwini i Łotysze. Inne 
plemiona bałtyckie, takie jak Prusowie, czy Jać­
wingowie wyginęły w ·czasie długotrwałych 
walk ze swoimi sąsiadami, a ostateczny cios 
zadali im Krzyżacy w XIII w. Podobny los 
śpotkał również Zelonów, Kurów, Semigalów 

jedn.i z nich wyginęli bez śladu, inni zasy­
milowali się z pokrewnymi sobie Łotyszami i 

Litwinami. ślady ich języków pozostały tylko 
w nazwach geograficznych (tj. nazwach wsi i 
przysiółków, nazwach pól, łąk, lasów, rzek, je­
zior) i nazwach osobowych (imionach, nazwi­
skach, przezwiskach, nazwach plemion) oraz w 
nielicznych wyrazach pospolitych. Dziś trudno 
nawet powiedzieć, czy niektóre z tych plemion 
mówiły odrębnymi językami, czy tylko gwara..., 
mi łotewskimi i litewskimi, ponieważ nie po­
zostawiły one po sobie żadnych zabytków pi­
sanych. Zachowały się jedynie skromne zabyt­
ki Prusów - 3 katechizmy i słownik znalezio­
ny w Elblągu. Ostatnio zaczyna się rówrnez 
mówić o zabytku języka Jaćwingów, tj. słow­
niku odnalezionym w 1978 r. w miejscowości 
Nowyj Dwor (w Puszczy Białowieskiej po 
stronie radzieckiej). Sło\\<'1liczek ten zawiera 215 
słów i nosi tytuł „Pogańskie gwary z Narewu". 
Prawdopodobnie jest to słownik polsko-jaćwie­
ski (zob. „Bałto-Sławianskije lssliedowanija 
1983 oraz „Baltistica" 1985, nr XXI(l) i XXI(2). 

Język litewski jest niezwykle zróżnicowany 
gwarowo. Dialektolodzy wyróżniają dwa głów..:. 
ne dialekty języka litewskiego: auksztajcki 
aukstaiciq) i żmudzki (Z:emaiciq). Ich nazwy po­
chodzą od litewskich słów „aukstas" (wysoki) 
i „fomas" (niski), które odnoszą się do terenów 
wyżynnych i nizinnych. Te dwa dialekty dzie­
lą się na 6 mniejszych jednostek, a te z kolei 
na 14 gwar, które też nie są jednolite. Niektó­
rzy językoznawcy twierdzą, że dwa główne dia­
lekty litewskie różnią się między sobą w takim 
samym stopniu, jak język białoruski od ukraiń­
skiego. 

Litwini w Polsce używają trzech gwar. Przez 
obszar języka litewskiego w Polsce przebiega 
granica między dialektem zachodnioaukszta}­
ckim-kowieńskim (inaczej: kapsów) i dialektem 
południowoauksztajckim {inaczej: dzuków), w 
którym można "''Yróżnić dwie gwary. Dia­
lektem kowieńskim (lit. kauniskiq) mówi się 
we wsiach, położonych na północnym zachodzie: 
Jegliniec, Wojczuliszki (lit. Vaiciuliskes), Woj­
ponie (Vaiponia), częściowo: Giłujsze (Giluiśiai), 
Trompole (Trumpalis) i w innych wsiach poło'."" 
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żonych na północny zachód od nich. Zamiesz­
kała od strony zachodniej ludność litewska 
szybko polonizuje się. Liczba mówiących dia­
lektem kowieńskim stopniowo się zmme3sza. 
Główną cechą tej zanikającej gwary jest to, że 
jest najbliższa litewskiemu językowi literackie­
mu, gdyż język literacki tworzył się w opar­
ciu o dialekt kowieński. Od gwar 'kowieńskich 
w Litewskiej Socjalistycznej Republice Radzie­
ckiej różni się on twardszą wymową spółgło­
sek oraz licznymi zapożyczeniami z języka pol­
skiego w dziedz'i'nie leksyki i składni. 

Sąsiednie gwary dzukowskie różnią się od 
wyżej wspomnianej gwary przede wszystkim 
cechą dzukowania, czyli wymową c, dz zamiast 
literackich c, dz i t(v), d(v) przed samogłoska­
mi typu i, np. paciq-paciq (samych), dzvidesimc 

dvidesimt (dwadzieścia). Ze względu na 
tę cechę, użytkownicy gwary nazywają siebie 
dzukami (dzi:ikai). Inna różnica to występowa­
nie długich u, i (11, i) na miejscu literackich 
ą, ę, pochodzących z an, en, np.: kati - katę 

(kota), vaik11 - vaiką (dziecko). Występują też 
różnice w słownictwie i w niektórych formach 
gramatycznych. 

Na obszarze Polski można wyróżnić dwie 
gwary dzukujące: puńską i sejneńską. Takie 
nazwy mają już pewną tradycję w literaturze 
naukowej i są uzasadnione, chociaż mogą wy­
dawać się niezbyt ścisłe, gdy chodzi o Sejny, 
które nie są punktem centralnym obszaru gwa­
ry sejneńskiej. Znawca gwary sejneńskiej Mi­
chał Hasiuk w swojej książce Fonologia gwary 
sejneńskiej (1978) pisze, że używa się jej we 
wsiach: Rachelany (lit. Rakelija), Zegary (Ża­
garai), Ogrodniki (Aradnykai), Hołny Mejera 
(Alnukai), Kalwiszki (Kalviskiai), Dworczysko 
(Dvarcenai). Cały pozostały obszar dzukowski 
należy do gwary puńskiej. Na materiałach gwa­
ry puńskiej są oparte artykuły Tamary Buch, 
która w latach sześćdziesiątych zapoczątkowała 
badania lituanistyczne w tych okolicach. Pierw­
szą próbą opisu głównych cech gwary puńskiej 
jest· praca magisterska A. Uzdiły obroniona w 
1963 r. (rękopis). Przykłady z tej pracy przyta­
cza dialektolog litewski prof. Z. Zinkevicius w 
książce „Dialektologia litewska" (Lietuviq dia­
lektologija, Vilnius 1966). Pracę doktorską do­
tyczącą fonetyki, fonologii i niektórych spraw 
morfologii gwary okolic Puńska napisał W oj­
ciech Smoczyński (1977). Fragmenty tej pracy 
były drukowane w ,,Roczniku Białostockim" (t. 
XIV, 1981), w książce „Studia nad gwarami 

Białostocczyzny" (1983) i w czasopiśmie „Acta 

?. 

Baitico-Slavica" (XVI, 1984). Są również opra­
cowania naukowe pośrednio dotyczące gwar li­
tewskich w Polsce. O lituanizmach w polskich 
gwarach okolic Sejn pisał Tadeusz Zdancewicz 
(„Linqua Posnaniensis", nr 8, 1960), podobnej 
problematyki dotyczy też praca doktorska A 

Gołąbek „Słowotwórstwo gwary suwalskiej wsi 
Degucie" (1979, maszynopis). Badania onoma­
styczne na terenie gwar litewskich prowadziła 
wspomniana wyżej T. Buch (zob. „Onomastica", 

Rocz. 7, 1961 i Rocz. 9, 1964 a także inne). I­
nicjatorem i badaczem onomastyki tych tere­
nów, a szczególnie hydronimii, tj. nazw wod­
nych był szwedzki uczony prof. Knut-Olof 
Falk. 

Gwary sejneńska i puńska różnią się między 
sobą przede wszystkim pod względem fonetyki. 
Główna różnica polega na wymowie c, dz i 
grup spółgłoskowych. W gwarze puńskiej wy­
mawia się je twardo, w sejneńskiej - miękko, 
np.: ca - cia (tutaj), dzaugias - dziaugias 

(cieszy się). Sejneńskie c i dz miękkie nie róż­
nią się od polskich ć, dź. Jest to niewątpliwy 
wpływ języka polskiego. Należy dodać, że pod 
wpływem języka polskiego na całym obszarze 
gwar litewskich spółgłoski r, sz, ż, cz, dż wy­
mawia się twardo. Występują znaczne różnice 
w leksyce. Dzukowie ·sejneńscy używają słów, 
które w okolicach Puńska nie są znane. Są to 
sta,re sł:owa dzukowskie, albo oryginalnie przy­
stosowane zapożyczenia. W gwarze sejneńskiej 
zachowało się też więcej starych form i kon­
strukcji. 

Wpływ polszczyzny oraz litewskiego języka 
literackiego przyczynia się do cofania się gwar 
litewskich. Pod wpływem języka polskiego na 
gwary sejneńską i zachodnioauksztajcką 
zmniejsza się obszar tych gwar. Na gwarę oko­
lic Puńska silny wpływ wywiera litewski język 
literacki. Jest on tu bardziej odczuwalny niż na 
pozostałym terenie. Najmłodsi mieszkańcy Puń­
ska czasami już nie dzukają i nie wymawiają 
4, ! zamiast ą, ę. Język literacki rozpowszech­
nia się ·poprzez szkoły oraz wileńskie radio 
telewizję. 

Gwara z okolic Puńska, będącego centrum li­
tewskiego życia kulturalnego, jest częsc10wo 
przejmowana przez młodych przedstawicieli 
dwóch pozostałych gwar -:- sejneńskiej i za­
chodnioauksztajc'kiej. Trzeba zamiaczyć, że o,­
prócz zróżnicowania terytorialnego gwar, wy­
stępują jeszcze różnice między poszczególnymi 
pokoleniami użytkowników gwar. Młodzi Lit-



wini nie przejmują od sta:riszych pokoleń całego 
bogactwa słownictwa i frazeologii gwarowej, u­
praszczają formy gramatyczne, używają dużo 
elementów obcych, do których należą zapoży­
czone z języka polskiego konstrukcje zdanio­
we, zwroty i wyrazy, które dość często nie są 

Janusz Wiesław Kaczyński 

przystosowywane do systemu gwary, draz sło­
wiańska wymowa niektórych samogłosek i spół­
głosek. 

IRENA ALEKSA, ur. w 1961 r. :w Wojtokiemi·ach. W 
1985 r. ukończyła filologię l'itewską na UnilweDsytecie 
Wileńsrkim. Obecnie :pracuj e w Instyituctle Słowiano­
zna·wstwa PAN w War.s.zawie. 

z badań nad srnagogą 
w Orli

Orla - to niewielka miejscowość położona 
około 12 km na południowy wschód od Bielska 
Podlaskiego. O jej długiej historii świadczą 
znaleziska· z kamienia i brązu. Jednak pierwsze 
wzmianki o tej miejscowości pochodzą dopiero 
z 1507 r., kiedy to ikról nadał tą miejscowość 
wraz z przyległościami wojewodzie trockiemu 
Jiaśkowi Iwanowiczowi. Wraz z nadaniem no­
wy właściciel otrzymał zezwolenie na założenie 
miasta. W 1510 r. Orla w drodze zamiany prze­
chodzi w ręce podskarbilego litewskiego Bohu­
sza Bohowitynowicza. Zaś w 1539 r. jego córka 
Anna, poślubiwszy Stanisława, starostę bełskie­
go, wniosła miejscowość Orlę w posagu rodzi­
nie Tęczyńskich. Kolejnymi właścic1elami mia­
steczka byli książęta Olelkowicze Słuccy herbu 
Pogoń, od nich zaś w 1585 r. dobra orlańskie 
przejęli Radziwiłłowie. 

Intensywny rozwój osada zawdzięcza działa­
niom hetmana Wielkiego Księstwa Litewskiego 
- Krzysztofa, księcia na Birżach i Du binkach. 
Wznosi on W 1622 r. zbór kalwiński i zamek 

:�oba obiekty nie zachowały się). Jego staraniom 
Orla zawdzięcza przyznanie w 1618 r. w Wil­
nie szeregu praw oraz w 1634 r. przywileju 
miejskiego na prawie magdeburskim. Doku­
menty mówią, iż już w pierwszej połowie 
XVII w. istniały w Orli: kościół, cerkiew, zbór 
i synagoga. Do momentu przeprowadzenia ba­
dań istniejącego murowanego obiektu history­
cy różnie określali czas jej powstania: pierw­
sza połowa XVIII w., koniec XVIII w. Także 
jej oryginalność była poddawana w wątpliwość. 
Twierdzono, że budynek synagogi został prze­
budowany z dawnego zboru kalwińskiego. Na 
wszystkie te wątpliwości próbują dać odpo­
wiedź badania architek:itoniczne obiektu. 

Na czym polegają badania zabytków archi­
t�ktonicznych? Otóż - badania te - to jedna 
z gałęzil wiedzy konserwatorSkiej, jakiej naby­
wa się o obiekcie w trakcie pracy polegającej 
na analizie danych z eksploracji badawczych w 
obiekcie: analiz rozwarstwień murów; cech 
materiałów budowlanych - cegły, zaprawy, 

technik murowania, zmieniających się w róż­
nych okresach układów przestrzenno-funkcjo­
nalnych, elementów wystroju architektonicztie­
go, zdobnictwa, analiz labdrato:ryjrtych, pene­
tracji archeologie:zmych itd. Następnie porów­
nuje się te dane z wiedzą zawartą w źródłach 
historycznych dotyczących badanego obiektu 
oraz przekazami ikonograficznymi. Badańia za­
bytików architektury są więc dziedziną inter­
dyscyplinarną, wykorzystującą i uzupełniającą 
i'nne gałęzie wiedzy konserwatorskiej. Pozwa­
lają na odtworzenie 'i zrozumienie rozwoju 
przestrzenego obiektu i poznanie historii jego 
budowy. Prace nad synagogą w Orli były efek­
tem takiej właśnie wspóŁpracy wymienion:y;ch 
gałęzi wiedzy. 

Ponieważ nie zachowały się źródła pisane 
dotyczące bezpośrednio budynku synagogi, 
obiektem badań były relikty histori!i budowla­
nej w substancji materialnej (materiał ceglany, 
sposób murowania oraz kształtowanie planu i 
przestrzeni obiektu, prześledzenie warstw kul­
turowych w wykopach sondażowych itp.). 

Wydaje się, �ż synagoga jest typowym przy­
kładem bóżni1cy małomiasteczkowej z początku 
XVII w., charakterystycznej dla wschodnich 

·· województw Rzec:zypo8politej. Starałem się to 
wykazać w trakcie badań nad rozwarstwienia­
mi chronologicznymi murów, a także przy pró­
bach rekonstrukcji poszczególnych faz rozwoju 
obiektu. 

W XVI w. zaczął się proces napływu żydów 
.na wschodnłe tereny Rz�zypospolitej. Pod ko­
niec tegoż wieku w miasteczkach prywatnych 
powstawały całe dzielnice żydowskie, skupio­
ne z reguły wokół bóżnicy. Przepis talmudycz­
ny nalkazywał budowę bóżnic w miejscowoś­
ciach zamieszkiwanych przez 10 dorosłych ży.,. 
dów. W Orli na początku XVII w. istniała już 
prężna. gmina żydowska. Stąd można przypusz-

. czać, że w tym okresie istniała tu bóżnica. Po­
twierdza to znalezisko w płn.-wsch. narożu . bu­
dynku: na głębokości olmło 250 cm pod po­
wierzchnią gruntu. NatrafiionQ tarń na kamien-



. Wnętrze sali męQt'!ej - fot. z 1950 r. 

. · pe .. naroże fundamentów z leżącą nań grubą, 
wyraźną warstwą spalenizny z zawartością 

· kawałków zwęglonego drewna. Jest to najstar­
.:szy element budowli orlańskiej. Na podstawie 
.. powyższego można było wnioskować, że już 
. ·przed 1616 r. w Orli istniała w miejscu obecnej 

synagogi póżnica drewniana. ów ślad drewnia­
nej jeszcze budowli w opracowaniu badawczym 
uznano za pierwszą fazę rozwarstwienia chro-

. nologicznego i datowano przed 1616 r. Ze 
względu na ograniczony sondaż ziemny nie uda­

.· .ło się stwierdzić zarysu ani wie}kości pierwot­
' nęj" drewnianej )Judowli (rys. 1), będzie to moż-

liwe przy dalszych eksploracjach ziemnych. 
Synagoga - oznacza miejsce zebrań gminy 

żydowskiej. Budynki bóżnic do końca XVI w. 
nie miały charakteru ściśle sakralnego w rozu­

··rmeńiu religii chrześcijańskiej, nie składano tu 
· ·ofiliirc; .zbierano się na modlitwę, narady, dys­

kusje, posiedzenia sądów, decydowano o istot­
nych sprawach gminy. Były to budynki jed­

- noprzestrzenne na rzucie: na ·początku prosto-
kąta �XVI w. Z końcem XVI w. i początkiem 
xvn ·w. plan uległ centralizacji, by przejść w 

· formę kwadratu. W tym też okresie skrystali­
zował się typ synagogi dziewięciopolowej z bi­
mą (miejsce prowadzącego inabożeństwo - ce­
r�móniał - modlitwę) eksponowaną pomiędzy

· czterema ·ustawionymi symetrycznie zbieżnie
·względem środka sali słupami, z Aron-Hako-

desz - niszą do przechowywania rodałów umie­
szczoną w centralnej części ściany wschodniej. 
Także w końcu XVI i początku XVII w. usta­
liło się, że wejścia umieszczano w zachodniej 
ścianie budynku. W owym okresie właściciele 
Orli sprzyjali osadnictwu żydowskiemu i stwa­
rzali ku temu dogodne warunki. W krótkim 
okresie ludność żydowska stała się najliczniej­
szą grupą w miasteczku. Dziedzic, przyjmując 
Żydów, liczył na „pomnożenie intrat przez 
czynsz i inne daniny". 

Sadząc z powyższego oraz po przeanalizowa­
niu zasadniczych charakterystycznych elemen­
tów budynku, porównując plan synagogi orlań­
skiej (rys. 2) z obiektami podobnymi można 
stwierdzić, iż występują tu dwa przenikające 
się w tej fazie wzory. Pierwszy - to typ sy­
nagogi o programie jeszcze renesansowym tzn. 
prostokątna sala o funkcji zarówno sakralnej 
jak i świeckiej (rzut sali głównej nie jest 
kwadratem 14,0X 15,5 m), brak okien na parte­
rze, wąskie otwory wejściowe świadczą o je­
szcze obronnym charakterze obiektu, brak 
przedsionka i odrębnej sali żeńskiej. Drugi 
wzór wyraża się w innym niż w XVI w. trak­
towaniu bimy-mebla, tutaj okazała bima (ka­
zalnica) umieszczona jest pomiędzy czterema 
murowanymi kolumnami, dżwigającymi praw­
dopodobnie dziewięciopolowe sklepienie, trak­
towana jest już w duchu baroku (okres zmiany 
stosunku do religii, nasilenie mistycyzmu). W 

. planie świątyni widoczna staje się tendencja do 
centralizacji rzutu - zbliżenie do kwadratu . 
Odnaleziony układ murów z drugiej fazy roz­
woju (rys. 2) jest nadstawiony na pierwotne 
kamienne fundamenty odnalezione w płn.­
-wsch. narożu (rys. 1). Analizy układów ów­
czesnych bóżnic w powiązaniu z rekonstrukcją 
rzutu w drugiej fazie rozwoju bóżnicy orlań­
skiej, porównanie techniki wznoszenia, materia­
łu ceglanego (z najbliższymi obiektami muro­
wanymi, których daty powstania są znane: kla­
sztor karmelitów w Bielsku Podlaskim, syna­
goga w Tykocinie i innymi) oraz z historią roz­
woju miasteczka pozwalają datować układ bu­
dynku w drugiej fazie - wymurowanego z wy­
raźnie wyodrębniającej się jednoroonej, wy­
stępującej do poziomu 200 cm nad powierzch­
nię gruntu cegły - na drugą ćwierć XVII w. 

Odkrycia w obiekcie i analizy porównawcze 
pozwoliły na rekonstrukcję układu bóżnicy w 
drugiej fazie roowoju. Żródła historyczne mó­
wią: zbór z drzewa robiony ze środka, a wkoło 
w drzewo i cegły po prusku obmurowany ... 
Zbiór, powstały na początku XVII w., był w rę­
kach kalwinów do 1732 r., natomiast murowa­
na synagoga powstała już w drugiej ćwierci 
XVII w. A więc przebudowanie budynku zboru 
na synagogę należy wykluczyć. 

Już w końcu XVI w., a generalnie w XVII w. 
wraz z nasileniem mistycyzmu nastąpiło usa­
kralnienie obiektu. Nastąpił rozdział pomiędzy 
funkcją świecką i sakralną, wydzielono przed­
sionek (pulisz) miejsca do zebrań świeckich 
(posiedzeń sądów, kahału gminy żydowskiej 



itp.). Wyodrębniła się też wówczas żeńska sala 
modlitewna. Występowała w formie empory 
otwartej poprzez system dużych otworów i sko­
munikowanej (w Orli dwiema klatkami scho­
dowymi w zachodniej ścianie sali głównej) z sa­
lą męską. Do końca XVI! w. połączenie sali 
żeńskiej z męską ograniczano, zawężano otwo­
ry by w końcu całkowicie izolować obie sale 
z zachowaniem w ścianach łączących jedynie 
wąskich szczelin. Jednocześnie zgodnie z ów­
czesnym nurtem utrzymano jeszcze obronny 
charakter budowli. Sala główna z rozbudowaną 
bimą (miejscem dla prowadzącego modlitwę) 
pełniła funkcje czysto sakralne. Aron Hakodesz 
rozrasta się w tym czasie do rozmiarów ołta­
rza. Orla rozwijała się ,intensywnie do czasów 
wojen szwedzkich w latach 1655-1657 nastą­
piły duże zniszczenia w tkance miejskiej, praw­
dopodobnie ucierpiała wówczas i synagoga. 
Wskazuje na to pozostający sporadycznie więk­
szym.i partiami mur należący do pierwotnej bu­
dowli (charakterystyc:zna cegła) oraz stwierdzo­
na w wykopach sondażowych warstwa zasypi­
skowa zawierająca gruz oraz elementy spale­
nizny. Analiza zespołu wejściowego (tzn. przed­
sionka i empory), jego styku z korpusem głów­
nym pozwala na stwierdzenie o jego domuro­
waniu. Przebudowano też zniszczone mury sali 
męskiej powyżej ca 250 cm. Naroża w zachod­
niej jej ścianie przebudowano tak, iż umiesz­
czono, istniejące do dziś w formie reliktów w 
grubości ściany, dwie klatki schodowe łączące 
salę głpwną z emporą. Do dziś zachowały się 
relikty

. 
pierwotnych dużych otworów łączących 

emporę z salą męską. Prawdopodobnie w tej 
fazie istniał zamiar (częściowo zrealizowany są­
dząc do reliktach) ukształtowania elewacji za­
chodniej jako bardzo reprezentacyjnej, co było 
zgodne z duchem baroku. Jednak z nieznanych 
dziś powodów (zmiana budowniczego? kata­
strofa budowlana? nakaz rygorów religijnych?) 
zmieniono plan i wybudowano elewację płaską 
z dwoma symetrycznymi względem osi wej­
ściami. Łącznie z fasadą frontową wybudowa­
no dwa kominy co świadczy o świeckiej funk­
cji przedsionka i potrzebie jego ogrzania. 

Opisane powyżej prace wykonano z użyciem 
charakterystycmej cegły (oznaczonej w opraco­
waniu badawczym jako typ „B"). Wyodrębnio­
no j ednak dwie fazy budowlane w historii 
obiektu, pomimo, iż prawdopodobnie realizo­
wane były one bez większej przerwy, dowodem 
na to jest jednorodność użytej cegły. O stopniu 
destrukcji pierwotnego obiektu murowanego 
świadczy również możliwość zakresu przebu­
dowy. Analiza rzutu obiektu po przebudowie 
trzeciej i czwartej fazy jego· układu przestrzen­
nego i powiązań funkcjonalnych (przedsionek 
od zachodu, żeńska sala modlitewna na empo­
rze połączona dużymi jeszcze otworami i sko­
munikowana z salą męską, obronny jeszcze w 
założeniu układ planu), każe datować mury z 
trzeciej fazy na pierwszą połowę XVII w. Jed-
nakże konfrontacja z faktami historycznymi 
oraz analiza detalu i sposobu kształtowania 
elewacji (łuk koszowy nadproży okiennych w 
parterze przedsionka, miękko biegnący gzyms, 
bogato i przestrzennie projektowana w zamia-

Synagoga w Orli po ,pożarze w 1928 r. 
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Rys. I faza do 1616-1617 r., znaleziony w płn.-

-wsch. zewnętrznym narożu sali męskiej na· 

głębokości o·kolo 250 cm pod powierzchnią te­

renu relikt fundamentów pierwotnej drewnia­

nej jeszcze budowli. 

Rys. 2 II faza - druga ćw.Jerć XVI! w.; zbliżony do 

kwadratu plan (15,5X14,0 m), centralnie usy­

tuowana bima pomiędzy symetrycznie zbież­

nie ku środkowi usytuowanymi słupami, wej­

ście w ścianie zachodniej, ale jeszcze jedno­

przestr zenne wnętrze, obronny charakter bu­

dow'li - to cechy dwóch przeni!kający ch się 

nuntów w ob i ekcie orlańsk'im w tej fazie . 

Rys. 3 III faza - lata po 1657 r., zamiar projekto­
wy, częśdowo zrealizowany lecz nie dokoń­
czony (wid oczne zachowane relikity w murach), 

zgodny z duchem baroku bardzo plas tyczny 

sposób ks:utałtowania elewacji frontowej, wpro­

wadzony w parterze przedsionek - pulisz, a 

na emporze sala żeńska skomunikowana klat­

kami schodowymi w narożach ściany zachod­

niej. 

Rys, 4 IV faza - druga polowa XVII w., dokończo­

na przebudowa rozpoczęta w fazie III, dosta­

wiony przed,sionek z babińcem na emporze, 
wprowadzony system og.rzewania świadczy o 

świeckiej funkcji pulisza, IV faza jest konty­

nua.cją uproszczonej wersji z III fazy. 

Ry'5. 5 V faza pierwsza ćwierć XVIII w., prowizo-
ryczne prace nad powiększeniem pojemności 

synagogi vyydzielono salę żeńską ze strefy 

przedsionka, \vprowad;rnno dwa nowe otwory 

wejśdowe elewacji :k ontowej, wydzielono po­

mieszczenia na pos,iedzenie sądów i zebrań ka­
hału. 

Rys. 6 VI faza - druga połowa XVIII w., w celu po­
większenia pojemności dostawiono (popula·rne 

w tym okresie) drewniane babińce boczne , 
które połączono z salą główną poprzez przebi­

te w p oziomie parteru otwory, przed elewacją 

frontową dostawiono (wzorem z bożnic drew­

nianych) galerię ze schodami celem polepsze ­
nia komunikacji z salą żeńską na emporze. 



rze elewacja frontowa - zach.), a także anali­
za porównawcza materiału ceglanego zmusza 
do przesunięcia okresu rozbudowy tj. trzeciej 
fazy na lata po 1657 roku. Prace budowlane, 
które określamy jako czwartą fazę rozwoju 
obiektu, nie zmieniają istotnie zamysłu trze­
ciej fazy, upraszczają jedynie ukształtowanie 
elewacji frontowej (rys. 3 . i 4), wprowadzając 
elementy systemu ogrzewczego przedsionka. 
Wobec tego, iż substancja murowa i sposób mu­
rowania jest identyczny jak w trzeciej fazie, 
mury wybudowane w czwartej fazie rozwoju 
obiektu datuje się na drugą połowę XVII w. 
Na przełomie XVII i XVIII w. wzrasta zna­
czenie kahału, stąd w tym okresie w wielu bóż­
nicach wydziela się w przedsionku osobne po­
mieszczenie do zebrań, kahału, posiedzeń są­
du, zgromadzeń starszyzny gminy. J ednocześ­
nie rośnie liczba ludności żydowskiej na 
wschodnich terenach Rzeczypospolitej. Podob­
nie dzieje się w Orli. W piątej fazie rozwoju o­
biektu następuje prowi:zoryc7Jny podział pulisza 
na trzy części: miejsce zebrań - przedsionek 
oraz. prowiioryczną salę żeńską na parterze 
(rys. 5). Przesłanki historyczne i materiały z 
eksp1oracj,i każą datować piątą fazę rozwoju o­
biektu na pierwszą ćwierć XVIII w. 

W XVIII w. nastąpił wzrost liczebności lud­
ności wyznania mojżeszowego w miastach pry­
watnych, pogłębiło się rozwarstwienie społecz­
ne. Rośnie władza kahału utwierdzona przez 
właścicieli miast. Zmienia się też sposób kształ­
towania. bóżnic. Odstępuje się od ich obronnego 

Rys. 7 VII faza - przełom XVIII i XIX w„ rozpo­

·czyna się generalna przebudowa synagogi, w 

pierwszej jej fazie zamieniono· dziewięciopolo­
wy układ sklepień o zbieżnych słupach na 
dz.iewięcio;po1owy ukbad sklepień o równych po­
lach (co jest bardzo popularne w tym okresie) 

je.dnocześnie wraz z generalnym remontem 

przed istniejącą elewacją zachodnią dostawia 
się fasadę klasycystyczną kryjącą dwa biegi 

wygodnych schodów na emporę, babińce bo­

czne pozostają jeszcze drewniane. 

Rys. 8 VIII faza - p1e:r·wsza połowa XIX w„ prace 
w tej fazie są kontynuacją fazy VII, drewnia­
ne ibaibińce zastępuje się mu:rowanymi o wy­
st:roju architektonicznym korespondującym z 
fasadą fTontową, p:rzemurowano otwe>ry łączą­
ce z salą męską. 

charakteru. Następuje p odział stref w bóżni­
cach na reprezentacyjne i boczne. Bardzo czę­
sto w XVIIIw. dobudowywano tzw. babińce 
boczne. Jednocześnie jako efekt załamania go­
spodarczego można zauważyć, zwłaszcza w ma­
łych miasteczkach, prowizoryczne róz budowy 
bóżnic w celu powiększenia ich pojemności. W 
tym okresie Orla - to miasteczko o przeważa­
jącej liczbie ludności wyznania mojżeszowego, 
skupionej głównie wokół rynku. Synagoga or­
lańska nosi ślady takich właśnie niestarannie 
prowadzonych prac budowlanych w celu 
zwiększenia jej pojemności - szósta faza roz­
woju obiektu (rys. 6). Wtedy właśnie przebito 
otwory w ścianach południowej i północnej na 
poziomie parteru w celu połączenia sali męs­
kiej z dostawionymi, drewnianymi jeszcze ba­
bińcami bocznymi. Wprowadzono dwa dodatkó­
we wejścia boczne do sali męskiej poprzez 
utworzone korytarzyki w rejonach· pierwot­
nych klatek schodowych. W celu. ułatwienia 
wejścia do żeńskiej sali modlitewnej na em­
porze, dobudowano wzdłuż elewacji frontowej 
drewniane schody wraz z galerią. . . · 

Porównując materiały z eksploracji W Qbiek­
cie w powiązaniu z danymi · historyciznymi i 
ogólnymi trendami w budownictwie bóżnic, 
moilna datować szóstą fazę l'()Zwoju oqiektu na 
drugą połowę XVIII w. Jak już w.ą>pnmniano 
wcześniej; bóżnice dziewięciopolowe pojawHy 

w XVII w. Były to jednak budowle o ukła­
dzie słupów zbieżnych ku środkowi sali męskiej 
(tzw. pole sklepione nad bimą było najmniej­
sze). W XVIII w. rozpowszechnił się typ bóżnic 
o równych polach sklepiennych. Nastąpiło usa­
kralnienie wystroju wnętrza, a także bryły i 
elewacji obiektu. Aron Hakodesz przekształcił 
się w ołtarz rozbudowany i zdobny, bima zaś w 
monumentalną ka·zallnicę i miejsce kultu. W 
tym też okresie dachy pogrążone i schowane 
za attykami zastąpione zostały dachami stro­
mymi. 

Prawdopodobnie, pierwotny obiekt w Orli 
(do szóstej fazy włącznie) był niższy, miał ni­
żej usytuowane otwory okienne w sali męs-
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kiej, inaczej też wyglądała partia dachów i 
zwieńczenia murów. Relikty detalu architekto­
nicznego z trzeciej i czwartej fazy świadczą o 
nawiązywaniu� w wystroju do świeckich obiek­
tów mieszczańskich. 

Przebudowa w siódmej i następnie w ósmej 
fazie wprowadza detal wystroju zewnętrznego, 
jak i wewnętrznego (opaski okienne, pilastry, 
podziały ścian sali męskiej pionowe i poziome, 
forma fasady frontowej) nawiązując wręcz do 
obiektów sakralnych katolickich, co było zgod­
ne z tendencją usakralniania obiektów żydow­
skich w tym okresie. Przebudowa w siódmej 
fazie rozwoju obiektu objęła cały obiekt: 
zmieniono dziewięciopolowy układ zbieżny 
sklepień sali męskiej, na plan o równych po­
lach sklepiennych, nadmurowano nowe partie 
murów w kondygnacji pierwszego piętra pod­
wyższając obiekt i wprowadzając nowy rysu­
nek okien. Przeprowadzono reperacje wszyst­
kich ścian zewnętrznych. Istotne jednak było 
wybudowanie nowej fasady frontowej przed 
istniejącą wraz z umieszczonymi za nią dwo­
ma biegami sch0dów na empórę (rys. 7). Zli­
kwidowano wówczas podwójne wejście i wpro­
wadzono szerokie wejście na osi. W XVIII i 
XIX w. istniały jeszcze drewniane babińce 
boczne. Sposób podziału wejść i funkcji odpo­
wiadał rozwarsitwieniu społeczeństwa ż.ydow­
skiego. Zgodnie z nurtem panującym w 
XVIII w. wprowadzono obniżony poziom po­
sadzki sali męskiej. Kontynuacją prac z fazy 
siódmej z przełomu XVIII i XIX w. były prace 
w faz:ie ósmej w pierwszej połowie XIX w., 
które to przyniosły zamianę drewnianych ba­
bińców bocznych na murowane, przemurowa­
no wtedy otwo1ry łączące je z salą główną, 
ujednolicono elewacje w duchu klasycystycz­
nym. Obie fazy wyróżnia wszystkim 

Jan Siedlecki 

rodzaj użytej cegły. 
Praktycznie w kształcie jaki otrzymał w po­

łowie XIX w., obiekt dotrwał do 1939 T. Nie­
wielkie przeróbki w elewacji frontowej oraz 
poziom użytkowy na poddaszu wprowadzano 
w początkach XX w. Z okresów prac budowla­
nych w fazach siódmej i ósmej i okresu mię­
dzywojennego pochodzą trzy warstwy zacho­
wanych fragmentarycznie polichromii, obecnie 
będących przedmiotem troski konserwatorów 
malarstwa ściennego. 

Do 1939 r. kilkakrotnie zmieniano kolorysty­
kę elewacj�i .. Jednak bryła zachowała się w ory­
ginalnej formie stanowiąc przykład synagogi o 
prawie jednorodnym wystroju architektonicz­
nym typowym dla klasycyzmu. Dzieła zni­
szczenia dokonano w czasie wojny adaptując 
bóżnicę na szpital, po 1945 r. dewastacji do­
pełniono: rozebrano babińce boczne, przebito 
wiele otworów w ścianach zewnętrznych, w bu­
dynku urządzono magazyn. Spalony dach od­
budowano w uproszczonej formie. · 

Obecnie planuje się urządzenie w dawnej 
synagodze ośrodka kultury. Projekt przewiduje 
pełną rekonstrukcję bryły z połowy XIX w., 
wnętrze ma pogodzić funkcje kulturalno­
-oświatową z ekspozycją pierwocin zachowa­
nych w murach obiektu w celu pokazania jego 
bogatej histol'ii. 

· 
Wyniki badań eksploracyjnych świadczą, że 

synagoga w Orli jest przykładem rozwoju my­
śli architektonicznej w budownictwie synagog 
w Polsce. Badania pozwoliły na przynajmniej 
częściowe odsłonięcie historii budowy obiektu 
i przesunięcie jego datowania o blisko dwa wie­
ki. 

Wydaje się również, że można wyil;duczyć 
hipotezę przebudowy obiektu ze zboru kalwiń­
skiego. 

Brańsłl w świetle rejestru 
pomiary włócznej 1562 r. 

Ustawa włóczna z 1557 r. zainicjowała wiel­
ką reformę agrarną, jaką była niewątpliwie po­
miara włóczna przeprowadzona na Litwie w 
końcu lat pięćdzies·iątych i w latach sześćdzie­
siątych XVI. w. Na Podlasiu, wchodzącym w 
skład Wielkiego Księstwa Litewskiego, aż do 

.1569 r., pomiarę włóczną dokonano w latach 
sześćdziesiątych XVI w. W starostwie brań­
skim wszystkie działania z nią związane wyko­
nane zostały w ciągu 1562 r. Szczegółowy re­
jestr pomiarowy miasta Brańska z tego właśnie 
roku opublikowano w Wilnie w 1882 r.1 Daje 
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on nam dokładne dane co do rozplanowania. i 
rozmiaru działek budowlanych i tzw. ogrodo­
wych, ilości ogólnej włók miejskich, ich loka­
lizacji, a także dane dotyczą·ce ich właścicieli. 
Analogiczny rejestr pomiarowy wykonany w 
Surażu posłużył Józefowi Kazimierskiemu do 
wykonania rekonstrukcji rozplanowarnia tegoż 
miasta.2 

Pomiara włówczna polegała na komasacji 
gruntów i podziale ich na włóki o powierzchni 
około 21 ha, na ujednoliceniu powinności chłop­
skich i uzależnieniu ich od rozmiarów i jakości 



gruntów. Realizatorami jej w starostwie brań­
skim byli: Stanisław Dziewałtowski Skoczek, a 
w późniejszej fazie Andrzej Dybowski, którzy 
dążąc do równego podziału pól między chło­
pów, w racjonalny sposób podwyższali powin­
ności chłopskie oraz powinności mieszczan na 
terenach objętych pomiarą. Dzięki temu zna­
cznie wzrosły dochody skarbu książęcego. Przy 
okazji pomiary podniesiono czynsz płacony 
przez mieszczan brańskich. W 1562 roku czynsz 
ten wynosił już 50 gr z włóki dobrego gruntu 
(poprzednio 20 gr), 40 gr z włóki gruntu śred­
niego i 30 gr z „podłego". Za to, że mieszcza­
nie zwolnieni zostali od tzw. tłoki, czyli do­
datkowej robocizny na rzecz księcia, musieli 

. płacić po 12 gr do skarbu książęcego. Tak więc 
pomiara porządkowała stosunki skarbowe w 
mieście,

. 
a poprzez naruszenie stosunków włas­

nościowych, przyczyniła się do zmian w roz­
planowaniu miasta. 

Z osobą głównego mierniczego pomiary -
· Stanisława Dziewałtowskiego-Skoczka wiąże 

się pewne anegdotka, którą zamieszcza Łukasz 
Górnicki w swych Dziejach w Koronie Polskiej, 
pod datą 1561 r. Pisze on: Miernicy jeździli po 
Podlasiu w bielskim powiecie, nad którymi był 
od króla superintendentem (przełożonym) nie­
jaki Stanisław Skoczek, który miał imienie u 
Grodna-Kundzin, które po tym zapłacił król 
Stefan. A iż ten Skoczek nieludzce się obchodził 
z ludźmi, tak iż czasem przez pojśrzodek izby 
sznur miernikom ciągnąć kazał, dziury poprze­
wierci wszy, odjął był też niesłusznie niejakie­
mu Wójcikowi niemało gruntu. Ten Wójcik kil­
kakroć królowi się skarżył o tę krzywdę, na 
ostatek raz w Rudnikach tak domawiał królo­
wi, com ja słyszał, iż godzien był znacznego 
karania. Jednak król, jako pan święty był od­
prawił go gładce i do pisarzów litewskich ode­
słał. W kilka dni potym, gdy król z łowów do 
Wilna przyjechał napisał ten Wójcik kartę od­
powiadając na gardło (grożąc śmiercią) królo­
wi, jeśli nie każe powracać majętności tym lu­
dziom, którym je miernicy bez żadnej przyczy­
ny pobrali. Tę kartę raniuchno przylepił na 
wrotach pierwszych zamkowych z mostu zszedł­
szy. 

Wójcika pojmano, torturowano, a ·potem ska­
zano na wymyślną śmierć. A oto koniec tej ca­
łej historii. 

„.Tego Wójcika włóczono po mieście na fobie 
a po włóczeniu ścięto, a gdy na śmierć był są­
dzony, podał regestrzyk, w którym wypisane 
były zbrodnie 'mierników i Skoczkowe: za czym 

król kazał wziąć imienie Skoczkowi i dlugo był 
bez niego. Po tym za przyczyną wielkich pa­
nów kazal mu je król zasię. wrócić. Wydaje 
jednak, że do stosowania tak drastycznych me­
tod, jak przeprowadzanie sznura „przez pojś­
rzodek izby", dochodziło bardzo rzadko. 

Rejestr sporządził jesienią 1562 r. pisarz po­
miary włócznej Andrzej Dybowski. Opierał 
on n�l pomiarach, dokonanych wcześniej przez 
Stanisława Dziewałtowskiego. Dybowski sam 
zresztą przyznawał, iż wpisał w swój rejestr 
pomiary włócznej dane i obliczenia Dziewał­
towskiego, poprawiając go tylko w tych miej­
scach, gdzie niektórych placów umniejszyło się, 
a na niektórych miejscach przyczyniło się. An­
drzej Dybowski opuścił także łokcie. i ćwierci 
łokcia umieszczone w rejestrze Dziewiałtow­
skiego, gdyż według niego wybieraniu docho­
dów więcej zatrudnienia a niewielki pożytek 
czynili by. 

Podczas dokonywania pomiary w nieodleg­
łym Surażu wytyczono dwie nowe ulice: Na­
darzyńską i Choroską. Podobnie było i w Brań­
sku również wytyczono 2 nowe ulice, lecz 
znamy nazwę tylko jednej z nich, była to ulica 
Topiczewska. Prawdopodobnie do wytyczenia 
nowej ulicy doszło w sposób następujący. Otóż 
starosta brański i suraski Krzysztof Olędzki 
zaczął budować w południowej pierzei rynku 
w Brańsku (chodzi o nowy Rynek w odróżnie­
niu od innego - Koziego Rynku) swój .dwór, 
a obok niego słodownię licząc na zwiększenie 
dochodów. Ale plac przeznaczony pod budowę 
zajmowały domy kilku mieszczan, których 
trzeba było wysiedlić i dać im działki w innym 
miejscu. Krzysztof Olędzki wykorzystał więc 
działalność mierników, którzy poszli mu na rę­
kę. Trzeba jednak przyznać, że wysiedlonym 
mieszczanom brańskim Cichoszewskiemu, Ja­
sieńskiemu, Rosloniczce ?osiadającym po 2-3 
pręty sadzibne nawet się to opłaciło, gdyż każ­
dy z nich otrzymał . po 5 prętów sadzibnych i 
1 O ogrodO\vych, było to więc więcej niż do­
tychczas posiadali. W rejestrze pomiary zapi­
sano, że .. . za place na słodownie w rynku wzię­
te dano na ulicy Topiczewskiej insze place no­
we i nadto dodano na polu dobrym gruntem i 
blisko miasta tymi morgami dwiema. Wszyscy 
mieszczanie, 

. 
którzy otrzymali nowe działki na 

ulicy Topiczewskiej zostali zwolnieni od płace-
. nia podatków na 3 lata - 1563cc-l565. Czynsz 

mieli uiszczać dopiero od 1566 r.

XVI-wieczny układ przestrzenny miasta zo­
stał jednak zatarty. Po II \vojnie światowej ca-

. 9 



le śródmieście Brańska zostało zabudowane. 
Na podstawie danych z awartych w rejestrze 

pomiary y.rłócznej możemy stwierdz·ić, że 
Brańsk w 1562 r. posiadał 2 rynki i 10 ulic. 
Jeden rynek nazwano Kozim Rynkiem (tak też 
nazywała się ulica wiodąca do niego), a drugi 
Rynkiem, nazwijmy go „Nowym Rynkiem". 
Kozi Rynek był mniejszy od „nowego" Rynku. 
W tym też czasie nie miał takiego znaczenia 
jak „nowy" Rynek. Dzisiaj XVI-wieczny Kozi 
Rynek (usytuowany w rejonie dzisiejszych ulic 
Sienkiewicza, Kościuszki i Waryńskiego) jest 
w większej części zabudowany. 

Z narożników Nowego Rynku wybiegały 4 
uliczki, jedna z nich łączyła Nowy Rynek z 
Kozim Rynkiem: druga wiodła do młyna, trze­
cia do kościoła rparafialnego. Na Nowym Ryn­
ku stał ratusz, nie był on budowlą nazbyt o­
kazałą - był to bowiem zwykły budynek 
mieszkalny, drewniany - przeznaczony na peł­
nienie funkcji ratusza. Nie stał też na środku 

. lecz w jednej z pierzei rynku, na którym odby­
wały się co tydzień w poniedziałek targi. 

Ponieważ posesje i działki ziemi leżące przy 
rynku posiadały realnie większą wartość, opła­
ta za nie była większa od opłaty od innych po­
sesji i wynosiła 7,5 denara wobec 5 denarów 
od domu przy innej ulicy. Natomiast opłata za 
ogrody, znajdujące się praktycznie rprzy każ­
dym domu nie była zróżnicowana. Mieszczanie 
mieszkajcy zarówno w rynku, jak i poza nim 
płacili po 2,5 denara. 

Dziesięć szesnastowiecznych ulic w Brańsku 
jest nam znanych z nazwy. Były to następują­
ce ulice: Młyńska, Lacka, Ruska, Biel&ka, Bro­
dowa, Strzelnicza, Suraska, Bienduga, Kozi Ry­
nek, Topiczewska. Opierają<:: się na danych za­
wartych w rejestrze możemy w kilku słowach 
określić bliżej ich położenie. Ulica Młyńska 
wybiegała z narożnika ryrrku idąc z rynku ku 
młynowi tyłem ku północy, a ulica Lacka bd.e­
gła „idąc z rynku do kościoła". Jeśli chodzi o 
ulicę Bielską to 'biegła ona („idąc z rynku ku 
Bielsku"), natomiast ulica Brodowa nie jest 
zbyt precyzyjnie określona - miała to być u­
lica „schodząca z Koziego Rynku tyłem ku rze­
ce". O położeniu ulicy Strzelniczej możemy po­
wiedzieć tylko tyle, że leżała ona „w tyle ryn­
ku i Mły·ńskiej ulicy i Ruskiej, gdzie przed 
tym bywali gumna, która leży czołem ku po­

łudniowi". Źródło nie określa precyzyjnie poło­
żenia ulicy Kozi Rynek oraz ulic: Suraskiej, 
Biendugi i nowo wytyczonej Topiczewskiej. Ale 
z dużą dozą prawdopodobieństwa możemy po-
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wiedzieć, iż Suraska prowadziła w stronę trak­
tu prowadzącego do Suraża, a Topiczewska -
takiegoż samego traktu do Topczewa. Natomiast 
Bienduga była to ulica prowadząca w stronę 
rzeki, jako że sam wyraz „bienduga" oznacza 
miejsce przy rzece, gdzie składowano ścięte 
drzewo przeznaczone na spław. 

Dodajmy tylko, że istniejące podziały ludno­
ści nie były zbyt ostre. Tak jak na ulicy Lac­
kiej mieszkali ludzie o typowo ruskich nazwi­
skach, tak samo na ulicy Ruskiej spotykamy w 
spisie czę.sto nazwiska czysto polskie. 

Tylko dwie z szesnastowiecznych nazw ulic 
Brańka nie zmieniły swych nazw. Są to ulice 
Bieinduga i Bielska. Według relacji starszych 
mieszkańców Brańska jeszcze w latach między­
wojennych większość ulic Brańska miała te 
nazwy, które odnajdujemy w XVI-wiecznym 
rejestrze pomiary włócznej. Dwie szesnasto­
wieczne ulice Młyńska i Ruska to obecna ulica 
Sienkiewicza. Obecna ulica Kościelna to daw­
niejsza Lacka. Innych dzisiejszych odpowied­
ników szesnastowiecznych ulic z rejestru nie 
jesteśmy pewni. 

W tym czasie w Brańsku istniały 2 kościoły 
i jedna cerkiew. Kościół pod wezwaniem Wnie­
bowzięcia Najświętszej Marii Panny zlokalizo­
wany był przy końcu jednej z ulic odchodzą­
cych z rynku. Była to ulica Lacka - później 
nazwę zmieniono na ulicę Kościelną. Wzdłuż 
tej ulicy prowadzącej z rynku do kościoła wy­
mierzonych było 7 prętów ziemi na cmentarz 
katolicki. Przy kościele wymieniona jest „ple­
bania z domki kapłańskimi i skalam" czyli 
szkołą parafialną istniejącą już w latach trzy­
dziestych XVI wieku. Przy ulicy Kozi Rynek 
znajdował się ufundowany przez królową Bo­
nę w 1550 roku kościół pod wezwaniem Świę­
tego Ducha. Przy tym kościele znajdował się 
szpital dla ubogich na 15 osób, egzystujący do 
wojen z połowy XVII wieku w stanie nienaru­
szonym. 

W południowej pierzei Koziego Rynku znaj­
dowała się cerkiew prawosławna. Wiemy, że 
diak tej cerkwi miał na imię I wan. Imienia po­
pa ruskiego nie znamy. Przy cerkwi położony 
był cmentarz prawosławny. Grunty kościelne 
były wolne od czynszu. Skrzętny pisarz wy­
mienia je. Poświętnego plebanii z domki ka­
plańskimi prętów 81, pLacu szpitalnego przy 
kościele Sw. Ducha prętów 10, popa ruskiego 
na 2 miejscach z diak.iem plące 2 w których 
prętów 23. Czynszu nie płaciło też 4 mieszczan 
brańskich z ulicy Młyńskiej znajdujących się 



w tzw. „przysudzie dwornym". Byli to: Szcze­
pan Cieśla, Stanisław Cieśla, Piotr Bronnik i 
Zygmuntowa. Wprawdzie nie płacili oni czyn­
szu, ale musieli wykonywać różnego rodzaju 
prace na rzecz dworu brańskiego. I skoro już 
jesteśmy przy czynszach. W przywileju Alek­
sandra Jagiellończyka z 18 stycznia 1 493 roku 
nadającego prawo magdeburskie dla Brańska 
wysokość czynszu ipłaconego przez rzeźników 
ustalono na 1 kamień łoju oraz pół funta pie­
przu od jatki rocznie. Teraz daninę w natura­
liach zamieniano im na czynsz w pieniądzach, 
co świadczyłoby o rozwoju stosunków rynko­
wych na tym terenie. Rzeźnicy brańscy w licz­
bie 13 w 1562 r. płacą czynsz wynoszący 8 gro­
szy od jatki oraz 16 groszy za łój . Ogólna su­
ma dochodu z tych jatek wynosiła 6 kop gro­
szy. 

Funkcja burmistrza miasta była obieralna. 
Kadencja trwała 1 rok. W 1562 r. funkcję tę 
pełnił Jan Sierhej, szewc z zawodu. Bardzo 
ważną funkcję pisarza miasta Brańska co naj­
mniej do 1569 r. pełnił Marcin Kałnicki. W 
marcu 1569 roku w Lublinie podczas sejmu de­
legaci mieszczan brańskich: ówczesny bur­
mistrz Jan Szerejowski oraz pisarz miasta 
Brańska Marcin Kalnicki złoży li przysięgę na 
wierność Koronie Polskiej w obecności Zyg­
munta Augusta. 

Wśród rejestru nazwisk mieszczan spotyka­
my też nazwiska szlachty z okolic Brańska, 
która osiedliła się w mieście. Pmces napływu 
szlachty do Brańska narastał. Z reguły nie pła­
ciła ona podatków miejskich. W jednym z do­
kumentów z okresu panowania Stefana Bato­
rego czytamy, iż na usilne prośby mieszczan 
brańskich król Batory 1 kwietnia 1 577 roku w 
specjalnym manifeście postanowił „. Aby ludzie 
stanu szlacheckiego, którzybykolwiek w mie­
ście Brańsku pobudowali się powinności miej­
skie odprawowali, ciężary miejskie wszelkie po­
nosili na równo z mieszczanami. 

Poza miastem, w ikierunku na północ znaj­
dowało się uroczysko Glinnik. Było to miejsce, 
gdzie brańszczanie mogli wypasać swoje bydło, 
zbie['ano tam chrust, drzewo, czasami też wy­
bierali stamtąd na swoje potrzeby piasek i gli­
nę. Mieszczanie nie płacili z tego kawałka zie­
mi żadnego podatku. Jesienią 1562 r. w obawie, 
by Andrzej Dybowski nie kazał im płacić z 
Glinnika podatku, postanowili w tej sprawie 
wysłać do króla będącego akurat w Łomży 
dwóch mieszczan: Walentego Pierlewskiego i 
Hryna Koziejikowicza. Król przychylił się do 

prośby brańszczan. 1 O listopada 1 562 roku w 
Łomży wydał przywilej, w którym czytamy: 
mieszczanie ci: bili nam czołem abychmy na 
drwa dla ogrzewania ich i dla wypustu bydła 
tego gruntu u nich odejmać i czynszu z niego 
postanowić niekazali. A tak jako i przed tym 
onego Glinnika używali, a z tego nijakiego pła­
tu niedawali, a jeśLi to Pan Chwalczewski przy 
nich zostawił przykazujemy i Wam, (król zwra­
cał się do Andrzeja Dybowskiego) ażebyście 
tych sześciu włók i dwanaście morgów na Glin­
niku u nich nie odejmowaLi i niktórego czynszu 
z tego skarbu naszego dawać im nie stanowili 
a po pierwszemu wolno przy nich to ku miastu 
tamosznemu zostawili. Systematycznie postępo­
wała trzebież lasu miejskiego. W 1 562 r. było 
go już tylko 5 włók. Sytuacja pod tym wzglę­
dem, około połowy XVII stulecia stała się już 
alarmująca. Szlachta, chcąc naprawić dwór 
brański, uchwaliła w styczniu 1 654 r. na sej­
miku w Brańsku zwrócić się do króla, by po­
zwolił jej na ten cel uzyskać drzewo z Puszczy 
Białowieskiej . 

Należy stwierdzić, iż rejestr pomiary włócz­
nej jest dość specyficznym źródłem, którego 
głównym zadaniem było przede wszystkim za­
rejestrowanie podziału gruntów oraz odzwier­
ciedlenie stosunków własnościowych panują­
cych w mieście. Sama pomiara spełniła swe 
podstawowe zadanie tj. uporządkowała stosun­
ki własnościowe i skarbowe w Brańsku, a nad­
to wywarła swój pozytywny wpływ na rozpla­
nowanie miasta tj. sieci ulic i działek budow­
lanych, uwzględniając potrzeby mieszkańców 
w zakresie warunków komunikacyjnych. 

Dane zawarte w tym rejestrze służyły ko­
lejnym posesorom starostwa brańskiego aż do 
końca XVII w. Nowy pomiar starostwa wyko­
nany przez geometrę S. Wojnicza w 1 782 r. na 
zlecenie ostatniego starosty brańskiego Micha­
ła Hieronima Starzeńskiego nie był tak szcze­
gółowy i rzetelny i wzbudził ogólne niezado­
wolenie chłopów z tego starostwa z powodu 
dużych niedokładności oraz stronniczości geo­
dety. Mogłoby to jednak być tematem odręb­
nego artykułu. 

1.  Piscewaja Kniga Grodnenskoj Ekonomii, Wilno 
1882, ·t. II, s. 320-357. 

2. J. Kazimierski, Rejestr pomiarowy miasta Suraża 
z 1562 r., „Teid ArchiwaUine", 1954, z. II, s. 138-
191 +3 plany. Zolb. talkże: A. Cwpiuk, Struktura 
społeczno-gospodarcza Suraża w drugiej połowie 
XVI wieku, w: Społeczeństwo staropolskie, t. 2 
WaTtsza;wa 1983, s. 71-92. 

JAN SIEDLECKI, ur. w 1958 'r. w Białymstoku, ab­
s·olwent UW Filii w Białymstoku. Jest autorem kilku 
artykułów dotyczącyeh hisltorii Brańska XVI-XVIII 
w„ publi:k01W.a111y·ch w Zeszytach Naukowych, Filii UW. 
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Michał Taboryski 

Rudolf 

Chaim 

Heller 
_ Urodził się w Białymstoku 2 9  listopada 

1904 r. w rodzinie żydowskiej biedoty. Ukoń­
czył szkołę podstawową i zawodową, uzyskując 
zawód ślusarza-tokarza. Od czternastego roku 
życia imał się różnych prac zarobkowych, udzie­
lał korepetycji, pracował wieczorami, jako se­
kretarz technicmy klasowego Związku Zawo­
dowego PraJ:!owników Handlowych i Biuro­
wych. Już w wieku 15 lat należał do marksis­
towskich kółek samokształceniowych. Z tych 
kół w pierwszych miesiącach 1920 r. zaczęły 
się formować w Białymstoku koła młodzieży 
komunistycznej. Był wówczas sekretarzem sek­
cji młod?lieży przy związku zawodowym. W 
sierpniu 1920 r., w czasie działalności Tymcza­
sowego Komitetu Rewolucyjnego Polski w 
Białymstoku, został członkiem Komunistyczne­
go Związku Młodzieży, w końcu zaś tego roku 
- Komitetu Miejskiego KZM. W maju 1922 r. 
osiemnastoletni Rudolf został przyjęty w sze­
regi Komunistycznej Partii Robotniczej Polski, 
jako sekretarz Komitetu Miejskiego KZM. Re­
prezentował młodzież w Komitetach: Miejskim 
i Okręgqwym Partii. Działając w latach 1920-
1923 w ruchu zawodowym, został członkiem 
Rady Klasowych Związków Zawodowych w 
Białymstoku z ramienia Wydziału Sekcji Mło­
dzieży przy Radzie.1 

Edwarda Orłowska tak go charakteryzowała: 
Był uoso bieniem niewyczerpanej energii, wszę­
dzie go było pełno. Po ukończeniu szkoły rze­
mieślniczej pracował w warsztacie ślusarskim, 
bardzo dużo czytał. ( ... ) W końcu 1920 r. przy­
chodził, jako przedstawiciel KZM na szkolne 
kolo sympatyków komunizmu, do którego wów­
czas należałam, ( .. . ) brał czynny udział w reda­
gowaniu naszej półlegalnej gazetki ( .. . ); często 
bywał na posiedzeniach komórek KZM, wystę­
pował na zebraniach związkowych sekcji mło­
dzieżowych. ( ... ) Na miejskiej konferencji KZM 
został wybrany sekretarzem Komitetu Miej-
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skiego KZM i odtąd prowadził ożywioną, roz­
ległą pracę polityczną i organizacyjną. Przy 
tym wszystkim miał tak młodzieńczo-zadziorny 
sposób bycia, że nikomu z niewtajemniczonych 
nie przyszło by nigdy na myśl, że ma przed so­
bą tej miary działacza.2 

Jesienią 1923 r. wyjechał do Warszawy, gdzie 
został instruktorem KC KZMP. Pracował w 
różnych częściach kraju, ro.in. był na konfe­
rencjach KZM we Lwowie, Kołomyi, Tarnopo­
lu. Od tego czasu aż do rozwiązania KPP dzia­
łał jako funkcjonariusz KC KZMP, a po odby­
ciu kary więzienia - KC KPZB. Posługiwał 
się pseudonimami: Emil, Kośtia, Rudolf, Mi­
chaś, Franek, Zoryn. 

W 1924 r. został skierowany na kilkumie­
sięczne przeszkolenie do Moskwy, do Central­
nej Szkoły Partyjnej KC KPP. Z kraju skie­
rowano tu tylko dwóch kazetemowców: górni­
ka Aleksandra Zawadzkiego i tokarza Rudolfa 
Hellera. Razem intensywnie się uczyli, mając 
ro.in. takich wykładowców, jak: Maria Koszut­
ska, Henryk Lauer-Brand, Stanisław Budzyń­
ski, Karol Radek. 8 

Po powrocie ze szkoły, jako przedstawiciel 
Białegostoku, został członkiem KC KZM ZB.' 
Poznał Wierę Chorużę, członkinię Sekretaria­
tu, a następnie sekretarza KC KZM ZB. W 
siel"Pniu 1924 r. wyjechał do Warszawy na po­
siedzenie KC KZM ZB. W mieszkaniu, gdzie 



miało się ono odbyć został aresztowany. Dopie­
ro po trzech miesiącach zwolniono go z Pawia­
ka z braku dowodów działalności komunistycz­
nej .5 Powtórnie zatrzymano go w Białymstoku 
w czasie masowych aresztowań przedmaj owych 
w 1 925 r. Gdy wrzucono do ich celi pobitego 
ucznia - członka KZM, więźniowie zaprotesto­
wali przeciwko skatowaniu więźnia politycz­
nego. Rudolf wybrany starostą, zażądał przy­
bycia prokuratora. Ogłoszono głodówkę. Wy­
rzucono z celi jedzenie, wznoszono hasła, okrzy­
ki, wykorzystując dogodny moment rnzpoczęcia 
akcj;i - bezpośrednio przed świętem 1 maja 
i usytuowanie Urzędu śledczego w centrum 
miasta przy ulicy Warszawskiej . Zjawił się 
naczelnik urzędu w asyście policjantów, którzy 
biciem próbowali uśmierzyć bunt. Dopiero po 
przybyciu prokuratora przerwano głodówkę. 
'trzy lata później, gdy Heller siedział JUZ w 
trzecim więzieniu, sprowadzono go do Białego­
stoku, gdzie został skazany na trzy miesiące 
więzienia za rzekome pobicie policjanta.6 

Po wyjściu na wolność, wrócił do Warszawy 
do pracy w KC KZMP, a późną j esienią, gdy 
\Vierę Cho1rużę aresztowano, został skierowa­
ny do Wilna na sekretarza KC KZM ZB. 

W 1 92 6  r. wziął on udział w trzech posiedze­
niach kierownictwa partii i KZM, podczas 
których oceniano ówczesną sytuację politycz­
ną, w kwietniu w plenum KC KZMP w Berli­
nie, a po przewrocie majowym - w posiedze­
niu KC KPZB w Gdańsku i powtórnie w ple­
num KC KZMP w Sopocie, pod przewodnic­
twem A. Lampego i z udziałem: J. Leńskiego, 
J. Paszyna, E. Próchniaka, W. Tomorowicza, 
A. Warskiego.7 

We wrześniu 1 92 6  r. policji udało się wpaść 
na ślady licznej grupy centralnych i okręgo­
wych aktywistów KPZB i KZM ZB, działają­
cych na terenie Wilna. W śród aresztowanych 
Z1I1alazł się również dwudziestodwuletni Heller. 
Podczas rew,izji w nocy z 23 na 24 września w 
jego miesz;kaniu policja znalazła dwa fałszywe 
dowody osobiste z j ego fotografią na nazwiska 
Sztejna i Berga oraz rękopis sprawozdania z 
okręgu białostockiego, pisanego jego ręką. Zo­
stał osadzony w więzieniu na Łukiszkach.8 
Znajdując się przez trzy lata w więzieniu bez 
prawomocnego wyroku sądowego, należał do 
aktywu partyjnego komuny więziennej, uczył 
się i wykładał, brał też udział w akcjach w 
obronie godności więźnia politycznego. Na po­
czątku grudnia 1 92 6  r. włączył się do głodów­
ki, zainicjowanej przez zarząd komuny, w 
proteście przeciw zakuwaniu w kaj dany i bi­
ciu więźniów politycznych. Do ostrego starcia 
z policją doszło przy próbie przymusowego 
doprowadzania głoduj ących do szpitala na przy­
musowe karmienie. Za ten opór Sąd Okręgo­
wy w Wilnie w 1 927 r. pociągnął do odpowie­
dziEllności 15 więźniów politycznych. R. Heller 
został skazany na 4 lata więz,ienia.9 Dopiero 
22 września 1 928  r. odbył się proces Rudolfa 
w „ sprawie 1 0  komunistów". Prasa wileńska 
informowała o burzliwych protestach oskarżo-

nych przeciw nałożeniu im kajdan podczas wy­
prowadzania z cel. Przed wejściem do gmachu 
sądu ułożyli się na ziemi, protestując przeciw 
brutalnemu stosunkowi policji do więźniów 
politycznych. Burzliwą demonstracj ę  urządzili 
także po wysłuchaniu wyroku. Sąd Okręgowy 
skazał R. Hellera, P. Cwietkowa, B. Dodiuka i 
Sz. Szwarca na 1 0  lat w,ięzienia, z zaliczeniem 
2 lat aresztu prewencyjnego. R. Hellerowi i S .  
Szwarcowi doliczono rówmez wyrok Sądu 
Okręgowego w Wilnie z 8 października 1 927 r. 
- 4 lata więzienia za „bunt w więzieniu na 
Łuk:iszkach". Sąd Apelacyjny w 1 929  r. za­
twierdził wyrok Sądu Okręgowego.10 Wyrok od­
siadywał Heller w wię2lieniu w Grudziądzu. 

W czasie swojej dotychczasowej wieloletniej 
działalności zdobył duże doświadczenie poli­
tyczne, mając okazję do bez;pośredniego pozna­
nia poglądów wybitnych działaczy partii, zna­
nych polityków i teoretyków. Jednakże w wa­
runkach pracy podziemnej nie miał możliwości 
systematycznego uzupełniania braków w wy­
kształceniu politycznym. Możliwość taką otwo­
rzy mu trzyletni pobyt w więzieniu grudziądz­
kim, gdzie działała komuna więzienna. Za ze­
zwoleniem naczelnika więzienia, Stanisława 
Nasławskiego, drzwi od cel w pawilonie więź­
niów politycznych były otwarte przez · cały 
dzień, można było p rzechodzić z jednej celi do 
drugiej .  O rozmieszczaniu więźniów w celach,
o ich życiu codziennym decydował wyłącznie
zarząd komuny. Heller starał się maksymah1ie 
wykorzystać te sprzyjające warunki. Pod kie­
runkiem czołowych aktywistów partyjnych tej 
miary, co W. Tomorowicz, J. Paszyn, K. Ci­
chowski systematycznie i planowo uczył się. 
Był kierowrnik:iem grupy i wykładowcą, brał 
udział w cotygodniowym seminarium, prowa­
dzonym przez · wykwalifikowanych propagan­
dystów, przenosząc następnie materiał do wy­
znaczonych mu kół. Przeprowadzał raz w ty­
godniu przeglądy prasy. Miał do dyspozycji  
marksistowską bibliotekę, liczącą ponad 2 OOO 
tomów, będącą własnością komuny, usytuowa­
ną w oddzielinej celi; około 40 dzienników -
codz,ienną prasę stołeczną i prowincjonalną i 
dobry radioodbiornik kupiony przez komunę.11 
I Zj azd KZM ZB 15  kw:ietnia 1 931 r. uchwalił 
przesłanie pozdrowienia R. Hellerowi.12 świad­
czyło to niewątpliwie o j ego niesłabnącym au­
torytecie i popularności. 

W połowie września 1 932 r. znalazł się zno­
wu w białostockim więzieniu wśród sprowa­
dzonych tu z różnych więzień 40 osób - w ce­
lu wymiany więźniów politycznych między Pol­
ską i ZSRR. Byli wśród zgromadzonych wy­
bitni działacze KPP, posłowie komunistyczni, 
posłowie białoruscy i inni. Z Białegost(jku: 
przewieziono ich do granicy i tam nastąpiła 
wymiana.13 

R. Heller znalazł się na terenie ZSRR po po­
nad sześcioletnim pobycie w więzieniach bur­
żuazyjnej Polski. Przez cały 1 933 r. pracował 
w Mińsku w Zagranicznej Centralnej Redakcji 
KC KPZB. Mimo, że nie był „człowiekiem pió-
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ra", jak wspominał, nie miał ·specjalnych uzdol­
nień do pisania, nie był obeznany z techniką 
pracy redaktorskiej, powoli specj alizował się.14 
Plonem jego pracy w Redakcji były m.in. trzy 
broszury. Zostały one wydane w wydawnictwie 
KPZB, sygnowane nazwiskiem „K. Tkaczyń­
ski": Jak i o co walczą włókniarze białostoccy, 
1 933 r.,15 Strajk polityczny - odpowiedzią na 
masakrę w Supraślu, 1 933 r.,16 Strajkiem po­
wszechnym odpowiemy na faszystowską usta­
wę o arbitrażu i czasie pracy, 1 934 r. W ostat­
niej broszurze szerzej pisał o bezprec edenso­
wym w skali krajowej stosowaniu proletariac­
kich form walki przez wieś, przez robotników 
leśnych i wozaków z Białowieży i Prużan.17 

W lutym 1 934 r. wraz z E. Orłowską powró­
cił nielegalnie do kraju. Tutaj zostali oni włą­
czeni do pracy Krajowego Sekretariatu KC 
KPZB, falktycżnego bezpośredniego kierownic­
twa Partii w podziemiu. Se'kretarJat znajdował 
się w Warszawie, gdyż w Białymstoku czy Wil­
nie warunki pracy konspiracyjnej były znacz­
nie trudniejsze lub wręcz niemożliwe. Heller 
spotykał się w konspiracyj nych mieszkaniach 
z przedstawicielami okręgów KPZB, prowadził 
sprawy organizacyjno-finansowe, w związku z 
tym najczęściej kontaktował się z kierownicz­
ką Centralnej Łączności partii Hanną Buczek, 
z ramienia Sekretariatu kierował Krajową Re­
dakcją KPZB.18 W końcu 1 934 r„ przed wyjaz­
dem do ZSRR, został wezwany przez zagranicz­
ne kierownictwo KC KPP i KPZB do Kopen­
hagi na odprawę i złożenie sprawozdań. Po 
przyjeździe do ZSRR wygłosił referat o pracy 
'partyjnej w kraju w Centralnej Szkole Partyj­
nej KPP w Moskwie, po czym w Mińsku: ob­
jął kierownictwo Centralnej Szkoły Partyjnej 
KPZB i pracował w Zagrainicznej Redakcj i  
KPZB. Wziął udział w pracach II-go Zjazdu 
KPZB, ja!ko delegat wybrany w kraju. Przy 
opracowaniu rezolucji zajmował sprawami 
j ednolitego frontu, związków zawodowych, 
strajków .itp. Na Zjeździe został wybrany człon­
kiem KC KPZB. W lipcu i sierpniu 1935  r. był 
obecny na VII Kongresie Kominternu w Mosk­
wie w charakterze „gościa".19 

W listopadzie 1 935 r. został znowu skierowa­
ny do kraju, j ako kierownik Krajowego Se­
kretariatu KC KPZB. 

W 1 937 r. został wezwany do Pragi na 
plenum KC KPZB. W związku z rozwiąza­
niem partii, uchwałą kierownictwa Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji pozostał wraz z 
grupą kierowniczego aktywu KPP i KPZB w 
Pradze. Dopiero wiosną 1 939 r„ przy pomocy 

kierownictwa KPCz, powrócił przez zieloną gra­
nicę do kraju. Uzyskał pracę w fabryce meta­
lowej „As", j ako tokarz, a następnie w skła­
dzie żelaza, jako robotnik przeładunkowy.2u 
Parę miesięcy przed wybuchem wojny w 
1 939 r., na propozycj ę  kierownictwa KPCz wy­
j echał do Wielkiej Brytanii wraz z aktywem 
KPCz. Na terenie Wielkiej Brytanii był wraz z 
grupą komunistów polskich członkiem KPC z · i  
pozostawał na ich utrzymaniu do czasu otrzy-
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mania pracy. Zaczął pracować od 1 940 r., jako 
tokarz w fabrykach w Glasgow i w Londynie, 
będąc członkiem związków zawodowych meta­
lowców angielskich. 

W 1 941 r. grupa byłych członków KPP, w 
porozumieniu z Wydziałem Zagranicznym Ko­
munistycznej Partii Wielkiej Brytanii, założy­
ła polską organizację pod nazwą „Jedność i 
Czyn", w skład której weszli byli członkowie 
KPP i j ej sympatycy. R. Heller pełnił w niej 
prawie od początku, aż do powrotu do kraju 
w 1 946 r., funkcję sekretarza. W 1 945 r„ w 
związku z rozwo j em działalności organizacji 
„Jedność i Czyn", uchwałą j ej Komitetu za­
przestał pracy zarobkowej w fabryce i zajął 
się wyłącznie pracą w charakterze sekretarza 
tej organizacji. Kierował m.in. pracą polskich 
komitetów w kilku ośrodkach. Opanowano 
Związek Zawodowy Marynarzy, największą na 
emigracj i  polską organizację społeczną i zawo­
dową, grupującą około 2 OOO członków. ·  W wy­
niku tych działań organizował „Zjednoczenie 
Polskie", które skupiało znaczną część mary­
narzy polskich w W. Brytanii. W „Zj ednocze­
niu Polskim" utworzono Dział Wojskowy -
Polskie Biuro Informa>Cyjne Repatriacji żoł­
nierzy Polskich. W związku z działalnością 
Rządu Londyńskiego przeciw repatriacji na­
wiązywano indywidualne kontakty w wojsku 
z byłymi członkami KPP i sympatykami, stwo­
rzono w woj sku koła organizacji „Jedność i 
Czyn". Heller wraz z niektórymi członkami 
Komitetu udał się do Szkocj.i, gdzie znajdowa­
ła się najw;iększa część żołnierzy, dotarli do 
większości jednostek. Mimo działalności reak­
cyjnej części emigracj i, większość wojska opo­
wiedziała się za powrotem do kraju.  Nawią­
zano kontakty z kierownictwem Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Heller odbył kilka wspólnych 
posiedzeń z Ludwikiem Grosfe1dem, Janem 
Stańczykiem i innymi, omawiając sprawy j ed­
nolitego frontu. Spotkał się on również z Dro­
hojewskim, który zgodził się udzielić informa­
cji organizacj i „Jedność i Czyn", która wystę­
powała już wówczas, j ako Polska Partia Ro­
botnicza na terenie W. Brytanii. Na II Konfe­
rencję organizacji „Jedność i Czyn" 26 czerw­
ca 1 945 r. telegram wysłał Władysław Gomuł­
ka, natomiast wziął w niej udział Stefan Ję­
drychowski, który zapoznał zebranych z sy­
tuacją w kraju i wytycznymi polityki partii w 
sprawach wewnętrznych i międzynarodowych. 
Na I Zjeździe PPR w grudniu 1 945 r. „Jedność 
i Czyn" reprezentowało pięciu delegatów w 
tym R. Heller, który złożył sprawozdanie z 
działalności na spotkaniu w Sekretariacie KC 
PPR. Po Zj eździe, decyzją Sekretariatu KC 
PPR, Heller powrócił do Anglii i pracował j a­
ko sekretarz organizacji „PPR � Jedność i 
Czyn". Zasadniczym zadaniem postawionym 
przed tą organizacją była walka o powrót pol­
skiej floty handlowej do kraju. Zadanie to zo­
stało wykonane - wszystkie statki wróciły. 

Po powrocie do kraju Heller łączył pracę 
partyjną z pełnieniem szeregu odpowiedział-



nych funkcji państwowych. W 1 947 r. na po­
lecenie KC PPR wyjechał do Londynu na Kon­
gres Komunistycznej Partii W. Brytanii. Ucze­
stniczył w Kongresie Zjednoczeniowym w 
1 948 r. W latach 1 947-1954 był członkiem 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej przy 
KC PPR i KC PZPR. Na II Zjazd PZPR w 
1 954 r. został wybrany z województwa gdań­
skiego. 

Od 1 946  do 1 95 6  r. pracował w Ministerstwie 
Żeglugi: w Departamencie Kadr, następnie, ja­
ko dyrektor Departamentu Planowania, potem 
j ako dyrektor generalny Ministerstwa. Uczest­
niczył w międzynarodowych konferencjach w 
Anglii, Belgii, Chinach, Indiach i Z�RR. Od 
1 957 do 1961  pracował w ambasadzie PRL w 
Waszyngtonie na stanowisku I sekretarza am­
basady. Od 1 962 do 1 964 pracował w Central­
nym Urzędzie Gospodarki Wodnej w Warsza­
wie j ako radca prezesa do spraw RWPG i do 
spraw Europejskiej Komisji Gospodarczej .  
Uczestniczył w maju 1 9 62 r. w posiedzeniu 
grupy RWPG w Moskwie. Od 1964 r. do przej­
ścia na emeryturę w 1 968 r.  był radcą prze­
wodniczącego Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów. 

W 1 954 r. został odznaczony Orderem S ztan­
daru Pracy II Klasy.21 

R. Heller zmarł 31 marca 1985 r. w Warsza­
wie po długiej i ciężkiej chorobie. Wkrótce po­
tem :zmarła jego żona Doreen rodowita Angiel­
ka, aktyw.istksi Komunistycznej Partii W. Bry­
tanii, od 1 946 r. członkini PPR i PZPR. Pra­
cowała w Polskim Radio i PAP. 

Edwarda Orłowiska, która znała Rudolfa Hel­
lera od 1 920 r., pisała: Uważam towarzysza Hel­
lera za jednego z tych weteranów starej gwar­
dii polskich komunistów, którego całe życie od 
najmłodszych lat bez reszty było oddane spra­
wie rewolucji. Bezgranicznie oddany partii, nie­
zwykle energiczny, o wysokim poziomie poli­
tycznym i moralnym - w najtrudniejszych sy­
tuacjach towarzysz Heller potrafił.. zawsze za­
chować bojową, pełną spokoju i godności rewo­
lucyjną postawę.22

1 Centralne Archiwum KC PiZPR, teczka osobista 
Rµdolfa Chaima Hellera 9068; tamże: R 90, relacja 
R. Hellera: Pierwsze lata działalności KZM w Białym­
stoku. 

2 Tamże: t.os. R. Hellera, op. cit. s. 1 9, oświadczenie
E. Orłowskiej; Tejże: „Pamiętam jak dziś", Warszawa 
1973, s. 51-;-52.

s CA KC PZPR R 253, relacja R. Hellera; „Wspom­
nienie o Al. Zawadzkim", Katowice 1 971, s. 10-1 1 .

' C A  K C  PZPR t.os. Mikołaja Michałowskiego nr 
3972, poz. 10, k. 10;  M. Michałowski: „Na Wileńszczyź­
nie" (W:) „Z niedawnej przeszłości. Wspomnienia 
członków KPP". Wrocław 1959, s. 102.

s Centralne Archiwum MSW Warszawa, t .  1055, s. 
2,3; Odpis decyzji Sędziego śledczego z 23 VIII 1924 o 
przekazaniu dwudziestu, w tym Chaima Hellera do 
dyspozycji prokuratora ; AAN, Zespół 1 313, Komenda 
Główna Policji Państwowej. Poufny Przegląd Inwi· 
gilacyjny (dalej PPI) nr 202 poz. 53;  CA KC PZPR 
R 165 s; 52, relacja Hellera.  

s PPI nr 238 poz. 39:  Chaim Heller przekazany 
Sędz. Śledczemu 28 IV 1925 r. CA KC PZPR R. 165,
s .  57-58. 

1 CA KC PZPR R. 1 65, s. 58 (Gdańsk, Sopot); R. 253, 
s. 6 (Berlin, Sopot).

s PPI nr 3 1 2  poz. 40, przekazany Sędz. Sledczemu 
9 XI 1926; CA KC PZPR, iakta DUJra<:za 105/1 1 6 1 -· 
akt oskarżenia. 

9 Tamże: akta Duracza 1 05/996, Kuleszy Władysława 
i in.; PPI nr 406, poz. 96 wyrok Sądu Okr. Wilno 
8 X 1 927 r. Wyrok 4 lat więzienia za „bunt w więzie­
niu na Łukiszkach". 

10 PPI nr 406 poz. 96 i nr 429 poz. 108; Kurier Wi­
leński z 23 i 27 IX 1928 r. 

11 CA KC PZPR R 145: O więzieniu i Komunie 
więźniów politycznych w Grudziądzu, m.in. relacja b. 
naczelnika więzienia St. Nasławskiego, s. 1-9, od 1 946 
członka PPR i PZPR, urzędnika Dep. Więziennictwa; 
tamże: t.os. Fedora Piryszka nr 7 1 30, poz. 34 i .35.

12 Tamże: B. 52741, k. 73 - I Z jazd KZM ZB. 

is Tamże: 296/II, t. 33, k. 289; Gody ispytanij i mu­
żestwa, Mińsk 1973, s. 83, 160.

14 CA KC PZPR R. 165, s. 53--54, relacja R. Hel­
lera. 

is Tamże: 621. K. Tkaczyński {R. Heller): Jak i o co
walczą wl:ókntiarze bial;ostoccy. Wilno 1933. Wyd. 
KPZB. 

u Tamże: 385. K. Tkaczyński (R. Heller): Strajk po­
lityczny - odpowiedzią na masakrę w Supraślu. Wil­
no 1933. Wyd. KPZB. 

11 Tamże: 619. K. Tkaczyński {R. Heller); Strajkiem 
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KPZB. 

ts Tamże: R. 114 s. 106, relacja H. Buczek; s. 1 72,
relacja St. Bergmana. Edwarda Orłowska: Pamiętam 
jak dziś, op. cit„ s. 282-284; Gody ispytanij i muże· 
stwa, op. cit. s.  246, M. Orechwo. 

19 CA KC PZPR Relacja R. Hellera: R 93 s. 15,
19-2 0 ;  R 114 s. 41; R 128, s. 25-26; R. 253, s. 5.

20 CA KC PZPR, t.os. R. Hellera, s. 18, ośvviadcze­
nie S. Malko. 

21 Biuro Kadr Komisjli. Planowania przy Radz:ie Mi­
nistrów. Teczka personalna Rudolfa Hellera, sygn. 
archiw. 1338.

22 CA KC PZPR t.os. R. Hellera, s. 19 oświadczenie 
Edwa�dy Orłowskiej. 

MICHAŁ TABORYSKI, ur. w 1910 r. w Wilnie. Od 
1926 r. działacz ruchu rob()tniczego. Za działalność re­
wolucyjną usunięty z Uniwersytetu im. Stefana Bato­
rego, skazany na 8 lat ciężkiego więzienia. Od l!i31 r .

etatowy pracownik konspiracyjnego aparatu Komuni­
stycznej Partii Zachodniej Białorusi. Od 1941 r. w 

szeregach Armii Radzieckiej, a następnie Wojska Pol·· 

skiego, w którym pracował 15 lat. Autor szeregu ar­
tykułów z historii polskiego ruchu robotniczego, w 

tym Białostocczyzny. 
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J Z gmunt Kosztyła I 

Szwadron Ułanów Tatarskich 
w wojnie obronnej 1939 r. 

Ostatnią walką jaką stoczyła jazda tatar­
ska w obronie Rzeczypospolitej były działania 
Szwadronu Ułanów Tatarskich we wrześniu 
1939 r. Występował on w składzie swego ma­
cierzystego 1 3  Pułku Ułanów Wileńskich, któ­
rego garnizonem w okresie pokoju była No­
wa Wilejka. 

.. z. chwilą ogłoszenia 24 sierpnia 1939 r.  mo­
'bilizacji alarmowej . stan osobowy kadry 
Szwadronu Ułanów Tatarskich był następują­
cy: dowódca . szwadronu - rtm. Aleksander 
Jeljaszewicz, dowódca 1 plutonu - ppor. Sta­
nisław Żebrowski, 2 plutonu - por. Włodzi-
mierz Makaliński, 3 plutonu - ppor. Wień­
czysław Ter - Barsegow, szef szwadronu -
st. wachm. Feliks Staszewski; zastępcy do­
wódców plutonów: wachm. Kazimierz Mar­
kowski; plut. Józef K>oszykowski i plut. Ibra­
chim Morawski;  do1wódcy sekcji:  plut. pchor. 
Jan Assanowicz, kpr, Aleksander Chah�cki, 
kpr. Maciej Gębicki, kpr. Jakub Jakubowski, 
kpr. Maciej Smolski, sl ul. Aleksander Ra­
fałowicz, st. ul. Maciej Ryzwałowicz, st. ul. 
Eliasz Safarewicz, st. ul. Sulejman Smolski 

· i st' .ul. Ali Szachiderewkz ; pozostali podofi­
cerowie szwadronu: st. wachm. Sawielew st. 
wachm. Feliks Staniszewski, kpr. nadtermino­
wy Ibrachim . Bajraszewski, kpr. zawodowy 

· Józef· Targoński. 

. . L;. uwagi na to, że szwadron posiadał JUZ 
pełny skład oso bo wy nie zachodziła potrze ba 
dodatkowej mobilizacj i ludzi. Natomiast więk­
szość koni otrzymano z poboru, przysporzyły 

· orie tak dowództwu, jak i ułanom wielu kło­
potów. Przystąpiono również do wymiany sta-
rych karabinów na nowe, pobrano na każdy 
pluton po jednym karabinie .przeciwpancer­
nym, których ce1'owniczymi zostali najlepsi 
strzelcy. Wydana została ostra amunicja. Ca­
ły szwadron · otrzymał nowe sukienne mun­
dury oraz buty. 

Po przezbrojeniu i dopasowaniu umunduro­
wania, opusz-czono koszary w Nowej Wilejce, 
przechodźąc na postój do pobliskiej wsi. Wy­
chodżąc z koszar, szwadron zabrał ze sobą 
lar;ce. Po uz·upełnieniu furażu nastąpiło zała­
dowanie szwadronu do transportu kolejowego 
na stacji Bezdany koło Wilna. Odjazd tran-

l6 

· sportu nastąpił 27 sierpnia. Jego trasa prze­
biegała przez Lidę - Wołkowysk - Czerem­
chę - Siedlce - Warszawę - Skierniewice 
i ·dalej w kierunku na Łódź. Szwadron Uła­
nów Tatarskich wyładowywał się w nocy z 
30 na 31 sierpnia na rampie polowej w lesie 
za stacją Gałkówek między miejscowościami 
Gałków i Justynów. W tym też rejonie, wraz 
z pułkiem zatrzymał się na dwudniowy postój . 

Po przybyciu w rejon wyładowczy Wileńska 
Brygada Kawalerii weszła w skład północne­
go zgrupowania obwodowej armii „Prusy", 
którym to zgrupowaniem dowodził gen. bryg·. 
Rudolf Dreszer. 

Wybuch wojny zastał szwadron na dotych­
czasowym miejscu postoju. O.bserwowano 
przeloty samolotów oraz słyszano wybuchy 
bomb z kierunku Koluszek i Łodzi. 

1 września o godz. 17.00 nadszedł rozkaz 
przejśóa całej brygady do rejonu Piotrkowa 
TrybunalSkiego. Po nocnym marszu, podczas 
którego szwadron tatarski stanowił ubezpie­
czenie czołowe, oddziały brygady osiągnęły 
nad ranem 2 września . lasy nadleśnictwa 
Piotrków. Ich zadaniem była obrona tych la­
sów celem zamknięcia kierunku na Tomaszów 
Mazowiecki. Zgodnie z otrzymanym rozkazem 
pułki przyjęły ugrupowanie obronne, 1 3  pułk 
zajął stanowiska na południe od jeziorka Bu­
gaj , aż do wsi Moszcze . 

W nocy z 3 na 4 września nastąpił prze­
marsz do nadleśnictwa Lubień na po­
łudniowy wschód od Piotrkowa Trybunal­
skiego. Podczas dnia brygada obsadziła połud­
niową i zachodnią część lasu Lubień. Na kie­
runku zachodnim, najbardziej zagrożonym 
przez nieprzyjaciela, zajął obronę 1 3  pułk, 
rozbudowując stanowiska ogniowe na skraju 
lasu na odcinku ok. 5 km. Główny wysiłek 
obrony skupił wzdłuż dro§1 Piotrków - Lu­
bień. 23 pułk ułanów obsadził skraj lasu od po­
łudnia, a 4 pułk ułanów stanowił obwód bry­
gady. Baterie 3 dywizjonu artylerii konnej za­
jęły stanowiska na polach leśnych w gotowości 
do wsparcia na obu tych kierunkach. Podczas 
dnia występowało stałe zagrożenie lotnicze wy­
magające dużej dyscypliny maskowania. Na 
przedpole wysłane zostały patrole w celu roz­
poznania działań oraz sił nieprzyjaciela. 



W tym czasie doszło do pierwszych starć 
z patrolami motorowymi 1 dywizji pancernej 
nieprzyjaciela, które po przekroczeniu rzeki 
Prudka działały w kierunku na Piotrków Try­
bunalski. Na drogach kawalerzyśc,i napotkali 
pierwszych uciekinierów uchodzących przed 
Niemcami. Meldunki o ruchach wojs\k. nie­
mieckich przekazano do sztabu brygady. Nie 
udało się natomiast nieprzyj acielowi przekro­
czyć rzeczki Luciąż dozorowanej, między inny­
mi przez szwadron tatarski. Patrol zmotoryzo­
wany, który usiłował przeniknął do lasu Lu­
bień został zniszczony. 

W dniu 5 września brygada przygotowywa­
ła się wraz z 77 pułkiem piechoty do podję­
cia działań zaczepnych polegających na zaata­
kowaniu z boku oddziałów XVI korpusu pan­
cernego nieprzyjaciela posuwającego się w 
kierunku Piotrkowa Trybunalskiego i War­
szaVv')'. 

Wielu oficerów i żołnierzy tak . pułku jak 
i szwadronu tatarskiego wiązało z tym dzia­
łal].iem nadzieję na odrzucenie nieprzyjaciela 
na Częstochowę i zadania mu' znacznych 
strat. Wówczas to rtm. Jeljaszewicz otrzymał 
rozkaz wysłania patrolu oficerskiego, którego 
zadaniem miało być przeprowadzenie głębokie­
go rozpoznania w kierunku na Częstochowę, a 
meldunki z rozpoznania patrol ten miał prze­
kazywać bezpośrednio dq sztabu armii „Pru­
sy". Wysłany patrol nie powrócił już do 
szwadronu. Przygotowywane przeciwnatarcie 
zostało odwołane, a wieczorem brygada otrzy­
mała r ozikaz odejścia za rzekę Pilicę z zada­
niem zorganizowania osłony przeprawy w 
Sulejowie. 

Marsz odwrotowy roz,poczęto 5 września 
przed północą. Wkrótce po wyruszeniu ze 
składu brygady wyłączony został 23 pułk uła­
nów i wsparty 2 baterią 3 dywizjonu artylerii 
konnej ski•erowany został na południe w celu 
osłony przeprawy w miejscowości Przebórz. 

W nocy z 5 na 6 września siły główne Wi­
leńskiej Brygady Kawaler.ii maszerowały przez 
Łęczno na Sulejów. Przemarsz hamowały tłu­
my uchodźców tarasujących drogi, a palące się · 
wioski potęgowały nastroje podniecenia. Nad 
ranem oddziały brygady, ubezpieczane przez 33 
dywizjon pancerny, przeszły prnez most w S u­
lejowie i stanęły na postój ubezpieczony w le­
sie nadleśnictwa Błogie na wschód od Sulejo­
wa. Podczas dnia lotnictwo nieprzyjaciela roz­
poznawało i ostrzeliwało las, a pobliski Sule­
jów, został zbombardowany. 

J.eszcze przed wieczorem wydany został 
rozkaz dalszego odwrotu do lasów Przysuchg.. 
Ten nocny marsz z 6 na 7 września ubezpie­
czał 13 pułk stanowiący oddział tylny brygady. 
Polnymi drogami pułk doszedł do lasu na 
oołudnie od Opoczna. Maszerujący na czele 

brygady 4 pułk osiągnął w tym czasie las na 
zachód od Przysuchy. Pod Opocznem masze­
rujący na czele 1 3  pułku szwadron tatarski, sto­
czył o świcie 7 września walkę z silnym pod­
j azdem pancerno-motorowym, zadaj ąc mu 
straty i powstrzymując dalsze j ego działanie 
na tym kierunku, umożliwiając tym samym 
dalszy marsz pułku. Wspominając tę walkę 
jeden z ułanów 13 pułku Władysław Kosiniak 
pisze: szczególny sukces odniósł 1-szy szwadro n, 
tatarski, dowodzony przez rtm. J eLjaszewicz. 
Kontynuując marsz - nadal jako ubezpiecze­
nie czołowe pułku - szwadron tatarski ostrze­
lany został na otwartej przestrzeni między la­
sami z samochodów pancernych nieprzyjacie­
la. Mimo silnego ognia i poniesionych strat 
w zabitych i rannych, szwadron zebrał się na 
skraju lasu i odpowiedział ogniem. Po zebra­
niu szwadrnnu w lesie i przeliczeniu przez 
rtm. Jeljaszewicza okazało się, że brakuje 4 
ułanów, których konie dobiegały do szwadro­
nu samotnie. Pośpiesznie zorganizowano obro­
nę lasu, gdzie zatrzymano się wraz z pułkiem 
do wieczora. Kontakt 1 3  pułku z dowództwem 
brygady został w tym czasie zerwany. Był to 
j uż okres ogólnej fali odwrotu ku Wiśle roz­
bitej armii „Prusy", ściganej przez oddziały 
pancerno-motorowe nieprzyjaciela. Utrudnie­
niem w nocnych marszach kawalerii był nie 
tylko brak map, lecz przede wszystkfm roz­
ległe zatory między Opocznem a Przysuchą, 
któr·e tworzyli cywilni u chodźcy i tabory. 

Wieczorem siły główne brygady rozpoczęły 
dalszy marsz ku Wiśle i nad ranem 8 wrześ­
nia osiągnęły rejon Jedlińska. Za brygadą w 
odległości ok. 1 5  km postępował 1 3  pułk, do­
chodząc 8 września do miejscowości · Przytyk, 
gdzie został zbombardowany. By nie ·· hamo­
wać szybkości marszu z ako.pano tam wiele 
sprzętu 'pomocniczego, j ak podkowy, narzę­
dzia kowalskie, części do siodeł i inne. W 
tym czasie całkowicie przestało funkcjono­
wać zaopatrzenie. Wystąpiły więc duże trud­
ności z Vv'}'żywieniem ludzi i koni. 

W godzinach rannych, dowódca brygady 
otrzymał rozkaz opóźnienia działań nieprzyj a­
ciela na osi Radom Kozienice i utrzyma­
nia przyczółka mostowego w rejonie Maciejo­
wic do wieczora 9 wrześhia. Płk dypL 
K. Drucki-Lubecki skierował więc będący 
przy nim 4 pułk przez lasy Puszczy Kozienic­
kiej do rejonu Jedlni celem zamknięcia szo­
sy Radom Kozienice. Pozostałe oddziały 
brygady bocznymi drogami leśnymi podążyły 
na Kozienice. Maszerując za brygadą 1 3  pułk w 
godzinach popołudniowych 8 września minął 

·Jedlińsk i skrajem lasów podążył w rejon
miejscowości Ryczywół.

Pod wieczór 8 ·września cwłowe oddziały 
Wileńskiej Brygady Kawalerii podeśzły do re­
jonu przeprawy na: Wiśle pod Maciejowicami. 
Przeprawę stanowił most drewniany zbudowa-
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Jan Assanowicz 

ny koło wsi $wierze Górne. Był to jedyny most 
na kilkudziesięciokHometrowym odcinku Wisły 
na północ od Dęblina. W nocy z 8 na 9 wrześ­
n� brygada osiągnęła rejon przyczółka, wzma­
cmając obronę mostu na zachodnim brzegu Wi­
sły 2 szwadronem 4 pułku. Pozostałe szwadro­
ny tego pułku rozwinęły się na zachód od wsi 
S�erze Górne i południowy zachód od Nowej
Wsi. 13 pułk ze szwadronem tatarskim rozwi­
nął się na północnym skrzydle brygady sięga­
jącym niemal do miejscowości Ryczywół. Od 
rana 9 września, mimo bombardowań i ostrzału 
przeprawy, przeszły przez most na wschodni 
brzeg Wisły szwadrony specjalne brygady oraz 
3 dywizjon artylerii konnej. Przerwy w 
przeprawie wynikały jedynie z konieczności 
naprawy uszkodzonego przez lotnictwo nie­
przyjaciela mostu. W bezpośrednim sąsiedzt­
wie mostu ·przeprawiono się przy pomocy ło­
dzi oraz wpław. Tymczasem od strony Rado­
mia podchodziły czołowe oddziały niemieckiej 
1 dywizji lekkiej z zadaniem opanowania 
mostu pod Maciejowicami. O godz. 1 1 .00.' 
doszło do walki z czołgami na odcinku 4 puł­
ku pod Nową Wsią. Atak ten został odparty. 

Dopiero w wyniku ataku lotniczego 4 pułk 
wycofał się w głąb lasu. 

18 

W południe dowódca brygady wydał roz­
kaz do odwrotu wzdłuż Wisły w kierunku 
północnym. Maszerujący zachodnim brzegiem 
Wisły 13 pułk został zaatakowany przez lot­
nictwo bombowe nieprzyjaciela i uległ czę­
ściowemu rozproszeniu. Skutki nalotu odczuł 
dotkliwie również Szwadron Ułanów Tatar­
skich. Oderwane od pułku poszczególne plu­
tony i sekcje z własnej inicjatywy rozpoczęły 
przeprawę wpław lub na przygodnych środ­
kach. Większość 13 pułku zebrała się w re­
jonie Chmielowa i Wielkolasu na południe od 
miejscowości Wilga. W nocy z 9 na 10 wrześ 
nia i rano trwała przeprawa pułku oraz po­
zostałych oddziałów brygady przez Wisłę. Na 
północ od Magnuszewa na kierunku wsi Tar­
nów, gdzie początkowo funkcjonował prom 
przeprawił się 4 pułk. Tam też przeprawił się 
dowódca brygady. Wkrótce prom został unie­
ruchomiony i ·przeprawa odbywała się na nie­
licznych łodziach i wpław. Podczas przeprawy 
zapanował ogromny bezwład, który doprowa­
dził do dużych strat w ludziach, koniach 
i sprzęcie. 

W rejonie wsi Wielkolas na kierunku lasu 
Wilga w trudniejszych niż 4 pułk warunkach, 
ponieważ nie było przeprawy promowej prze­
praw.ił się 1 3  pułk ułanów bez 2 szwadronu i 
plutonu ckm. Przeprawę na tym kierunku 
wspomagały jedynie dwie duże łodzie, którymi 
nocą i rankiem przewożono broń i rzędy koń­
skie. Ludzie i konie rozpoczęli przeprawę o 
świcie 1 O września. Z nastaniem dnia wznowi­
ło ataki lotnictwo. Samoloty niemieckie z ni­
skiego pułapu ostrzeliwały i bombardowały 
przeprawę, a warkot pikujących samolotów po­
tęgował popłoch wśród płynących koni, które 
mimo wysiłków ułanów zawracały na zachodni 
brzeg Wisły. Znaczna ilość ludzi i koni potopiła 
się. Duże straty w zabitych i rannych poniósł 
pułk w wyniku ognia z broni pokładowej. 
Tylko części udało się przepłynąć wpław 
w:raz z końmi. Przeprawa przez Wisłę była 
mezwykle trudna i pochłonęła wiele ofiar w 
ludziach i koniach oraz spowodowała duże 
straty w sprzęcie bojowym i w taborach. W 
najgorszej sytuacji znaleźli się ciężko ranni, 
kt?rych nie udało się przeprawić przez
WISłę. Na wschodnim brzegu Wisły panowało 
duż� zamieszanie, potęgowane ciągłymi nalo­
tami. Spłoszone konie zaraz po wyjściu z wo­
dy rwały same do pobliskiego lasu. Dopiero 
w lesie za wsią Tarnów udało się rotmistrzo­
wi Jeljaszewiczowi zebrać ok. 30 ułanów ze 
swego szwadronu. Pozostali ułani nie przepra­
wili się jeszcze przez Wisłę lub też dołączyli 
do innych pododdziałów. W lesie w rejonie 
Łaskarzewa rtm. Jeljaszewicz z pozstałością 
szwadronu tatarskiego dołączył do napotka­
nych resztek 4 pułku. 

Po przeprawie przez Wisłę Wileńska Bryga­
da Kawalerii przestała .istnieć jako zwarta jed-



nostka. Również poszczególne jej oddziały zo­
stały przemieszane i osłabione. Szwadron Uła­
nów Tatarskich wraz z częścią 4 pułku nocą z 
1 O na 1 1  września rozpoczął marsz w kierunku 
na Kock. Również inne pododdziały 4 i 1 3  pułku 
ułanów wyruszyły w kierunku na Kock - Par­
czew. W dniach 12 i 1 3  września na południe 
od Kocka w rejonie Kunowa zbierały się roz­
proszone oddziały brygady, nad którymi objął 
dowództwo ppłk Józef Droba dotychczasowy 
dowódca 3 dywizjonu artyler.i.i kO'IlJilej. Otrzy­
mał on od dowódcy armii „Lublin" roz­
kaz dozorowania rzeki Wieprz na odcinku od 
miejscowości Łysebyki do miejscowości Fir­
lej. Uszczuplona brygada 13  września weszła w 
skład zbiorczej brygady kawalerii płk Adama 
Zakrzewskiego i została skierowana od lasów 
w rejonie Swidnika, które osiągnęła 14 wrześ­
nia. Tam też dołączył dowódca Wileńskiej 
Brygady Kawalerii płk Drucki-Lubecki z czę­
ścią pododdziałów. W tym Wileńska Brygada 
Kawalerii posiadała większość 4, część 13 
pułku, szwadron pionierów oraz część ta­
borów. Podczas reorganizacji brygady z po­
zostałości Szwadronu Ułanów Tatarskich i 4 
szwadronu 13 pułku utworzony został zbiorczy 
szwadron ułanów tatarskich. Rejon rozmiesz­
czenia brygady 15 września rozpoznawany był 
przez lotnictwo niemieckie. Podczas następ­
nych trzech dni zbiorczy szwadron ułanów ta­
tarskich ubezpieczał marsz zgrupowania ka­
walerii płk Zakrzewskiego w kierunku Traw­
niki - Piaski Luterańskie. Wymijając od 
północy Krasnystaw brygada stoczyła 1 9  wrześ­
nia zwycięską walkę z kolumną samochodów 
ciężarowych, biorąc jeńców i zdobywając kil­
ka samochodów. W ataku na kolumnę samo­
chodową wyróżnili się ułani pod dowództwem 
rotmistrza Jeljaszewicza. Zbiorczy szwadron 
ułanów tatarskich 20 września ubezpieczał 
postój brygady w rejonie wsi Grabowiec na 
północny wschód od Zamościa. Podczas dal­
szego marszu resztek Wileńskiej Brygady Ka­
walerii w straży przedniej działał zbiorczy 
szwadron tatarski pod dowództwem rtm. Je­
ljaszewicza. Poprowadził na świetnie całą 
kolumnę w nocy bez mapy na tyłach 
nieprzyjaciela, utrzymując nakazany kieru­
nek. O tym niecodziennym marszu kawa­
leryjskiej kolumny na tyłach wroga pi­
sze Panusz Wielhdrski następująco: Oto rot­
mistrz.Eljasiewicz (Jelj aszewicz - Z.K.) i pier­
wszy tatarski, po mistrzowsku wywiązali się z 
nadzwyczaj trudnego i odpowiedzialnego zada­
nia, godni następcy najpiękniejszej tradycji ... 
Jak lisy węsząc w nieznanym sobie terenie, 
wśród ciemnej nocy, bez mapy - przeprowa­
dzili całą kolumnę kłusem, bez zatrzymania. 
Wymijając zręcznie napotykane wsie zajęte 
przez nieprzyj aciela i wykorzystując czynnik 
zaskoczenia, w zwartej kolumnie przekroczo­
no w ciągu nocy szosę Tomaszów Lubelski -
Zamość. Posuwając się dalej w kierunku Su­
chowola - Potoczek, osiągnięto w godzinach 
rannych 23 września miejscowości Majdan 

Ruszowski, Boża Wola. Pod Suchowolą doszło 
do walki z oddziałami niemieckiej 68 dywizji 
piechoty wspartych artylerią. Była to bardzo 
zacięta i krwawa walka - najcięższa jaką 
stoczył Szwadron Ułanów Tatarskich podczas 
całej kampanii wrześniowej .  Poniesiono duże 
straty głównie od ognia artylerii i moździe­
ży. Rozbite zostały również resztki taborów. 
Ze zbiorczego Szwadronu Ułanów Tatarskich 
pozostało zaledwie kilkudziesięciu ludzi. Część 
ułanów zostało rannych i kontuzjowanych, a 
niektórzy oddzieleni zostali od Szwadronu. 

Po rozbiciu taborów stracili kontakt z rtm. 
Jeljaszewiczem kpr. Maciej Smolski i ułan 
Roman Aleksandrowicz. Maszerując w grupie 
kilkunastu ułanów zebranych przez rtm. Tar­
nowskiego, będący w patrolu czołowym kpr. 
Smolski natknął się pod Zamościem n;- nie­
mieckie stanowisko ogniowe i poległ przeszy­
ty serią z karabinu maszynowego. 

Po wycofaniu się do lasu w rejonie Rudy 
Różanieckiej, reszta szwadronu z rtm. Jelja­
szewiczem, dołączyła do resztek Nowogródz­
kiej Brygady Kawalerii maszerującej na po­
łudnie celem przedostania się do Węgier. Jak 
podaje rtm. Jeljaszewicz. wierzyliśmy że doj­

dziemy na pewno choćbyśmy mieli zagonić ko-

Grot lancy z proporczykiem Szwadronu Ułanów Ta­
tarskich 
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nie do śmiertelnego tchu. Nocne marsze po 
bezdrożach, ciągłe potyczki wyczerpywały lu­
dzi i konie. Szwadron straży przedniej prowa­
dził rtm. Jeljaszewicz. Podczas przekraczania 
szosy Jarosław - Jaworów doszło do starcia 
z dwoma samochodami pancernymi nieprzyja­
ciela. Jeden samochód został zniszczony og­
niem działka przeciwpancernego, a drugi ża­
wrócił. 

Nocny przełajowy marsz z 25 na 26 wrześ­
nia odbyty wśród deszczu i zimna wymagał 
niezwykłej wytrzymałości i dyscypliny. Ofi­
cerowie i ułani tracili poczucie czasu i kie­
runku, działając właśc.iwie na wyczucie. Prze­
bicie się przez silnie dozorowaną szosę Moś­
ciska - Przemyśl okazało się niemożliwe z 
uwagi na szczupłość sił i krańcowe wyczerpa­
nie ludzi i koni. W zaistniałej sytuacji do­
wódca pułku powziął 28 września w okolicy 
Medyki decyzję o rozwiązaniu resztek pułku. 

Przed swymi ułanami ze Szwadronu Ułanów 
Tatarskich, którzy wytrwali do końca stanął 
rtm. Jeljaszewicz i w krótkich słowach przed­
stawił beznadziejną sytuację, w jakiej znaleźli 
się oraz decyzję dowódcy o rozwiązaniu od­
działu. Ciężko było rotmistrzowi przemawiać 
do żołnierzy i podziękować im za spełnienie 
obowiązku do końca. Zrobił to krótko po żoł­
niersku mówiąc Dziękuję Ułani!. W odpowie­
dzi padło z szeregu gromkie Ku Chwale Oj-
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czyzny Panie Rotmistrzu. Ułani rozj echali się 
pozostawiając część broni. Na miejscu pozo­
stał rtm. Jeljaszewicz i niektórzy oficerowie 
pułku, by zniszczy dokumenty i zakopać 
broń. Podczas tych czynności zostali otoczeni 
przez Niemców i wzięci do niewoli. 

Na tym jednak nie skończyły się jeszcze 
walki żołnierzy Szwadronu Ułanów Tatar­
skich. Część z nich po oddzieleniu się od ma­
cierzystego szwadronu podczas przeprawy 
przez Wisłę, dołączyła do innych oddziałów 
i walczyła w ich składzie. Za przykład może 
posłużyć kpr. Aleksander Chalecki i ułan Ale­
ksander Mucharski, którzy po przedostaniu 
się przez Wisłę, już bez koni, dołączyli do 
grupy żołnierzy zmierzającej w kierunku Łu­
kowa i dalej na Brześć. Po otrzymaniu koni 
wraz z taczanką stanowili oni obsługę ce­
kaemu. Po dotarciu do Brześcia zostali włą­
czeni do oddziału kawalerii wchodzącej w skład 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Polesie'' 
pod dowództwem gen. bryg. Franciszka 
Klebeerga, walcząc aż do ostatniej bitwy pod 
Kockiem. 

Swą walką do końca w woJrne obronnej 
1939 roku, żo1nierze Szwadronu Ułanów Ta­
tarnkich raz jeszcze dali dowody swego przy­
wiązania i wierności przybranej Ojczyźnie, 
jaka cechowała w wysokim stopniu jazdę ta­
tarską w służbie Rzeczypospolitej na przestrze­
ni wieków. 



W alde1nar Monkiewicz 

Terror hitlerowski i jego 
następstwa w sferze psychiki 

W dotychczasowym piśmiennictwie polskim 
odnoszącym się do II wojny światowej i oku­
pacji hitlerowskiej sporo miejsca poświęcono 
patogenezie chorób wojennych, w tym rów­
nież współdziałającym z nimi czynnikom etio­
logicznym w postaci: urazów fizycznych i psy­
chicznych, ciężkiej pracy fizycznej, niedożywie­
nia lub głodu, zimna, złych warunków higie­
nicznych, · infekcji. Uwagę wielu badaczy, a 
zwłaszcza lekarzy skupiały hitlerowskie obozy 
koncentracyjne. W szeregu opracowań wyka­
zali oni odrębność etiopatogenetycznych chorób 
obozowych ujmując je w określone formy kli­
niczne.1 Zaj:Il1ując się wieloma różnorodnymi 
aspektami występujących w obozach schorzeń 
fizycznych, nie pominięto również zmian psy­
chicznych, jakie stały . się udziałem byłych 
więźniów tych obozów.2 Poświęcono m.in. spo­
ro uwagi jednemu z naczelnych czynników :pa­
togenetycznych choroby obozowej, określonej 
powszechnie mianem „muzułmaiaizmu'', jakim 
był głód doprowadzający do wyniszczenia or­
ganizmu. W świetle wyników dotychczasowych 
badań powodowało to także zmiany psychiczne 
w postaci apatii, depresji, a także ograniczenia 
funkcji psychicznych niezbędnych do utrzy­
mania się przy życiu, nie mówiąc już o zmniej­
szonej odporności organizmu na choroby, któ­
rych występowanie w obozach było bardzo czę­
ste. Istotnym dorobkiem tych wielokierunko­
wych badań było pogłębienie wiedzy o przy­
czynach niezmiernie wysokiej wymieralności 
więźniów hitlerowskich obozów koncentracyj­
nych.3 W toku intensywnych prac nad stanem 
zdrowia byłych więźniów zwrócono również u­
wagę na fakt, że zarówno pobyt w tych km­
niach, jak też związane z nim przeżycia, a w 
szczególności silne stresy psychofizyczne pozo­
stawiły nie ustępujące zmiany osobowości. No­
szą one charakter postępujących, lub trwałych 
zaburzeń psychicznych i w poważnym stopniu 
przesądzają o dalszych losach byłych więźniów. 
N;;1leży podkreśllć, że dotychczasowe badania 
nie ' Ograniczyły się do prostego stwierdzenia 
konkretnych przypadków ewidentnych chorób 
psychicznych lub wyraźnych zmian osobowości, 
jak np. charakterystycznych postaw, sposobu 
zachowania, typowych reakcji, lecz także nie­
zmiernie trudnych do przezwyciężenia maka.,. 
brycznych zj awisk sennych.4 Zajmując stot­
nem zdrowia byłych więźniów zwrócono uwa-

gę na „dzieci oświęcimskie'', które albo urodzi- · 
ły się w obozie, albo przebywały w nich w dzie.:.. 
ciństwie.5 Jak wynika z pracy G. Banach w 
badaniach dzieci oświęcimskich na plan . pierw­
szy wysunęły się zagóldnienia psychiatryczno-: 
-psychologiczne. 6 Objęto także badaniami · dzie-· 
ci byłych więźniów obozów konc entracyjnych, 
ujawniając wiele charakterys tycznych cech w •
systemie nerwowym tych dzieci, a także ich . 
zmniejszoną ·. odporność na bodźce iewnętrzne.7 

Skoncentrowanie się nad problematyką psy­
chiczną byłych więźniów obozów koncentracyj­
nych pozwo1iło na dogłębne · i  precyzyjne zba·· 
dornie mechanizmów ich powstawania; Wydaje 
się jednak, że istotny jest także problem wy­
stępowania zaburzeń psychicznych u osób, kto:­
re wprawdzie nie przebywały w obozach kon...: 
centracyjnych, lecz z terrorem zetknęły się w ·  
miejscu swego zamieszkania, ltib okresówego 
pobytu. Nierzadko tego typu fakty uchodzą na­
wet uwadze otoczenia, gdyż nie zawsze wiąże · 
ono aktuatlny stan zdrowia chorego z odległy- · 
mi nieraz czasowo wydarzeniami wojennymi, 

lub okupacyjnymi. W świetle jednak dotychcza:.. 
sowych ustaleń poczynionych w toku prac ba­
dawczych nad dziejami okupacyjnymi regio� 
nu białostockiego � stwierdzono, iż nie są one 
odosobnione. Poczynając ·od tragicznego wrze­
śnia 1939 r., &IŻ do końca okupacji hitlerow­
skiej terror był jednym z zasadniczych czynrii­
ków hitlerowskiej polityki okupacyjnej. Po­
ciągnęło to za sobą liczne stresy psychofizycz­
ne nierzadko prowadzące do zaburzeń . .  I tak 
- przykładowo - prżeźycia związane ze spa­
cyfikowaniem przez fołnierzy niemieckich we 
wrześniu 1939 r. wsi Pruszanka .Stara w gminie 
Brańsk wywołały silny stres u jednego z miesz­
kańców tej miejscowości. Rolnik ten widział 
niespodziewaną napaść na wieś, a następnie 
podpalenie zabudowań przez żołnierzy niemiec­
kich i ostrzeliwąnie osób ratujących się u­
cieczką. Jego budynki po chwili też stanęły w 
płomieniach, a on sam został pobity kolbam� 
i zabrany przez hitlerowców. Następnie . z  in­
nymi mężczyznami z tej wsi popędzono go do 
Bielska Podlaskiego; jak wówczas sądzono na 
rozstrzelanie. W ciągu kilkunastu minut rol­
nik ten utracił dorobek całego życia, a także 
został rozłączony z rodziną, z którą był silnie 
związany ucz.uciowo. Nie wiedział zresztą -
� płonącej wsi - jaki los. spotka jego naj-
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bliższych. Przez trzy doby on i jego towarzy­
sze nie otrzymywali pożywi,enia, dawano im 
jedynie nikłe porcje wody, konwojenci trakto­
wali ich z całym okrucieństwem i bezlitośnie 
bili. Z zeznań świadków wynika, że wkrótce 
po wypędzeniu całej grupy ze wsi wystąpiły 
u tego rolnika bliżej nie sprecyzowane zabu­
rzenia psychiczne, a po kilku dniach nastąpił 
jego zgon.8 Nieco inny charakter miały prze­
życia jednego z mieszkańców Bronowa, gm. 
Wizna, który przechodząc w pobliżu tej miej­
scowości został zauważony przez załogę nie­
:rµieckiego samochodu pancernego. Żołnierze 
niemieccy ostrzelali go, lecz nie trafili. Przera­
żony mężczyzna schronił się za stertą kamieni. 
Niemcy - widocznie dla rozrywki - krążąc 
przez dłuższy czas ostrzeliwali go seriami z ka­
rabinu maszynowego zmuszając go do częstej 
zmiany kryjówki. Mimo, ustawicznej zmiany 
miejsca schronienia, mężczyzna nie uniknął kil­
ku zranień, m.in. w głowę, z których wpraw­
dZiie wyleczył się, lecz pojawiiły się zaburzenia 
psychiczne, będące prawdopodobnie następ­
stwem prz.eżytych urazów i napięć.9 

Widownią tragicznego wydarzenia stała 
się Wólka Br7lozowa w okolicach Grajewa. W 
momencie pojawienia się tam Niemców w 1941 
roku powracał do domu Jan Wojsław, który, 
przebywał przez kilka dni u swojej rodziny w 
Kownacinie. Ponieważ był odświętnie ubrany, 
zwrócił uwagę żołnierzy niemieckich, którzy za­
brali go ze sobą i zaprowadzili do pobliskich 
Pieniążek. Tam polecili wykopać dół i nald nim 
staną.ć. W chwilę później został rozstrzelany, 
a zwłoki przysypano ziemią. Żona Wojsława -
Marianna, ciesząca się dobrym zdrowiem, była 
w tym czasie w zaawansowamej ciąży i prze­
bywała w kolonii Białaszewo. N a wieść o za­
mordowaniu jej męża doznała szoku, była bar­
dzo niespokojna, mówiła od rzeczy, a po kilku 
dniach nie odzyskując świadomości zrnarła.10 

Szczególnie drastyczne przykłady dotyczą 
wpływu terroru na psychikę dziecka. L. Cha­
gol z Belgii ustosunkowując się do tego prob­
lemu stwierdziła: Mimo, że dla każdej istoty 
ludzkiej życie w warunkach terroru jest mę­
czarnią, pozwalam sobie na zroznicowanie 
między dojrzałą istotą ludzką, a dzieckiem .. 

Po dorosłym można się spodziewać, że będzie 
on w stanie analizować przyczyny terroru, że 
będzie zdolny rozpoznać przeciwnika i ewen­
tualnie wejść z nim w układy. Dorosły potrafi 
nawet wobec niebezpieczeństwa uciec się do 
przebiegłości. Dziecko z powodu niedojrzałości 
sądu jest do tego niezdolne. Broni się przed-ter­
rorem przy pomocy instynktu samozachowaw­
czego, ale jeśli potrafi dowieść swojej nadzwy­
czajnej zręczności i przemyślności - czego ma­
my liczne przykłady - to z uwagi na swoją 
konstrukcję fizyczną i psychiczną odbiera za­
wsze terror ze zgrozą i przerażeniem właści­
wym dla swego wieku.11 Powyższe stwierdze-
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nie znajduje w pełni potwierdzenie w przyto­
czonych niżej przykładach. We wsi Rogienice 
Wielkie, gm. Mały Płock 12  września 1 939 r. 
późnym wieczorem zatrzymał się niemiecki od­
dział pancerno-motorowy. Żołnierze zajęli się 
przeszukiwaniem mieszkań i rabunkiem bar­
dziej wartościowych przedmiotów. W pewnym 
momencie zabrali trzech mężczyzn, wyprowa­
dzili ich na maleńki placyk i w świetle reflek­
torów na oczach rodzin rozstrzelali. Innych 1 O 
mężczyzn w tym czasie zabrali z domów i 
wywieźli do Stalagu lA. Wśród świadków 
zbrodni znalazła się 8-letnia córeczka jednego 
z rozstrzelanych, która podbiegała kilkakrotnie 
do ojca przed egzekucją i była siłą w brutoony 
sposób odciągana od niego przez żołnierzy, a 
także bita po całym ciele kolbami karabinów. 
Na skutek ciężkich przeżyć związanych z za­
mordowaniem ojca zaczęła przejawiał� zaburze­
nia psychiczne i w krótkim czasie zmarła. Nie 
wykluczone, że wystąpiły u niej objawy pato­
logiczne będące następstwem doznanych obra­
żeń i ograniczonego uszkodzenia mózgu. 12 Ko­
lejnym tego typu przykładem zaburzeń psy­
chicznych i wystąpieniem psychofizycznego 
stresu u dziecka może być wydarzenie ze wsi 
Lipówka, gm. Raczki, na Suwalszczyźnie. Hi­
tlerowcy po rozpoczęciu działań wojennych z 
Polską zajmując tę wieś podpalili zabudowa­
nia trzech ,rolników i wysadzili w powietrze 
polską straŻlllicę przygraniczną. Zapalili sło­
mę przy jednej z piwnic, w której - jak im 
bylo wiadomo - schroniły się kobiety z ma­
łymi dziliećmi. W obawie przed ogniem wszy­
stkte znajdujące się tam osoby rzuciły się do 
ucieczki, kilkoro dzieci uległo poparzeniom, w 
tym troje śmiertelnym. Jedna z poparzonych 
dziewczynek doznała zaburzeń psychicznych.13 

Liczne tego typu przykłady zaburzeń psy­
chicznych lub wyraźnych odchyleń od normy 
wystąpiły wśród ludności w wielu miejsco­
wościach regionu białostockiego, podczas akcji  
terorrystycznych Wehrmachtu przeprowadzo­
nych w 1941 r., po uderzeniu III Rzeszy na 
Związek Radziecki oraz w trakcie wycofywa­
nia się Niemców w latach 1 944 i 1945.14 Na ca­
łe życie pozostało obciążenie psychiczne u bę­
dącej wówczas dzieckiem mieszkanki Bokin 
Krystyny M. , która po wysiedleniu wsi przez 
Niemców wraz z rodzicami i rodzeństwem zna­
lazła się w olszynie na bagnach natd rze&,ą Nar­
wią w pobliżu Wólki Waniewskiej. W godzi­
nach przedwieczornych 1 sierpnia 1944 r. żoł­
nierze niemieccy urządzili tam obławę. Część 
znajdujących się w olszynie ludzi rzuciła się 
do panicznej ucieczki, tym bardziej,  że Niem­
cy strzelali do napotkanych osób. Rodzice Kry­
styny błagali Niemców, aby ich nie rozstrzeli­
wali, lecz w odpowiedzi hitlerowcy zabili ich 
podobnie jak i inne osoby, znajdujące się w 
pobliżu. Nieletnia siostra Krystyny została 
ciężko ranna i prosiła Niemców, aby ją dobili. 
Krystyna również odniosła rany, lecz mimo bó­
lu leżała cicho i dopiero gdy Niemcy odeszli 
wołała o pomoc aż do całkowitego wyczerpa-



nia. Rankiem następnego dnia po przebudze­
niu się stwierdziła, że wokół niej leżą zabici, 
w tym także rodzice, dwie nieletnie siostry 
i będący jesz;cze dzieckiem brat. Ciężki wstrząs, 
jaki przeżyła, wpłynął na jej późniejsze życie. 
powodując poważne obciążenia psychiczne.15 

W okresie okupacji hitlerowskiej została m. 
in. spacyfikowana wieś Toczyłowo położona w 
pobliżu Grajewa. Wczesnym rankiem żandar­
meria niemiecka otoczyła wieś wypędzając jej 
mieszkańców z domów i gromadząc w jednym 
miejscu. Następnie samochodami wywieziono 
ich do obozu w Grajewie, a stamtąd na roboty 
przymusowe do III Rzeszy. W trakcie pacyfie. 
kacji został zamordowany jeden z rolników bę­
dący w podeszłym wieku i chory, który nie 
zdołał na czas opuścić swojego mieszkania. 
Młody chłopiec z tej wsi Marian O. liczący 
wówczas 16 lat doznał silnego stresu w momen­
cie, gdy żatndarmi wypędzili całą rodzinę z 
domu i bili kolbami ojca, grożąc, że go zastrze­
lą podobnie jak przed chwilą sąsiada. Od tego 
czasu Marian O. cierpi na zaburzenia psychicz­
ne.11. 

Z kolonii Siarne, gm. Krypnó, 28 sierpnia 
1 943 r. w związku z przechowywaniem przez 
jej mieszkańców dwóch jeńców radzieckich, 
żandarmeri61 niemiecka zabrała do aresztu w 
Tykocinie rodziny rolników, którzy przecho­
wywali jeńców. Zarówno przebieg aresztowa­
nia, jak następnie pobyt w areszcie cechowały 
się niezwykle brutalnym traktowaniem zabra­
nych przez żandarmów ludzi. Wśród nich znaj­
dowały się małe dzieci, dziewczynka licząca 
zaledwie roczek i chłopczyk w wieku dwóch 
lat, które również były kopane i bite. Wpraw­
dzie nie zostały one rozstrzelane jak ich ro­
dzice, a nawet dzięki łapówkom zwolnione, 
lecz od wczesnego dzieciństwa cierpią szcze­
gólnie chłopczyk (obecnie mężc:zyzna) na za­
burzenia psychiczne.17 

W maju 1 943 r. dwie rodziny, zamieszkałe w 
Daniłowie Dużym, zostały aresztowane w 
związku z porzuceniem służby policyjnej w 
Pietkowie przez mężczyznę pochodzącego z jed­
nej z tych rodzin. Dorosłych wywieziono do 
więzienia w Białymstoku, a następnie rozstrze-

.. lano, dzieci zwolniono. Siedmioletni chłopiec 
Franciszek P. został rzucony z rozmachem przez 
ża1darma na cementową podłogę i pobity. Jest 
on obecnie garbaty i nie był w stanie uczyć 
się w szkole ze względu na zaburzenia psy-
chiczne.18 

· 

W kwietniu 1 943 r. we wsi Zanie pojawił 
się oddział partyzancki lecz wkrótce opuścił 
wieś. Za chwilę przybyła do tej miejscowości 
ekspedycja karna, lecz partyzantów już nie 
z&tstała. Większość mieszkańców ukryła się w 
swoich zabudowaniach. Jeden z rolników po­
został - widocznie z ciekawo$.ci - na pod­
wórku, obserwując przebieg wydarzeń. Na nim 
też żandarmi wyładowali swoją nienawiść, bi­
jąc gfl"bezlitośnie. Zona zmaltretowanego męż­
czyzny, będąca w 7 miesiącu ciąży, wybiegła 
mu na pomoc, lecz została brutalnie odepch!nię-

ta i kilkakrotnie uderzona. Wkrótce urodziło 
się dziecko, które cierpi na niedorozwój umy­
słowy.19 

N a terenie Puszczy Białowieskiej na stacji 
kolejki leśnej zamieszkiwało młode małżeństwo, 
posiadające dwie nieletnie córeczki. Z uwagi 
na brak w pobliżu innych siedzib ludzkich i na 
ogół rzadkie pojawianie się hitlerowców, nie­
raz przychodzili na stację ludzie ukrywający 
się w puszczy z prośbą o żywność. N a ogół 
pomocy im nie odmawiano o czym jednak do­
wiedzieli się przypadkowo hitlerowcy, gdy je­
den z ukrywających się wpadł im w ręce i nie 
wytrzymując bezlitosnego bicia „wsypał" oso­
by, które dawały mu żywność. Podczas akcji 
terrorystycznej podjętej przez hitlerowców, 
małżeństwo to strarcono. Kiedy w momencie 
aresztowania ojciec wziął jedno z dzieci na rę­
ce, aby się z nim pożegnać, hitlerowcy pobili 
go pałkami do tego stopnia, że tracąc przy­
tomność opuścił dziecko do przyd:mżnego rowu. 

Dzieci pozostały w lesie bez żadnej opieki. 
Były one świadkami bezlitosnego katowania ich 
rodziców. Zaopiekow&:li się nimi obcy ludzie, 
później członkowie dalszej rodziny. Na skutek 
ciężkich przeżyć jedna z dziewczynek cierpi 
na zaburzenia psychiczne.20 

W związku z podejrzeniem, że rolnik ze wsi 
Olszyny, Antoni G. utrzymuje kontakty z AK 
i przechowuje broń, 26 września 1 942 r. okolo 
60 żandarmów niemieckich z J agdkommando w 
Łomży, otoczyło jego zabudowaniól. Do więzie­
nia w Łomży zostali zabrani : Antoni G. wraz 
z żoną Marianną, ich córki: Genowefa w wie­
ku lat 18, Irena lat 20 oraz synowie : Ludwik 
lat 5 ,  Antoni Aleksander lat 1 2  i Jan lat 1 5 .  

O d  momentu &fresztowania cała rodzina była 
bezlitośnie bita, nie wyłączając nieletnich. 
Grożono im rozstrzelaniem, jeżeli nie wskażą 
miejsca ukrycia broni i nie wydadzą partyzan­
tów. W styczniu 1 943 r. wywieziono córki na 
roboty przymusowe do III Rzeszy, zaś rodzi­
ców wraz z synami zwolniono. Po powrocie 
okazało się, że zabudowania rodziny uległy cał­
kowitemu zniszczeniu, cl ich mienie zrabowano, 
zmuszeni więc byli przebywać w piwnicy. Dzie­
ci podczas pobytu w więzieniu były przesłu­
chiwane bez udziału rodziców i bite gumami. 
Irena po każdym przesłuchaniu połączonym z 
biciem miała całe czarne plecy i pośladki. Spa­
ły praktycznie na cemencie, gdyż w celach 
znajdowało się zaledwie po garstce słomy. W 
listopadzie i grudniu było już bardzo zimno. 

Urazy psychofizyczne jakie stały się uclzia­
łem nieletnich pociągnęły za sobą zaburzenia 
psychiczne. Z Janem wezwanym na przesłu­
chanie nie można było porozumieć się ze wzglę­
du na poważną wadę jego wymowy, jest on 
analfabetą. Ludwik cierpi na zaniki pamięci 
i bóle głowy, nie zdołał ukończyć nawet pierw­
szej klasy szkoły podstawowej. 

Antoni Aleksander bity podczas przesłuchań 
w więzieniu łomżyńskim pałkami po głowie, do 
chwili obecnej odczuwa bóle, nie był w stanie 

23 



uc.zyć się, jest podobnie j ak i brat analfabetą, 
mimo iż rodzice posyłali go do szkoły.21 

Antoni Sz. z Wysokiego Mazowieckiego tra­
fił do aresmu wkrótce po z.aj ęciu tego miasta 
przez hitlerowców. Zabrano go w grupie dzia­
łaczy kol.nunistycznych. Wszystkich aresztowa­
nych bito i znęcano się nad nimi. Spośród 9 
zabranych 7 osób rozstrzelano.: Jednym z dwóch 
zwolnionych był Sz., lecz na skutek bicia i 
przeżyć związanych z aresztowaniem cierpi on 
na chorobę psychiczną.22 

Odrębny problem stanowią zaburzenia psy­
chiczne związane z koniecznością długotrwałe­
go ukrywania się w warunkach ustawicznego 
zagrożenia ze ' strony okupanta . . W Pietkowie 
były ukrywane przez małżeństwo Dębskich 
dwie · młode dziewczyny żydowskie Bluma i 
Gitla Ch. Po pewnym czasie zaczęły one prze� 
jawiać odstępstwa od normy psychicznej, co 
zresztą skończyło się tragiczne � obie ujaw­
niły swoją obecność podczas przechodzenia pa­
trolu żandarmerii niemieckiej i zostały zastrze­
lone na miejscu.23 

Kilka przykładów ,- może nie najbardziej 
trafnych - wskazuje na problem, który au­
tor starał się zaledwie zarsygna1izować zda­
jąc sobie zresztą sprawę z braku pogłębionych 
badań. W praktyce działalności Okręgowej Ko­
misji Badarua Zbrodni Hitlerowskich w Bia­
łymstoku często świadkowie tych zbrodni mó­
wią także o swoich przeżyciach psychicznych 
i czasem wskazują ich chorobliwe następstwa. 

Stąd też niniejszy artykuł. 

Przypisy : 

1 Zdb. Cz. Kempi1sty, K. Kruszczyński, Cz. Pili­
chows;ki, H. Sz.warc: Skutki biologiczne i ekonomicz­
ne deportacji i uwięzienia Polaków w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych. W: Eksterminacyjna poli­
tyka hitlerowska wobec narodu polskiego. Warszawa 
1976, s. 17.

2 ZQib. R. Leśniak, J. Masłowski: Psychiatryczna 
problematyka obozów hitlerowskich w pracach An­
toniego Kępińskiego. w: Okupacja i medycyna. Czwar­
ty wybór artykułów z „Przeglądu Lekarskiego" 
Oświęcim z lat 1963-1978. Warszawa 1979, s. 84-96. 

8 Cz; K!empkJ,ty, K. Kruszczyński, Cz. Pilichowski : 
Skutki biologiczne ... <Jp., cit. s. 17, 18 i in. 

4 M. Susułkowska : Próba interpretacji treści snów
byłych więźniów obozów koncentracyjnych. w: „Prze-

�,i\ndrzej Sadowski 

gląd Lekarski" 197 nr 1, s. 1 3--17. Z. Jagoda, S 
Kłod'lliński, J. Ma\Słowski: Stereotypy zachowań u by 
tych więźniów obozu oświęcimskiego, Tamże, s. 4&-
71. 

5 W. Półtawska, A. Jakubik, J. Sarnecki, J: Gątar­
s;ki: Wyniki badań psychiatrycznych osób urodzonych 
!ub więzionych w dzieciństwie w obozach koncentra­
cyjnych. w: . „Przegląd Lekarski" 1966, s. 21-36. 

a Banach:. Psychiatryczne badania nad dziećmi wię­
zionymi w obozach koncentracyjnych oraz potom-' 
stwem byłych więźniów. Wrocław, grudzień 1982, s. 1, . 
A. Teutsch: Reakcje psychiczne w cza.sie. działania 
psychofizycznego stresu u 100 byłych więźniów w obo­
zie koncentracyjnym Oświęcim-Brzezinka. w:· „Prze- · 
gląd Lekarski" 1964; nr 1, s. 12-17.

1 M. Dominik, A. Teutsch : Nerwice u potomstwa 
byłych więźniów obozów hitlerowskich. w: „Przegląd 
Lekarski" 1978, nr 1, s. l&-20. . 

· 

s Główna Komisja Badania Zbrodni · Hitlerowskich 
w Polsce - Instytut Pamięci Narodowej Okręgowa 
Komisja w B1ałymsfoku ,(dalej OK Bi DS 24/69 zez.n ... 
świadków, Urząd Stanu Cywilnego (dalej USC) w 
Brańsku akty zgonów. · 

e OK 6828/71 relacje i ze:zmania świadków. 
10 Tamże, Ds 93167.
u .L. Chagoil: Dane i refleksje na temat wplywu 

terroru okupanta na dziecko. Glówna Komisja Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. Międzynarodowa 
Sesja Naukowa nt. Hitlerowskie ludobójstwo w Pol­
sce i Europie 1939-1945. Warszawa 14-17 kwietnia · 
1983. 12 OK Bi 828/71, zeznania świadków. Zob. także J.
St. Giza: Problematyka obozowa w badaniach IJ5Y-' 
chiatrów amerykańskich. w: „Przegląd Lekarski" 1975,
nr 1, s. 2 1 0-21 1 . , 1s Tamże, Ds 7/68 zeznania świadków, dokumenta­
cja techniczna miejsca zbrodni, wykaz strat mate­
ria[nych S[Jorządzony pr.zez P<!'ezydium Gmmadzkiej
Rady Nar-Od.owej w · Cimochacl1. 

14 W laita•ch 1939-1941 teren da\vnego województwa 
białostockiego z niewielkimi zmianami (poza Suwal­
sZJc.zyzną) wchodził w skład Białoruskiej SRR. W .. la­
taah 1941�1944/45 · obszar regionu został przyłączony 
do byłych Prus Wsch-Odni.ch jako tzw. „Bezhrk Bia­
lystoik". 

1s OK Bi Ds. 100/69 ze.zn. Krystyny M. i in. świad­
ków. Zob. M. Gnatowski, W. Monkiewicz, J. K!ował­
':!zyk: Wieś białostocka oskarźa. Ze studiów nad eks:.. 
terminacją wsi na Białostocczyźnie w latach wojny 
i okupacji hitlerowskiej.. Białystok 1981, s. 67-68. 

16 OK Bi Ds. 57/68 zezn. B. Obiedzińskiej i in. 
11 Tamże, Ds. 2/68 z·ezn. świadków w sprawie a,res.z­

towania TO<liziny P. 
1s Tamże, Ds. 288/68 i Ds. 74/68 zezn. świadków. 

. rn Tamże, Ds 28/67. 
2o Tamże, Ds. 295/68. 
21 Tamże, Ds 43/67. 
22 Tamże, Ds. 114/68. 
23 Tamże, Ds 76/68. 

Społeczno-kulturorne czgnniki 
przeobrażeń wsi województwa 

białostockiego 
Do końca lat siedemdziesiątych włącznie, gdy 

podstawowa uwaga była skupiona na uprzemy­
sławianiu kraj u, na rozwiązywaniu wielu prob­
lemów określanych potocznie „miejskimi", 
problematyka wsi występowała, j ako zmienna 
zależna określana najczęściej poprzez czynniki 

24 

zewnętrzne. Obecnie złożona problematyka wsi 
stała się, jakby zmienną niezależną, określoną 
poprzez potrzebę zapewnienia samowystarczal­
ności żywnościowej. Oznacza to zupełnie jako­
ściowo nowy klimat do analiz całokształtu kie­
runków. i form przeobrażeń polskiej wsi. 



Przemiany, które mogą wpłynąć na wyraźny 
wzrost atrakcyjności wsi, jako miejsca pracy 
i źycia moŻIIla przedstawić w czterech punk­
tach: 

1. Dalsza mechanizacji pracy na roli.
2. Opł&calność produkcji rolnej związana

szczególnie z funkcją społeczno-ekonomiczną 
państwa. 

· 

3. Poprawa warunków życia na wsi.
4. Podniesienie społeczno-kulturowego zna­

czenia ludności wiejskiej .  
Są to nieodłączne i ściśle ze sobą powiązane 

czynniki, z których każdy jest ważny w po­
wiązaniu z innymi i każdy jest jednocześnie 
warunkiem koniecznym, ale niewystarczalnym 
do powodzenia c&tlokształtu przedsięwzię.ć zmie­
rzających do podniesienia stopnia atrakcyjności 
w:si.1 

Realizowany zwrot w polityce rolnej z nową 
siłą uzewnętrznił wielość i złożoność nie tylko 
problematyki gospodarczej, ale i społeczno-kul­
turowej zarówno towarzyszącej przemianom 
społeczno-gospodarczym, jak i najbardziej au­
tonomicznej, zctkorzenionej głęboko w kulturze 
wsi. 

Na temat zjawisk kulturalnych zachodzących 
na wsi istnieje szereg poglądów stereotypo­
wych, które z powodzeniem funkcjonują zwła­
szcza w opisach różnych specjalistów od za­
gadnień wsi. („.) Te poglądy można by naj.,­
ogólniej ocenić jako oceny procesów kulturo­
wych na wsi, wydawane na podstawie wąskie­
go wycinka specjalistycznych badań. Tymcza­
sem postęp techniczny, cywilizacyjny i mate­
rialny na wsi mogą doskonale współistnieć z 
magicznymi sposobami myślenia itp.1 Zatem 
poznanie uwarunkowań świadomościowych o­
kreślonych zjawisk i procesów na wsi należy 
uznać za niezbędne w procesie rozumienia i nc.t 
tej podstawie kształtowania przeobrażeń wsi 
polskiej w tym i białostockiej . Idzie więc o 
poznanie systemu wartości, postaw, wzorów 
zachowań społecznych wsi w kontekście reali­
zujących się i realizowanych przeobrażeń na 
w:si. 

Stopień uświa:lomienia różnic między mia­
stem a wsią przez mieszkańców wsi może być 
traktowany jako syntetyczny wskaźnik ujmu­
jący całokształt uświadamianych warunków 
pracy i żyda na wsi i w mieście. W konsek­
wencji stanowi on złożony zespół motywacji 
do działań, do zEt�howań społecznych. Przyję­
cie takiego wskaźnika poprawne jest m.in. z 
tego powodu, że w okresie 40-lecia powojenne­
go migracja do miast utrwaliła się w świado­
mości ludności wiejskiej jako dostępny i alter­
natywny model awansu zawodowego i społecz­
nego mieszkańców wsi. Jest to wskc.1�nik syn­
tetyczny, w którym zawiera się zestawienie 
kompleksu czynników różnicujących, których 
waga i znaczenie w dłuższym okresie czasu 
zmienia się. Łącznie jednak stanowią one pod­
stawę do orzeczenia o istnieniu lub braku róż­
nic między miastem a wsią. 

W latach siedemdziesiątych i wczesme] wieś 
bic::tlostocka, jako całość, odczuwała wyraźnie 
opóźnienie wobec miasta. Jednocześnie ostatnio · 
m.in. w związku z kryzysem żywnościowym w 
kraju, w związku z regulacjami cen skupu pło­
dów rolnych, w związku z wieloma działania­
mi politycznymi , zmierzającymi do poprawy 
sytuacji na wsi, pozycja mieszkańców wsi w 
stosunku do mieszkańców miast zn&t::ząco 
wzrosła. Umocniła się też pozycja rolnika w 
ogólnej hierarchii społecznej. W badaniach pt. 
„Polska wieś - dziś i jutro" zrealizowanych · 
w woj . białostockim w 1 9 8 1  r. - 78,lil/ai ogó­
łu respondentów mieszkających na wsi określi­
ło różnice między miastem El wsią jako duże 
lub bardzo duże. Następne pytanie o to, w ja­
kich dziedzinach życia różnice między miastem 
a wsią są największe na niekorzyść wsi, pozwala 
bardziej zobiektywizować pożądane z punktu 
widzenia mieszkc..1'1ców wsi kierunki przeobra­
żeń stabilizacyjnych na wsi. 

Największe na niekorzyść wsi różnice między 
miastem a wsią wg opinii mieszkańców wsi do­
tyczą : 

warunków pracy - 46,811/o 
- możliwości posiadania czasu wolnego i od-

poczynku - 42,8°/ai 
trudności w znajdywaniu nal wsi żony 

- 22,gitl/u 
zaopatrzenia w artykuły codziennego użyt­
ku - 13,411/01

- zaopatrzenia w artykuły przemysłowe 
, 

- warunków mieszkaniowych 
� możliwości uczestniczenia w 

ralnym 
- dochodów 

- 1 1 ,7°/q 
- 10,611/o 

życiu kultu-
9,911/o 

- możliwości korzystania z rozrywek -
9 68/o 
i,311/o 

- możliwości osiągania sukcesu życiowego, 
awansu 6,6°/o 
możliwości zdobycia i pogłębiania wykształ-
cenia 5,00/o) 
Inne 4,6·1l/ai 

Z dużym stopniem pewnosc1 można stwier­
dzić, że praca na wsi przestała być traktowana 
jako wartość autoteliczna, wynikaijąca z przy­
wiązania chłopa do ziemi itp. W porównaniu 
z pracą w zawodach pozarolniczych traktowana 
jest jako gorsza ze względu na swoją uciążli­
wość, konieczność wkładu siły fizycznej, niewy­
gód. Nie ozn&tcza to jednak zdecydowanej ne­
gacji warunków pracy na wsi. Stwierdzeniu 
o ciężkich warunkach pracy na roli towarzyszy
wartościowanie w postaci poczucia niespra­
wiedliwości społecznej , określanej przeważmie 
niewystarczającymi zabieganni państwa o po­
prawę warunków pracy na wsi. Konieczność 
poprawy warunków pracy określa się często 
w kategoriach moralno-ideologicznych. W imię 
wiarygodności, że w państwie socjalistycznym 
realizuje się z&Bada równości i sprawiedliwości 
społecznej ,  powinno i należy poprawić warunki 
pracy. Ponadto gwałtowne zapotrzebowanie na 
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maszyny i urządzenia rolnicze w1ąze się obec­
nie z nową hierarchią wartości, w myśl której 
praca w gospodarstwie systemem tradycyjnym 
j est oceni@na uj emnie, świadczy o nieudolności 
i braku zaradności ze strony gospodarza. Se­
lektywne upowszechnianie mechanizacji na wsi 
wiąże się z utrwalaniem nowej hierarchii spo­
łecznej. Często uprzednie autorytety w dziedzi­
nie uprawy roli, bogactwa zostały zastępowi:1-
ne nowymi autorytetami „z awansu". Złożone 
wzorce kultury pracy związane z pracowitością, 
estetyką pracy w połączeniu z efektami zastą­
pione zostały w znacznej mierze wzorcami o­
kreślat1ymi efektami materialnymi pracy. Po­
wstały nowe elitarne gospodarstwa rolne wy­
posażone w maszyny i urządzenia rolnicze, w 
których praca relatywnie lżejsza przynosi nie­
porównanie większe dochody. Wielu rolników 
nadal ciężko pracuje przy ograniczonej możli­
wości korzystaniał z maszyn i urządzeń ze 
względu na bardzo wysokie koszty usług, se­
lektywną do nich dostępność itp. Rozwinął s�ę 
także „odrobek" j ako forma pracy uprzedmo 
wyraźnie zanikająca na wsi, przy czym cha­
rakter „odrobku" dotyczy ciężkiej pracy fizycz­
nej w zami&ra za ocenianą jako lżejszą pracę 
maszyn. Według badań Wł. Dzuna i M. Hapu­
nika z 1981  r. w woj. białostockim prawie 50°/w 
rolników lub członków ich rodzin pracowało w 
innych gospodarstwach na zasadzie „odrobku".2 
Teoretycznie już przy istnieniu obecnego stop­
nia umaszynowienia można oczekiwać jakościo­
wo lżejszej pracy przy założeniu szerokiego 
wykorzystania maszyn i urządzeń. Tymczasem 
mało zbadane są czynniki decydujące o spo­
łecznych mechanizmach wykorzystywania ma­
szyn i urządzeń. W środowisku wiejskim na®l 
silne są powiązania rodzinne, złożone wzajem­
ne powiązania w postaci sympatii, antypatii 
itp. PostawiłbyJ:U hipotezę, że one dzisiaj wa­
runkują kierunki wykorzystania maszyn bę­
dących w dyspozycji rolników indywidualnych, 
co utrwala nową hierarchię społeczno-kulturo­
wą wsi. W tym kontekście naturalne jest do­
magataie się przez każdego rolnika możliwości 
zakupu maszyn i urządzeń rolniczych przy luź­
nym stosunku wobec kryterium opłacalności 
ekonomicznej. Wspomniane niektóre, raczej u­
j emne konsekwencje mechanizacji na wsi, nie 
negują jednoznacznie pozytywnej ogólnej oce­
ny wprowadzenia mechanizacji gospodo.rrstw 
rolnych. Wskazują j edynie na mało moim 
zdaniem - podnoszone dotąd społeczne koszty 
mechanizacji, które ewentualnie mogą podda­
wać się określonym regulacjom, zaś dotychczas 
funkcjonują w sposób żywiołowy. 

Niezmiernie trudnym do realizacji, a !!lawet 
drażliwym społecznie zjawiskiem jest silne od­
czuwanie braku czasu wolnego i odpoczynku 
na wsi w porównaniu z miastem. Trzeba po­
wiedzieć, że w świetle ogólnie zarysowanych 
kierunków polityki rolnej brak jest j asnych 
perspektyw rozwiązania problemu czasu wol­
nego i odpoczynku na wsi, co oznacza, że w 
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najbliżs zym czasie czynnik ów będzie stymulo­
wać poczucie niezadowolenia z pracy w indy­
widualnym gospodarstwie rolnym. 

Obecnie w publikacjach bariera czasu 'wol­
nego na wsi nie jest podnoszona j ako podsta­
wowtl do pokonania. W obecnych warunkach 
problem wolnego czasu jest rozwiązywany tra­
dycyjnie poprzez zastępstwa w ramach rodzi­
ny, przy czym teoretycznie lepsze możliwości 
w tym zakresie występują w rodzinach wielo­
pokoleniowych. Podstawową formą rozwiązy­
wania problemu wygospodarowania czasu wol­
nego jest kooperacja, chociaż nie utrwaliły się 
dotąd jakieś sprawdzone j ej formy, szczególnie 
w sferze produkcji rolnej . Wątpliwe wydają 
się być koncepcje tworzenia zespołów o powią­
zaniach rodzinnych z założeniem, aby więzy ro­
dzinine umacniać ekOillomicznymi, p01J1ieważ ro­
dzina i więzi rodzinne również . w środowisku 
wiejskim przestają by.ć trwałe. Model koopera­
cji, który uzyska społeczną a kceptację,  wciąż 
nie został wypracowany i upowszechniony 
wśród chłopów. 

Trzecią w kolejności różnicą między miastem 
a wsią są trudności ze znalezieniem żony do 
pracy w gospodarstwie rolnym. Można bowiem 
w dość prosty sposób uzasadnić, że dotychcza­
sowa mechanizacja wyraźnie preferuje role 
męskie w gospodarstwie. Typowe kobiece pra­
ce w gospodarstwie takie j ak :  selektywna ho­
dowla, utrzymanie domu, wychowanie, gotowat­
nie, pranie i inne czynności w dalszym ciągu 
wymagają ogromnego nakładu pracy fizycznej. 

Inne czymniki, określające różnice miejsko­
-wiejskie na niekorzyść wsi należy uznać w 
świetle wyników badań za drugorzędne, zaś 
tc.1\ie czynniki jak: warunki mieszkaniowe, do­
chody, możliwość zdobywania wykształcenia 
nie stanowią już podstawowych różnic między 
miastem a wsią w opinii mieszkańców wsi. 
Jest to wyraz j akościowych zmian w stosun­
kach wiejsko-miejskich, świadczących o istot­
nej poprawie warunków życia na wsi. Rozw&l­
żania te zakończyłbym stwierdzeniem, że zda­
niem wybranych mieszkańców wsi nie jest moż­
liwe vozwiązanie, czy też wyrów:nanie różmic w 
dającej się przewidzieć przyszłości, natomiast 
dążyć należy do osiągnięcia poziomu różnic 
sprawiedliwych. Pozornie prostą konsekwencją 
istnieni;;;j świadomości istotnych różnic między 
miastem a wsią na niekorzyść wsi jest migra­
cja ze wsi do miasta. Jednakże zagadnienie mi­
gracji będące przedmiotem zainteresowania 
wielu dyscyplin j est kategorią złożoną i trudną 
do analizy. Zwykle bowiem decyzje o zmielnie 
miejsca zamieszkania podejmowane są pod 
wpływem wielu przyczyn i oczekiwań. Szereg 
zagadnień migracji ZiOStało przedstawionych m. 

in. w raporcie z badań nad wybranymi problema­
mi życia społecznego i politycznego mieszkań­
ców gmin położonych we wschodniej części 
woj. białostockiego. W tym miejscu należy 
zwrócić uwagę j edynie na dwa wybrane z@­
gadnienia, które należałoby poddać bardziej 
wnikliwej weryfikacji naukowej.  Według da-



nych demograficznych dotyczących migracji 
ludności wiejskiej w Polsce w latach 1 978-

-1982 pod względem salda ujemnego woj. bia­
łostockie łącznie z suwalskim i legnickim zaj­
mują czołową lokatę w Polsce (19-20 osób na 
1000 mieszkańców rocznie).3 Jednocześnie 1od­
setek ludności wiejskiej w 1978 roku zamiesz­
kałej od urodzenia w danej miejscowości w 
naszym województwie jest wysoki, podobny 
do odsetka ludności wiejskiej tzw. pasa wschod­
niego z wyjątkiem woj . suwalskiego.4 Oznacza 
to, iż przy wysokim wskaźniku odpływu ze 
wsi ciągle utrzymuje się minim<llny napływ 
ludności na wieś. Socjologicznie rzecz biorąc 
oznacza to, że we wsiach woj. białostockiego 
utrzymuje się homogeniczny charakter składu 
ludności wiejskiej ze wszystkimi tego konsek­
wencjami społecznymi. Sprzyja to większemu 
przywiązaniu do tradycji, utrudnia wprowa­
dzanie nowych metod upraw, nowych form or­
ganizacyjnych. Stosunki społeczne są określone 
więzią sąsiedztwa i pokrewieństwa, zaś •osoby 
napływowe mogą mieć utrudinfa:me możliwości 
startu zawodowego i życia w grupie. Na;dal 
dziedziczenie majątku j est podstawową formą 
kontynuacji funkcjonowania gospodarstw rol­
nych, zaś reprodukcja wewnętrzna podstawo­
wym źródłem zapewnienia trwatnia i rozwoju 
społeczności wiejskich. Są to fakty społeczne, 
które w określonych warunkach mogą mieć po­
zytywne lub negatywne znaczenie. Jeden z 
problemów, który zasygnalizuję, polega na tym, 
że migracje ludnościowe ze wsi do miast od­
bywają się w ramach województwa, dotyczą 
miast narjbliższych, takich jak Bielsk Podlaski, 
Hajnówka, Sokółka, Siemiatycze i przede wszy­
stkim Białystok, do którego przyby�ie trakto­
wane jest jako optimum migracji. Zarówno 
badania, jak i długoletnie moje obserwacje, po­
zwalają wysnuć wniosek, że zasadniczymi są 
migracje w ramach subiektywnie zakreślonej 
społeczności regionalnej, której centrum jest 
Białystok. Migracje dalsze poza województwo 
są już zjawiskiem bardziej selektywnym. Wiążą 
się bówiem m.in. z trwałym oderwaniem się 
od społeczności lokalnej. Istnieje zatem jaksiś 
subiektywnie określona granica, obszar, poza 
który migrować nie wypada, nie odczuwa się 
takiej potrzeby lub istnieje wyraźna bariera, 
przekroczenie której jest j akościowo utrudnio­
ne. Wskazatny obszar jest zróżnicowany zarów­
no uwarunkowaniami osobowościowymi, j ak i 
społeCZ1nymi, w tym szczególnie poziomem aspi­
racji. Docelowym punktem mogą być miejsco­
wości gminne, miasta - siedziby rejonów oraz 
Białystok. Nie wyklucza to 1oczywiście sukce­
sywnego przepływu między tymi etapami mi­
gracji. Uwaźam, że czynnikiem przewodnim, 
decydującym o migracji tego typu jest zacho-

watnie trwałego związku z grupą lokalną, z u­
kładem społeczno-terytoriailnym miejsca uro­
dzenia i zamieszkania. Motywy skłaniające mi­
grantów do utn:ymywania więzi są różne. Mo­
gą to być zarówno motywy ekonomiczne jak i 

społeczno-kulturowe. Ich treść i charakter ule­
ga zmianom zależnie od kondycji społeczno-eko_ 
nomicznej nfl wsi i w mieście. Przejawiają się 
one w systematycznej pomocy w utrzymywa­
niu gospodarstw rolnych ze strony migrantów 
w korzystaniu z efektów ekonomicznych gospo­
darstw, jak również w systemie wzajemnych 
ról społeczno-kulturowych. Są nadal nawzajem 
sobie, w szerokim zakresie, potrzebni, chociaż 
charakter potrzeb ulega zmianom. Rzeczywi­
ste motywacje należałoby bliżej poznać, bada­
jąc już wyselekcjonow&Jne kategorie migrantów 
w mieście i pozostające rodziny na wsi. Po­
znaj ąc przyczyny takiego stanu rzeczy, można 
wskazać na społeczno-kulturowe konsekwencje 
migracji z zachowaniem związków z dawnymi 
środowiskami zamieszkania. Istotną konsekwen­
cją migracji jest wyludnienie, w tym sz<:'zegól­
nie w części wschodniej województwar. Nie jest 
to jednak wyludnienie pełne i trwałe, bowiem 
następuje pulsacja ludności określona przyjaz­
dami sobotnio-niedzielnymi lub urlopami mi­
grantów. Konsekwencje niekorzystnej struktu­
ry migracji w dłuższym okresie czasu obejmują 
przynajmniej kilku problemów. Młodzi rolnicy 
mają trudności ze znalezieniem żony, co po­
woduje zwiększenie się liczby rodzin niepeł­
nych, nie będących w stanie prowadzić gospo­
darstw rolnych. Znaczny wzrost ich iliości 
może w przyszłości być j ednym z powodów 
podważających zasadność koncepcji gospodar­
stwa rodzinnego. Dyskusje wokół przyspieszo­
nej , drenażowej migracji poruszyły problem 
ludzi starych w społecznościach wiejskich. O 
biektywnie rzecz biorąc nie jest on nowy. Moim 
zdaniem pojawił się w społeczności wiejskiej na 
etapie rozpadu wiejskich tradycyjnych społecz­
ności terytorialnych, zaś przybrał na sile w o­
kresie szerokiego upowszechniania w środowi­
sku wiejskim wzorów i wartości cywilioocji  
przemysłowej. Najogólniej rzecz biorąc polega 
on obecnie na braku społecznie nośnego wzor­
ca „rolnika na emeryturze". Idzie o bfJfdzo 
szybki proces społeczno-kulturowy na wsi, po­
legający na przejściu od hierarchii opair­
tej w dużym stopniu o kryterium wieku do 
hierarchii określonej efektywnością ekonomicz­
ną gospodarstwa, wykształceniem itp. Od mo­
delu, w którym · rolnik pracował aż do przy­
słowiowej śmierci, poprzez etap zróżnicowany, 
w którym rolnik po przekazaniu ziemi następ­
cy stał się niepotrzebny i często poniewierany, 
do etapu zapoczątkowanego formalnie m.in.
dzięki usilnym staraniom ZSL-u - przyzna­
niem świadczeń socjalnych rolnikom (renty) od 
1982 r.  W środowisku wiejskim była to prze­
miana rewolucyjna, oznaczająca, że rolnik nie 
musi w trzeciej fazie swojego życia usilnie 
szukać minim,um przez 5 lat ,pracy poza rol­
nictwem, aby uzyskać indywidualne zabezpie­
czenie na starość. Rzetelność naukowa nakazu­
je odnotować, że reakcje społeczne na świad­
czenia socjalne o jednocześnie pozytywnym 
wydźwięku nie były jednolite. M.in. pojawiły 
się mity o szybkiej śmierci rolnika na emei-y-
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turze ujęte w powiedzeniu, że „rolnik żyje tyl­
ko do pierwszej wypłaty emerytury" i inne. 
Obecnie kategoria rolników - emerytów na 
wsi j est znacząca i trwała. Dotychczas można 
wskazać następujące kształtujące typy za­
chow1'11. 

Po uzyskaniu emerytury rolnicy dalej pra­
cują formalnie na gospodarstwie następcy, czyli 
„na swoim". Jeżeli utrzymuje się harmonia 
wewnętrzna rodziny przeważnie dużej (dziad­
kowie, riodzice, dzieci) z reguły osiąga ona se­
lektywnie wysoką efektywność ekonomiczną i 
1n:ormalną sprawność orgrnnizacyjrną (zastępstwa 
itp.). Częś.ć rolników w wieku emerytalnym 
nadal pracuje, nie mając następcy, przedłuża 
czasowo prowadzenie gospodarstwa do granic 
wytrzymałości fizycznej. 

· 

Kolejny typ zachowań ml emeryturze po­
lega na autentycznym przerwaniu pracy na ro­
li, a nawet i na działce, na zaprzestaniu j akiej­
kolwiek działaloości. Czwarty ty:p .zachowań 
wiąże się z jakościową zmiainą .polegającą ma 
realizacji swoich dawno odkładanych planów, 
zainteresowań, szersze klon takty z rodziną, czę­
sto rozproszoną terytorialnie, z większą troską 
o własne zdrowie (wyj &1idy do sanatorium), z 
selektywną pracą w gospodarstwie rolnym itp. 
Nie tyle jest to ukształtowany typ zachowań, 
ale typ zawierający ·zachowani e  ujęte w trzy 
kategorie kolejne. Szczególnie w obliczu wy­
raźnego spadku aktywności społecznej również 
na wsi, rolnicy-emeryci mogą spełnić nie tra-

. dycyjne, określone wiekiem, alle nowe role spo­
łeczno-kulturowe w środowisku wiejskim. 

Według. danych, j akie ustaliłem w odniesie­
niu do gmin wschodniej części woj .  białostoc­
kiego w latach 1980-83, odpływ do miast wy­
raźnie malej e, chociaż prawie we wszystkich 
gminach nadal utrzymuje się ujemne saldo mi-

. gracji. Obniżenie ilości migrujących do miast 
jest zj�Iwiskiem pozytywnym, chociaż może o­
znaczać .nie tyle obniżenie :zinaczeinia motywacji 
odpływu, ile wyczerpywanie się ludzi młodych 

· stanowiących potencjalne źródło migrujących.
Jakie są powody migracji do miasta obecnie,
kiedy w.zrasta rooga i :zmaczenie zawodu rolni­
ka. Oto w badaniach B.S. Denischa przeprowa­
dzanych w Jugosławii stwierdzono, że na py­
tanie, czy chciałbyś wrócić na wieś, gdybyś 
miał wszystkie niezbędne warwnki, p otrzebne
do dalszego życia na wsi, 784!/o ogółu respon­
dentów odpowiedziało negatywnie.' Dlaczego
pojawiła odpowiedź negatywna na pytanie

- o powrót nar wieś po spełnieniu wszelkich wa­
runków niezbędnych do dobrego życia na wsi? 
Czy nie j est zatem tak, że migracja ze wsi do 
miast stała się swoistym społecznie wzorcem 
zachowań pozostających w luźnym związku z 
k onkretnymi indywidualnymi motywacjami. 
Według W. Petersona w określonych warun­
kBICh migracja staje się stylem, ustabilizowa-
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nym wzorem, przykładem zbiorowego zachowa­
nia. Kiedy migracja staje się społecznym wzo­
rem, nie jest stosowane ( . . . ) poprawne bada­
nie skoncentrowane na indywidualnych moty­
wacjach.6 Jest to więc interesująca koncepcja 
teoretyczna traktująca migrację j ako akcepto­
wany społecznie wzór zachowail zbiorowych, 
koncepcja, której sprawdzenie na gruncie spo­
łeczności wiejskiej woj. białostockiego może po­
szerzyć ogląd kulturowych motywacj i  przepły­
wu ze wsi do miast. 

Społeczno-kulturowe mechuaizmy określają­
ce, czy też będące w ścisłym związku ze współ­
czesnymi przeobrażeniami na wsi nie mogą o­
czywiście być sp11owad:zjone do omawianych do­
tychczas. Należałoby j e  uporządkować w opar­
ciu o kategorię:  system społeczny na wsi, czy 
też system życia wiejskiego traktowany jako 
określona całość życia, której elementami są: go­
spodarstwo chłopskie (czy w ogóle gospodar­
stwo rolne), rodzina wiejska i społeczność wiej­
ska. Systemu życia wiejskiego nie da się po­
jąć jako układu izolowanego, tkwi on bowiem 
w określonym układzie kultury, polityki, hi­
storii, ekonomiki itp.1 Nawiązując do kategorii 
systemu życia na wsi można dokonać próby 
określeniti podstawowych zbadanych lub przy­
najmniej społecznie znanych społeczno-kulturo­
wych czynników dezintegrujących i integracyj­
nych w stosunku do życia na wsi w warunkach 
woj . białostockiego. Nie uwzględniając wagi i 
znaczenia poszczególnych zjawisk i procesów 
społeczno-kulturowych w społecznościach wiej­
skich wOj .  białostockiego można wskazat� na 
następujące czynniki dezintegrujące, pogłębia­
jące destabilizację życia wiejskiego. Z badań, 
które prowadziłem wynika, że wśród społecz­
ności wiejskich nadal utrzymuje przekona­
nie o istotnych różnicach między miastem a 
wsią na niekorzyść wsi, które jednocześnie nie 
zmieniają równolegle i wprost proporcjo­
n_alnie do stanu różnic zobiektywizowanych, bę­
dąc zespołem motywacji do zmiany miejsca za­
mieszkania i pracy zawodowej. Jako n&istęphy 
:problem wymieniłbym orientację wielu rodzin 
na miasto i społeczeństwo miejskie. Wiąże się 
to z zespołem pomocy i współdziałania rodzin 
wiejskich w procesach urządzania się ich przed­
stawicieli w mieście. Chodzi w tym przypadku 
szczególnie o koszty ekonomiczne om&twianej 
drogi awansu społecznego, które często są bar­
dzo wysokie i wiążą podstawowe nadwyżki go­
spodarstwa rolnego. Nie j est więc ono zdolne 
pokryć kosztów inwestycji czy modernizacji, co 
pogłębia orientację na miasto. Nie prowadzono 
odrębnych badań nad stanem świadomości spo­
łecznej rodzin na wsi, mających niejako swoich 
najbliższych krewnych w m1esc1e. Według 
m�i�h obserwacji stan ich świadomości społecz­
ne] � est uwarunkowany następującymi czynni­
kami. Jeszcze w latach siedemdziesią tych i 
wcześniej rodziny, z których przedstcrwiciele 
młodego pokolenia migrowali przeważnie drogą 
kształcenia do miast, odczuwały z tego powodu 



istotną satysfakcję i prestiż w środowisku wiej­
skim. Migracje młodych a więc tych, którzy 

. ewentualnie pozostając na wsi stanowić mogli 
motor napędowy rozwoju gospodutstwa rolne­
go, w połączeniu zwykle z silnym dren_ażem
ekonomicznym gospodarstwa doprowadził do 
dość szybkiej zmiany pozycji, w postaci obni­
żenia . prestiżu danej rodziny w środowisku
wiejskim. Proces ów określony został przede 
wszystkim spadkiem produktywności gospodar­
stwa rolnego (brak siły roboczej i maszyn rol­
niczych) oraz wyraźnym obniżeniem prestiżo­
wego wymiHrn rodzinnych kontaktów ze śro­
dowiskiem miejskim. W konsekwencji odnoto­
wać należy zaawansowany proces jakościowych 
przekształceń kształtującej się od pierwszych 
lat powojennych stratyfikacji społecznej (pre­
stiżowej) w środowi.skach wiejskich, która o­
becnie ma wyraźnie charakter d ezintegrc.1eyjny, 
ehociaż kierunek przemian jest korzystny. 0-
znącza 1on inau:-astającą orieiritację na gospodar­
stwo rol.ne oraź wzrost wiary we własne siły. 

Przy analizie utrudnień związanych z napły­
wem do środowisk wiejskich osób z zewnątrz 
zwykle bada się, czego tam jest brak. Równie 
ważne byłoby postawienie problemu; czego ak­
tualnie w ŚTodowiSku wiejskim jest „nadmiar", 
a co ·stanowi realną barierę migracyj ną. Jest 
nią - moim zdaniem ciągle w dużym stop-

.. niu ekskluzywny charakter społeczności wiej­
skich, lktóry utrudnia włączenie się do społecz­
ności osób z zewnątrz. 

Nadal w 1społecznościach wiejskich utrzymuje 
się prżekonanie, że ·zawód rolnika j est najtrud­
niejszym i najbardziej niewdzięcznym zawodem 
w ogóle, wobec którego spo.łeczeń�:�o n�e oka­
zuje należnego szacunku. Oczywisc1e me . spo­
sób określić, w j akiej mierze może to byc po­
kłosiem złożonych losów historycznych społecz­
ności wiejskich prze:(: lata poniżany�h i �ds1:1-
niętych od podstawowych problemow . zycia 
kraj u i narodu, na ile zaś skumulowanym efek­
tem współczesnych doświadczeń. Niezależnie od 

· przyczyn wymaga to długotrwałej tera�ii szcze­
, gólnie w postaci pożądanych zachowan przed­

stawieieli administracji państwowej , gospodar­
czej, w postaci- działań 'wychowawczych · skier?­
wanych do całego społeczeństwa. Wprawdzie 
we wsiach woj. białostockiego występuje zde­
cydowana przewaga indywidualnych form. go­
spodarowania, ·  to jednak kilka procent powierz­
chni zajmują spółdzielnie produkcyjne oraz . 
PGR. Jak dotąd brak jest wypracowanych wzo­
rów koegzystencj i, współpracy między gospo-

. darką indywidualną i uspołecznioną. Nie jest to 
jedynie problem naszego woj�wództwa. Z�a­
niem Wł. Jach era również na Sląsku Opolskim 
nie ma wypracowanego modelu współżycia mię-

. gzy rótrlyl1'.li typami gospodariki rolnej, zaś po­
stawy obu stron charakteryzują swoiste wza­
jemn� o bserwowanie się oczekiwania,

. 
co kto 

- komu da.8 Obecnie j est to problem ogolnopol­
ą.ki. Utrzymuje si,ę szereg ·,nie zawsze. spr�wdzo .. 
nych steteoty:powych · poglądów, ktore Jednak 
są rzeczywistymi motywacjami zachowań dwu-

stronnych. Nie wiadomo nawet, j ak obecnie od­
bywa się współdziałanie i w jakim zmierza kie ­
runku . 

Czynnikiem dezintegrującym jest niski po­
ziom potrzeb kulturalnych w środowisku wiej­
skim. Potwierdzają to badania nad uwarunko­
waniami uczestnictwa w kulturze społeczności 
wiejskich zrealizowane w 1 984 r. w Ośrodku 
Badań Naukowych w Białymstoku. Brak jest 
widocznych przejawów aktywności w sferze 
kultury, zatraciły na znaczeniu kulturowe re­
gulatory życia społecznego właściwe społecz­
ności wiejskiej zaś realnymi stały się regulato­
ry zevvnętrzllle, co nie sprzyja obecnie aktywi­
zacji i podmiotowości społeczności wiejskich. 
Specyficzną cechą woj . białostoo�ie�o jest . zło­
żona struktura etniczna a szczegolme zamiesz­
kiwanie białoruskiej. mniejszości narodowej i 
jej współżycie z więk1szością polską. Zdecydo­
wana wiekszość białoruskiej mniejszości naro­
dowej za�ieszkuje tereny położone we wschod­
niej części woj. białostockiego, z których mi­
gracja do miasta była wyraźnie większa w po­
równaniU ze społecznościami z zachodniej czę­
ści województwa. Niewątpliwie obecnie reali­
zują się szeroko procesy integracji i asymilacji 
mniejszości białoruskiej z większością polską. 
Można postawić pytanie, czy nie jest tak, �e 
odpływ ze wsi cio miast wią�� .się świ�domie
lub nieświadomie Z wolą odeJSCla ()d . białoru-

. skości j ako kompleksu etnicznego i kulturowe­
go? Jeżeli badania potwierdziłyby hipotezę na­
wet w części, to niedwuznacznie rysuje się po­
trzeba zespołu działań związanych z dalszym u­
podmiotowieniem stos4nków etnicznych w na­
szym kraju i województ.wie. Fakt, że p o�J'.'ż­
sze zjawiska zostały zaliczone do czynmkow 
dezintegrujących nie oznacza, że nie wiążą się 
one lub nie powodują procesów wyraźnie po­
zytywnych, integrujących społeczności wi�j� 
skie. Nie uważam też, że podstawowe czynmk1 
dezintegrujące zostały wymienione. Cechą wią­
żącą przedstawione czyn�iki j est j ed7nie to: że 
są znane, że były przedmiotem badan. Analizu­
jąc czynniki określane j ako dezintegracyjne 
często stawiane są pytania, cży były one w 
przeszłości, czy są obecnie do uniknięcia. O­
czywiście można sobie _teoretycznie założyć ro�­
wój minimalnie konfhktowy, ale generalme 
wsk.azaii.e czynniki stanowiły naturalną, ko­
nieczną konsekwencję przyjętych dróg społecz­
no-gospodarczego rozwoj u kraju, woj �ództwa, 
w wyntku których m.in. dawne zam:kmęte spo­
łeczności lokalne uległy rollpadowi na rzecz no-

. wy·ch dostosowanych do wymogów cywiliza�ji  
przemysłowej form pracy i życia , �po�e?ze!1-: 
stwa polskiego. Badania społecznosc1 w1eJsk;e1 
wskazują, że obok dostrzeganych procesow 
dezintegracyjnych odnotować można �zereg 
czynników społeczno-kulturowych maJących 
wyraźnie charakter integracyjny w stosunku 

· do społeczności wiejskich. · 
Wiele danych wskazuje na tworzenie się spo­

łeczności lokalnych nowego typu na bazie miej­
scowości gminnych. Realizowane przemiany ży-
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cia gospodarczego, społecznego powodują, że 
miejscowości gminne stają się rzeczywistymi 
lokalnymi centrami nie tylko życia gospodar­
czego, ale i społeczno--kulturalnego. W miejsco­
wości gminnej bowiem skupiają się podstawo­
we czynniki realizacji potrzeb wszystkich 
mieszkańców gminy, w tym potrzeb społeczno­
-kulturalnych. Tworzą się lokalne autorytety, 
nowy system więzi międzyludzkich i inne. 
Wskaźnikiem procesów tego typu mogą być od­
notowywane przejawy migracji do miejscowo­
ści gminnych w woj. białostockim. Społeczno­
ści lokalne tworzą się przeważnie na bazie 
funkcji rolnicz o-usługowych, ale też czasami 
m.in. na gruncie funkcji turystycznych czy
kulturalnych. Są to procesy reintegracji spo­
łeczności wiejskich na bazie współczesnych 
funkcji i nowo kształtujących się struktur, za­
sługują więc na wnikliwe badanie i stymulo­
wanie ich rozwoju. 

Nowym zjawiskiem wśród przeważnie mło­
dych mieszkańców wsi jest twórzenie się ele­
meintów tzw. obronnej ideoliogii, gloryfikującej 
życie na wsi, jak·o reakcję na utrzymujący się 
negatywny wizerunek życia wiejskiego. Ideolo­
gie wskazujące, że praca mieszkańców wsi mo­
że uczynić warunki życia na wsi takie, które 
stałyby się porównywalne lub nawet konku­
rencyjne wobec życia w mieście. Trzeba jed­
nak wyraźnie powiedzieć, że pojawiły się one 
w wyniku czy też równolegle do nowej polity­
ki rolnej realizowanej w latach osiemdziesią­
tych przez sojusznicze partie polityczne PZPR 
i ZSL, w wyniku której warunki pracy i ży­
cia na wsi stają się lepsze. Są to „ideologie" 
zakładające trwały charakter aktywnego współ­
udziału państwa w rozwiązywaniu problemów 
pracy i życia w środowisku wiejskim. 

Odnotowuje się obecnie powroty ludzi mło­
dych do pracy w rolnictwie. Nie jest to pro­
ces masowy. Postulowałbym przeprowadzenie 
badań nie tyle powrotów, jako z jawiska indy­
widualnego, ale społecznych warunków i spo­
łecznych konsekwencji. Jakie są trudności :z 
wejściem w środowisko lokame migrantów z 
zewnątrz, jaki jest stosunek mieszkańców sta­
łych do napływowych, czy następuje adapta­
cja do warunków zastanych, czy migranci sta­
nowią wzór nowego gospodarowania i życia w 
środowisku wiejskim. 

Badania, które przeprowadziłem w 1 981 r. 
wskazują na kształtowanie się wzorca rolnika­
-producenta. Nie jest to wzorzec rolnika zo­
rientowanego wyłącznie na produkcję mate­
rialną, ale i zawierający w sobie oczekiwanie 
bycia 'kulturalnym. Oznacza to, że w środowi­
sku wiejskim pojawiły się przemiany w sfe­
rze wartości o:maczające m.dlil., iż można być 
kulturalnym bez konie9zności exodusu do mia­
sta, do •pracy pozarolniczej. 

Przez dług·ie lata w środowisku wiejskim a­
trakcyjny był wzorzec chłopo-robotnika. Obec­
nie odnotować należy spadek prestiżu chłopo­
-robotnika, co też będzie sprzyjać dalszemu 
wiązaniu się z gospodarstwem. Od początku lat 
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osiemdziesiątych wyraźnie wzrasta świadomość 
społeczno-p olityczna mieszkańców wsi określo­
na w kategoriach klasowych. W innej pracy 9 

szerzej uzasadniam hipotezę o wysokim stopniu 
dojrzałości świadomości klasowej chłopów w 
Polsce na podstawie badań w województwach 
północno-wschodniej Polski. Wskaźnikami doj­
rzałości klasowej są m.in. głębokie przywiąza­
nie do statusu rolnika indywidualnego, świado­
mość odrębnej, ważnej rioli chłopów, j1ako jedy­
nych żywicieli narodu, wzrost stopnia poczucia 
godności własnej, oczekiwania pod adresem or­
ganizacji społeczno-politycznych reprezentują­
cych interesy chłopów. W obecnych warunkach 
społeczno-kulturowe czynniki o charakterze 
dezintegracyjnym przeważnie wynikają z do­
tychczasowych losów społeczności wiejskich, 
gdy integracyjne w dużym stopniu są wyrazem 
przemian ostatnich lat, są często nie tyle od­
zwierciedleniem istniejącego stanu rzeczy, ile 
z apowiedzią przemian w bliższej i dalszej przy­
szłości. Wzrost znaczenia problemu żywnościo­
wego w Polsce i w świecie, trwałość realizowa­
nej polityki rolnej, wzrost prestiżu rolnika i in­
ne, mogą stanowić podstawę, a nawet gwaran­
cję dalszych procesów reintegracyjnych spo­
łeczności wiejskich nowego typu i w nowych 
warunkach oraz ich stymulującego wpływu na 
całokształt przeobrażeń warunków pracy i życia 
na wsi. 
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ANDRZEJ SADOWSKI, docent d oktor habiUtowainy u­
rodz,ilJ: się w 1945 r. w Tyniewiczach Dużych woj. bia­
łoo.tockie. W 1968 r. ukofrczył Uniwei"Sytet Wars·zaw­
Slki, w 1974 :r. oibrOIThił pracę dQl�torską, a w 1982 r. 
dyse'l'tację ha1bil:itacyjną pt. :  „Pr,zejawy irura1iz.ac}i mia­
sta U1P'rzemysł>owdoneg10 (na przykładzie Białegostoku)". 
Jest au.torrem iponaid 60 prac naukowych z dziedZ'iiny 
scicj·ologi,i miaista, \\'Si i narodu, prac w większości 
ZlWią:zanych z socjologi:czną problematyiką Biafos,toc­
czyzmy. J€1Slt ik·oordyinatiorem tematu resorlo.wego do­
tyczącego przemian społeczności miejiskkh w PRL. O­
becnie pracuje na stanowisku dyrektora Instytutu 
Nau:k Spofoc-mycll Filii U,n,iwersytetu Wa:rszaiwsk:iego 
w Białym:stokru. 
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Urodzony 21 maja 1 910  r. w Zaborzu na Wi­
tebszczyźnie (obecnie ZSRR). Gimnazjum Hu­
manistyczne ukończył w Lidzie w 1933 roku. 
Wydział Rolniczy Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego (SGGW) w Warszawie ukoń­
czył w 1 937 r. ze specjalizacją w zakresie Ich­
tiobiologii i Rybactwa pod kierunkiem prof. dr 
Franciszka Staffa. Na podstawie pracy pt. „Za­
gadnienie trafności oznaczania wieku i przyro­
stu sielawy na podstawie łusek z różnych oko­
lic ciała" uzyskał stopień inżyniera. Praca ta 
została przygotowana do druku w „Archiwum 
Hydrobiologii i Rybactwa" w 1 938 r. w Su­
wałkach jednak z powodu wojny drukarnię o­
puściły tylko odbitki. W 1 952 r. na podstawie 
rozprawy pt. „Przyrost sielawy Pojezierza Ma­
zurskiego" uzyskał stopień doktora. 

Od 1 września 1937 r. został powołany na 
stanowisko asystenta przy Katedrze Ichtiobio­
logii i Rybactwa SGGW w Warszawie. W tym 
czasie poza zajęciami dydaktycznymi, pracuje 
nad zagadnieniami tempa przyrastania siela­
wy. Z tego okresu datują się pierwsze publika­
cje naukowe i popularne. Należał do Warszaw­
skiego Towarzystwa Zoologicznego, gdzie refe­
rował swoje prace z zakresu metod oznaczania 
wieku i przyrostu ryb. 

Od jesieni 1 939 r. był desygnowany do ob­
jęcia Samodzielnej Adiunktury Ichtiobiologii i 
Rybactwa na Wydziale Rolnym Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie. Po zamknięciu U­
niwersytetu w grudniu 1939 r. przebywał w O­
grodnikach nad jeziorem Dzisną. 

Po przybyciu do Giżycka w 1 945 r. zorgani­
zował Stację Jeziorową w ramach Zakładu Ich­
tiobiologii i Rybactwa SGGW. W tym okresie 
był kierownikiem Stacji Jeziorowej, inspekto­
rem rybackim Zarządu Okręgowego Państwo­
wych Nieruchomości Ziemskich (PNZ) i nau­
czycielem w Szkole Rybackiej. 

Od lutego 1 951 r. (po przejęciu Stacji Jezio­
rowej przez Instytut Rybactwa Sródlądowego) 
pracował na stanowisku kierownika Zakładu 
Gospodarki Jeziorowej Instytutu w Giżycku. 

Niezależnie od kierowania Zakładem w la­
tach 1 959-1 967 wykładał Gospodarkę Jezio­
rową na Wydziale Rybackim WSR (obecnie 
AR-T) w Olsztynie. 

W latach 1970-1 976 kierował Obserwato­
rium Meteorologicznym Instytutu Meteorologii 
i Gospodarki Wodnej w Mikołajkach, gdzie zor­
ganizował Pracownię Limnologiczną. 

Obecnie pracuje na stanowisku Głównego 
Specjalisty w Oddziale Terenowym Ośrodka 
Badań i Kontroli Srodowiska (OB i KS) w Gi­
życku. 

Od wielu lat zajmuje się wpływem warun­
ków środowiska (światło, temperatura, przeźro­
czystość, biogeny) na hydromakrofity w jezio­
rach. 

Problem hydromakrofitów w Polsce spopu­
laryzował przez napisanie podręcznika „Bota­
nika rybacka'', która w dalszych wydaniach 
nosi tytuł Botanika dla limnologów i rybaków 
(wspólnie z P. Wolnym). 

Opracował metody badania flory naczynio­
wej przy pomocy oryginalnej aparatury, która 
znalazła zastosowanie nie tylko w kraju. Opra­
cował typy florystyczne jezior. Szereg prac po-
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święcił produkcj h hydromakrofitów . w różnych 
typach j ezior i zmienności flory naczyniowej 
"!.. j eziorze na przestrzeni lat. Jest autorem ty­
pów litoralu -jezior (wspólnie z J. Zachwieją). 
Zapoczątkował badania nad wpływem hydro„ 
makrofitów na krążenie soli biogenicznych w 
jeziorach. 

Jest jednym z założycieli Association of 
Aqua tie Plant Biologists. w USA. 

·. Pracami nad fenologią rpz:rodu ryb zapocząt-' 
kował badania w tym k.ierunku i stworzył pod­
stawy do spo!'f.ądz�nia kalendarza fenologicz­
nego rozrodµ ryb; �ópraco'wał Jenológiczne pory 
foku jeziorowego.

Z uwagi na rolę sielawy w biocenozie j ezior 
ijejznaczenie gospoda:rcze poświęcił temu ga­
tunkowi 14 prac naukowych i szereg artyku­
łóW popuiarnych oraz jeden podręcznik. W wy­
niku tego sielawa jest najlepiej pożnanym ga-

Stanisław Bernatowicz 

tunkiem w naszej ichtiofaunie. W zbiorowym 
wydaniu pt. „Krągłouste i ryby" opracował 5 
rodzin (Esocidae, Anguillidae, Centrarchidae, 
Percidae, Ictaluridae). 

Dokonał udanej introdukcji sandacza do j e· 
ziora z wysokim pułapem siarkowodoru. Zapo­
czątkował w Polsce pracę nad aklimatyza.cją 
pelugi, pochodzącej z ZSRR i dał jej polską 
nazwę. W ten sposób nasza rodzima ichtiofau­
na została wzbogacona w bardzo cenny gatunek 
o dżywiający się zooplanktonem.

Pracuje nad metodami biologicznymi zmniej­
szania ilości biogenów w j eziorach przeżyźnio'­
nych ściekami oraz nad klasami czystości je­
zior. 

Profesor Bernatowicz j est autorem prac .o­
głoszonych w czasopismach naukowych i wy­
dawnictwach fachowych. 

Rozwój prac badawczych 

na jeziorach Suwalszczyzny i Mazur 
W okresie międzywojennym w Polsce wszy­

stkie prace badawcze z dziedziny limnologii 
były związane ze Stacją Hydrobiologiczną nad 
Wigrami, której twórcą i kierownikiem był 
doc. dr Alfred Lityński. Wysoka ranga nauko­
wa Stacji była nie tylko rezultatem pracy zna­
komitego jej kierownika, ale także jego asys­
tentów: dr Jerzego Wiszniewskiego, dr Zyg­
munta Koźmińskiego, dr Kazimierza Passowi­
cza i innych. 

· We wrześniu 1939 r. Stacja Hydrobiologiczna
nad Wigrami uległa zniszczeniu. Dr Zygmunt 
Koźiniński poległ w obronie Lwowa, dr Jerzy 
Wiszniewski w powstaniu warszaws�im a dr 
Kazimierz Passowicz znalazł się w niewoli nie­
mieckiej i wkrótce po woj nie zmarł. Doc. dr 
Alfred Lityński po opuszczeniu Stacji znalazł 
schronienie w chłopskiej chacie i brał czynny 
udział w konspiracji, chociaż doczekał się roz­
gromienia armii niemieckiej na Suwalszczyźnie 
zmarł wkrótce w tragicznych okolicznościach. 

Smierć kolegów odczuliśmy szczególnie bo­
leśnie, gdyż czuliśmy się związani nie tylko po­
przez badania naukowe, lecz także bliskie kon­
takty osobiste. 
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Jeszcze w czasie wojny, z początkiem roku 
akademickiego 193911 940 przystąpiliśmy do or­
ganizowania samodzielnej adiunktury Ichtiiobio­
logii i Rybactwa na Wydziale Rolnym Uniwer­
sytetu Stefana Batorego w Wilnie. Na począt· 
ku października 1 939 r. odbyła się inauguracja 
roku akademickiego, poprzedzona uroczystym 
nabożeństwem w kościele akademickim św. 
Jana. Uroczysty pochód, według dawnego ce­
remoniału, zgromadził niewielu studentów -
większość mężczyzn była w wojsku. Z uszczu­
ploną ilością pracowników naukowych i stu­
dentów rozpoczęły się wykłady i ćwiczenia. W 
tych warunkach trudno jednak było pracować. 
Słabą pociechą była świadomość, że w 1 9 39 r. 
Uniwersytet Stefana Batorego w Wilnie był 
jedynym w Polsce, na którym rozpoczął się rok 
akademicki. Ale działalność Uniwersytetu trwa­
ła tylko do drugiej połowy grudnia 1939 r.  

W ciężkich chwilach okupacji ani na chwilę 
nie opuszczało nas przekonanie, że z upływem 
każdego roku zbliża się chwila zakończenia 
wojny. 24 października 1 945 r. przybyłem do 
Giżycka (wówczas Łuczan). Pierwsze kroki skie­
rowałem nad Wigry, do Stacji Hydrobiologicz-



nej. Budynek Stacji ział pustką. Urządzenia 
były zdewastowane . Restytucj a Stacji wyda­
wała się być odległa. 

Z instytucji związanych z Wigrami wylę­
garnia ryb w Tartaku wyszła z wojny względ­
nie cało, aczkolwiek nie odzyskała j uż poprze­
dniej swej świetności. Ocalały również budynki 
administracyjne Państwowego Gospodarstwa 
Rybackiego w Starym Folwarku. Obecnie 
znajduje się tam brygada rybacka. 

W tej sytuacji trzeba było szukać innego 
rozwiązania na terenie Wielkich Jezior Mazur­
skich tj .  powołania tam do życia nowej pla­
cówki badawczej, która zajmowałaby się nie 
tylko problemami limnologii, lecz także ichtio­
biologii i rybactwa. 

Na lokalizację placówki badawczej na Mazu­
rach szczególnie nadawało się Giżycko ze 
względu na centralne położenie wśród Wiel­
kich Jezior Mazurskich. Sprzyjała temu i ta o­
koliczność, że przy ulicy Mickiewicza 33 stał 
pusty dom po byłym urzędzie oberfischmei­
stra.  Znajdowały się tu resztki wyposażenia 
małego laboratorium i nieco literatury nauko­
wej .  

Moją propozycję założenia placówki badaw­
czej w Giżycku poparł prof. dr Franciszek 
Staff - kierownik Zakładu Ichtiobiologii i 
Rybactwa SGGW w Warszawie - mój były 
zwierzchnik podczas mojej asystentury przed 
wojną. Otrzymałem nominacj ę na adiunkta Z&1-
kładu Ichtiobiologii i Rybactwa ze stałą dele­
gacją do Giżycka, j ako kierownik Stacji Jezio­
rowej w Giżycku. Żadnych środków na orga­
n:iwwc:ue i prowadzenie Stacj i nie otrzyma­
łem - trzeba było samemu sobie radzić. 

Znacznie później powstała stacja Hydrobiolo­
giczna w Mikołajkach w ramach Polskiej A­
kademii Nauk, kierowana przez magistra An­
drzeja Szczepańskiego, później profesora. Ba­
dania naukowe Stacji w Mikołajkach rozpoczę­
ły się późno ob ejmując z biegiem czasu coraz 
szerszy zakres limnologii. 

Początkowo prowadzono tylko remonty i a­
daptacje pomieszczeń do potrzeb badawczych 
i administracyjnych oraz zdobywano koniecz­
ny sprzęt. Resztki biblioteki naukowej (część 
roczników Archiv filr Hydrobiologie, Zeit­
schrift filr Fischerei i trochę odbitek) stały się 
zaczątkiem biblioteki Stacji. Brak przyrządów 
optycznych ratował mój prywatny mikroskop 
przywieziony z Wilna. Pobory otrzymywałem 
z Warszawy i z tego początkowo finansowałem 
Stację. 

W pierwszym okresie istnienia Stacji w wy­
niku dużego zaabsorbowania sprawami orga­
nizacyjnymi, z konieczności trzeba było ogra­
niczyć się tylko do opracowań popularno-na­
ukowych. 

Od 1951  r. z chwilą powstania Instytutu Ry­
bactwa Śródlądowego, Stacja Jeziorowa SGGW 
w Giżycku została przejęta przez Instytut i 
przemianowana na Zakład Gospodarki Jezio­
rowej.  Od tego momentu, dzięki uzyskaniu 
środków finansowych i etatów, rozpoczął się 
szybki rozwój Zakładu. 

Personel naukowy Zakładu składał się z pię­
ciu osób (kierownika dwóch asystentów nauko­
wych i j ednego asystenta technicznego) oraz
dziewięciu pracowników pomocniczych. 

W lecie 1952 r. sprowadziliśmy z Solca Ku­
j awskiego do Giżycka wyposażenie pracowni 
naukowej z biblioteką dawnego Państwowego 
Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskie­
go w Puławach, wraz z mieniem Impregniar­
ni Sieci. Wszystko to w postaci biblioteki na­
ukoy;ej liczącej 3 tys. tomów, przyrządów op­
tycznych, aparatury limnologicznej, odczynni­
ków i mebli znalazło się w Zakładzie Gospo­
darki Jeziorowej w Giżycku. W latach póź­
niejszych biblioteka ta została przeniesiona do 
Olsztyna. 

Ten sprzęt, a szczególnie biblioteka z pełnymi 
rocznikami czasopism naukowych, pozwoliła 
Zakładowi Gospodarki Jeziorowej w Giżycku 
rozwinąć prace badawcze w szerokim zakresie. 

W miarę rozwoju Zakładu, problematyka 
naukowa poza sielawą, makrofitami i fenolo­
gią, została rozszerzona na : hydrochemię, intro­
dukcję i aklimatyzację ryb oraz na zagospoda­
rowanie j ezior. 

Ostatecznie zostały skrystalizowane następu­
j ące kierunki badai1 Zakładu Gospodarki Je­
ziorowej w Giżycku : hydromakrofity w uj ęciu 
limnologicznym i rybackim, fenologia rozrodu 
ryb, problematyka sielawowa, introdukcja i 
aklimatyzacja ryb zimnolubnych, badania śro­
dowiskowe jezior, zagospodarowanie jezior. 

W Zakładzie Gospodarki Jeziorowej w Gi­
życku, w okresach letnich w latach 1946-1974 
pracov,rali liczni pracownicy naukowi ze wszy­
stkich ośrodków w Polsce uprawiający hydro­
biologię i nauki pokrewne. Często też odwie­
dzali Zakład Czesi, Słowacy, Rosjanie, Węg­
rzy, Niemcy, Rumuni i in. Odwiedziła też Za­
kład grupa specjalistów z zakresu gospodarki 
wodnej z Egiptu. 

Żywe kontakty i liczne dyskusje na tema-
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ty naukowe były zaczynem do prac badaw­
czych pracowników Zakładu Gospodarki Jezio­
rowej. Wymianę publikacji naukowych Zakład 
prowadził z przeszło pięćdziesięcioma ośrodka­
mi naukowymi w kraju i za granicą. Tą dro­
gą księgozbiór Zakładu stale wzbogacał się. 

Zakład Gospodarki Jeziorowej w Giżycku 
stale współpracował z rybakami ro.in. z Zes­
połem Rybackim w Węgorzewie i Rejonem 
Rybackim w Ełku, gdzie były prowadzone 
wspólne prace nad aklimatyzacją pelugi. 

Na początku lat siedemdziesiątych, według 

moich założeń, została wybudowana nowa sie­

dziba Zakładu z nowoczesnymi pracowniami i 

obszernym zapleczem technicznym, nad Kana­

łem Łuczańskim w Giżycku. Z chwilą j ednak 

zmiany kierownika i przeniesienia Zakładu do 

Olsztyna pozostała w Giżycku tylko mała pra­

cownia terenowa. 

Mimo położenia Zakładu Gospodarki Jezio­

rowej w Giżycku - na terenie woj ewództwa 

olsztyńskiego - stale był utrzymywany żywy 
kontakt z Suwalszczyzną i Białostocczyzną. Na 
jeziorach suwalskich (Hańcza, Chełskie, Białe 

Filipowskie, Wigry i in.) przez szereg lat pro­
wadziłem badania (termika, aklimatyzacja pe­

lugi, występowanie sielawy i jej biologia) . Z 
mojej też inicjatywy powstała w Doliwach wy­
lęgarnia ryb siejowych. Jako członek Naukowej 
Rady Doradczej przy woj ewodzie białostoc­
kim przez szereg lat reprezentowałem gospo­
darkę wodną, ochronę wód i gospodarkę ryb­
ną na terenie północno-wschodniej Polski. Za­

równo na forum Urzędu Wojewódzkiego w 
Białymstoku, jak i w Urzędzie Powiatowym w 
Suwałkach oraz przy każdej sposobności za­
biegałem o restytucję Stacj i Hydrobiologicz­
nej nad Wigrami. Dużo też energii i inwencji 
w tej sprawie wykazał prof. dr hab. Bazyli Cze­
czuga. 0.statnio w sukurs tym zabiegom przy­
szedł także Oddział Naczelnej Organizacji Te­
chnicznej w Suwałkach. Mimo tych niepowo­
dzeń istnienie Stacji Hydrobiologicznej nad 
Wigrami z rozszerzonym zakresem działania, 
nadal jest aktualne i konieczne z wielu wzglę­

dów. 

KRONIKA ŻYCIA NAUKOWEGO 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 

JĘZYKOZNAWCZA W BIAŁYMSTOKU 

W drniach od 2 do 5 lipca 1986 r. w Filii Uniwer­
sytetu Wamzawskiego w Białymstoku odbyła się mię 
dzynaTodo1wa konfeTencj a  na temat :  „Zróżrricowadie 

Języikowe P1olski ,półnolOilo-wschodniej �geografia i me. 

todologia), którą zorganiwwały: Pracownia Atlasu 

Gwar Mazowieckich i Podlaskiich Insty;tutu Języka 

P·Olliskiego PAN w Warszawie, Zakład Języka Pol­
skiego Lnstytutu F1i1ologii PoliSkiej UW w Białymsto­
ku, Towarzystnvo Kiu:ltury Języka, Kom�sja Języiko­

imawcza MazQ<Wieakiego Ośrodka Badań Naukowych, 

Komisja Językoznawcza Białost·ockiego Towailzystw:i 
Naukowego oraz Łomżyii:S1kie Towa·rzystwo Naukowe 

Celem klonfereincjd było ,pirzerustawienie i przedysku­

towanie dotychczasowych wymków badań związanych 

z regionem półnoono-w;schodnim z zaik:resu dlialekto­

lo,gii, oocjolingw;Lstyllti, etin011.ingw1i1styki ,i onomastyki, 
dysk!usji nad dalszyim programem tych badań, nad 
metodami badania pogrank.ua językowego polsko-bia­

łoruskiego i poli&ko-ukraińskiiego, :nad związkami lek­
sykalino-słowotwórczymi po1siko-<białoruskimi i pol­

sko-ukraiń1s1kimi, nad balityzmami w polszczyźnie kre­

s()wej, wreszcie nad met·odologią opracowywania atla­
sów językowych og61nonarndowych i regiooa'lnych. 

Mówiono rów.nież o p otrzebie W$llółpra·cy z pokrew­

nymi dys·cypUinami na ukowymi - etnografią, archeo-

1ogią, antro1rml.ogią d Mst'OTią. 
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Z zaproszenia Filii UW i PAN skorzystali rówm.e2 

j ęzykoznawcy radzieccy 1i słO'Waccy oraz j ęzykoznaw­

cy i etnolodzy jugosfowiańscy. 

Na <>twar:cie przybyli m.in. wicewojewoda białosto­

cki mgr i:nż. Je;rzy Slezak oraz prorektor Fdlii UW 
doc. dr hab. M. Gnatowski, którzy wystąpili w roli 

gospodarzy. 

Konferencję popr.ze<lzilo spotkanie poświęcone pa­

mięci warszaws'1cich j ęzykQznawców: założyciela To­
warzystwa Kultu:ry Języka - prof<eS-Orn Witolda Do­
rQszewsilciego i kol•ej!Ileg•o p:reziesa te.go To'W'arzystwa 

;profesoira Mieczysław:a Szymczaka. Zebrani wysłu­
chali ;referatów wygłoszonych przez profesorów Stani­

sława Skorupkę � Władysława Lubasia. 

Program naukowy pierwszego dnia obrad obejmo­

wał zró!Ziniitowanie polis.zczyzny regionu północno­
-wschodniego. Uczestniicy wysłuchali następujących 
referatów: B. Falińskiej: „Badania giwaT polskich w 

regi:onie rpółnocno-wschodnilm", A. Kowalskiej: „Zróż­

nicowamie tery;torialne g;war p o1skiich regionu półno·c­
no-wschoooie.go", M. Juritkovvskiego: „Badania ono­
mastycme w Polsce północno-·wschodniej", H. Sędzia­

kowej: „Czasowniki ruC'hu w gwarze łomżyńskiej i w 

języku literackim", P. Wróblewskiego : „Regk>nalizmy 

białostockie" oraz B. Nowmvdejskiego: „Mowa miesz­
kańców Sokółki w woj. białostockim". 

W następnym dniu mówiono o badainiach porów­
nawczych gwar polskiich, białoruskich, ukraińskich i 

litewskiich. Program, przygotowany głównie przez Ko-



misJę Językoz.ryawczą BTN pod pr.zewodnictwem doc. 
dr hab. E. Smułkawej, -Obejmował wystąpiema: E. 
Smułkowej: „Zagadnienie polsko-<białorusko-litewskiej 
interferencji językowej na ziemiach póllnocno-wschod­
niej Pols1ki'', L. Wygorrnej (Mińsk na Białorusi): 
„Gec:>ig.raffa lingwwtyczna zjawiJsk leksykalnych i fo­
netycZ1I1ych w gwarach białorwkich Polski północno­
-wschodniej, GrodzieńsZJczyZIIly i PoJ.esfa", G. Cychuna 
(Mińsk): „Regionalizmy białorusko-grodzieńskie'', P. 
Mitchajłoiwa (Mińsk): „Oso:bli<wości regionalne mikroto­
p onimii ok-0lic B;rześoia'', H. Areszonik-0 wej (Mińsk): 
„FUJnkcje semantyczno-stylisty>eizne polonizmów w ję­

zyku pisarzy pochodzących z BiałorUJSi zachodniej", L. 
Maslermi'k·owej (Moskwa): „O gwa•rach p-0lskich w 
ZSRR'', H. Pop-0wskiej-Tabornkiej: „Z rozważań nad 
języko1wymi związkami prus•ko-pomorskiimi'', T. Zdan­
cewicza: „Lltewskie deminutywne namwy terenowe na 
Suwalszczyźnie i zmiany w nich zachodzące w pr-0-
cesie p oloniza'Cj�", W. Smoczyńskiego: „Pierwiastek li­
tewski' w toponDllllastyce Podlasia". 

Kolejny dLZ.ień konferencji wypełniała dyskusja nad 
metodol<llgią badań teroo-01Wych pro>yadzonych przez 
dia'lekto1ogów i etnografów, a także nad sposobami 
kal'tografowania materiałów gwarowych. Wysłuchan-0 
następujących referatów: M. Matić (Belgrad): „Leklsy­
ka gwarowa w badaniach etnoJ.ogi1cznych", M. Du­
żyńskiej: „O potrzebie badań kompleksowych etno­
graficzno-gwaro=awczych'', I. Ripkli (Bratysława): 

„Związki frazeologic.zme w słowniku gwarowym" i A. 
Habovstiaka (Bratysława, referat odczytany przez d'oc. 
I. R1pkę): „Metodologi,cme załażenia Atlasu gwar sło­
waclkic:h". 

P,roblematyka przedstawiona w referatach wywoły­
wała niezwykle ożywioną dyskusję (obrady t·oczyły si.ę 
do !Późnych godzin wieawr:nych), która nde pozos,tanJ.e 
bez znaeznego wpływu na d alszy .ro7JWój badań języ­
koznawiczyc:h na ziemiach 1Półn0-0no-wschodniopolskich. 

Ositatriiego dnia odbyła się sesja wyjazdowa do 
Ciechanowca w woj. łoonżymkim 0>raz d-0 Czartajewa 
w woj. białostockim. Pr.zewodnikami byli hdstorycy: 

dr J. Maroszek d mgr J. ZielenieVV!Ski. 

W Ciechanowcu uczestnicy Konforencji zwiedziii 
skansen i wysłuchali bardzo il!1tereS'ującej relacji dy­
rektora Muzeum mgra K. Uszyńskiego, a także refe­
ratów: ,prof. <loca hab. A. Wyrobisza ,,,Podlasie w XIV­
XVIII w." i doc. dra hab. A. Dobr-0ńskiego: „Hisito­
l1ia Ciechanowca i ziemi łOl!llŻyńsk!iej". 

Po obiedzie odbyło się spotkanie z mł·odzleżą szkol­
ną przeibywają,cą na obozie gwm1oznawczym w Czarta 
jewie. Ml-Odzież przywi!tała gości spiewem i relacj ami 

z pforwszych drui obozowych. Kierująca pracą mło­

dzieży mgr I. Grabowieaka (polonistka z VI Liceum 
Qgółnokształcącego w Białymstdku) mówiła o warto­
ściach poznawczo..,wychowawczych tego rodzaju obo­
zów. Mgr M. Krasmviska po:iinfo11mowała uczestników 
Konfererr:rcji o udziale nauczycieli i młodzieży w bada­
niach gwar mazowiecko-podlaskich. Głos zabierali 

m1odZJi naukowcy z Jug.osławhl zailnteresowani ;vspół­

pracą i sys!tematyczną . wymianą doświadczeń. 
Na zakończenie uiozesitnicy Konferencji wypowie­

dzieli wiele ciepłych słów pod adresem organizato­
rów, kierując j e  szczególnie do doc. B. Falińskiej . Doc. 
Falińska kieruje PrncoV/IDJią Lnstytutu Filologii Pol­
skiej PAN, przewodiniiczy Komisji Językoznawczej Ma­
wwiecikieg-0 Ośrodka Badań Naukowych, uczestnkzy 
w pracach T-0warzystwa Kultury Języka, jest czlon-

kiem Komisji Językozinawczej BTN, a w ostatnich 

latach kie.ruje zakładem Języka Polskiego Instytutu 

Filologii Polsk!iej Fi1ii UW w Białyims,toku. 
„Gazeta Współczesna" opublikowała 2 artykuły A. 

Zielińsikiej : „0 języku Polski północno-wschodniej" 

(nr 157 z 86.07.07) i „Jak w zwierciadle" (nr 168 z 
86.07.22) informujące ogólnie o sytuacji językowej re­
gionu „na tie spraw społecznych, uwarunkowań tery­

to11ialnych, etnicznych i kulturowych". Za wydarzenie 
dużej wagi u:zmał tę konferencję ró"W'Ilież białoruski 

tygodnik „Niwa". W :numerze 32 (z 86.08.10) ukazał s1ę 
obs zerny artykuł pt. „Mowa jednoczy". Autorka, M. 
Łuksza, przeprowadziła wywiad z białoruskimi gość­
mi Konferencj i z l!nsty·tutu Nowo=awstwa im. Jaku­
ba Kolasa w Mińsku (zamieszczają'c ich fotografiie). 
L. G. Wygorunaja i P. A. Mirchajlow mówili o trady­
cyjnej . już współpracy dialekit1Jlogów polsklich i biał-0-
ruskich a także o własnych kontaktach i oisiągnięciach 

badawczych. 
Płon naukowy Ko:nfe,rencji rbędzie udootępniony za­

�nteresowanym czytelnikom w postaci zbiorowej pu­
blikacji „Polszczyzna północno-wschodnia", która, 
zgodnie z planami wydawniczymi Iinstytutu Języka 
Polskie.go PAN, powinna się ukazać 111akładem „Osso­
lineum" w 1988 r. 

Arma Kowalska 

PRZEMIANY STRUKTURY AGRARNEJ 
W POLSCE 

W dniach 22-24 października 1986 roku -Od!była się 
w Białowieży ogóLnopol:.slka konferencj a  naukowa na 
temat: „Przemiany struktury agrarnej. w Polsce". Kon­
ferencja zosiała zorganizowana przez Katedrę Eko­
nomiki Rolnictwa przy Fdlii Uniwersytetu Wa·rszaw­
skiego w Białymstoku i Oddział PTE w Białymstolku. 

Głównym celem obr ad było omówienie istniejącej 
struktury agrarnej oraz poszukiwanie motliwośeii jej 
por.prawy. Na ilronferer>cję zostały przygotowane na,stę­
pujące referaty : 

Prof. dr hab. Ai11na Szemberg llrultytut Ekono-

miki Roilnictwa i Gospodarki żywnościowej w War­
szawie - „Gospodarka ziemią i struiktuil'a agra'fna. 
Bilans okTeS'u 1981-1985". 

Pro!f. dr hab. Janina Czysz.k:O'\vs!ka-Dą;br.owska -
Instytut Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki żywno ­
ściowej w Warszawie - „StrU'kitu:ra agrarna Rolni.­
·czych Spółdzie1ni Produikcyjm.ych".

Prof. dr hab. Jan Gajewsiki - Filia UW w Bia­

łymstoku - „Zmiany obsza:rowe i ich wpływ na wy­

niki go,spodar-0wania Państwowych Gospodarstw Rol­
nych". 

Doc. d!r hab. Czesław Noniewicz Filia UW w 
Białymstoku - „Wzrost obszaru gospodaristwa a roz­
wój gospodarki chłopsik:ieó". 

Doc. dr :hab. Henryk Podedworny - Filia UW w 
Białym&toku „Rolnic.two zachodni:oeuropej,skie w 
prncesie przemian struktua:alnych (wybrane zagadnie ­

nia)". 

Doc. dr Antoni Leopold - Instytut Nauk Ekono­

micznych PAN w Warszawde - „Przemiany strulktu­
raLne w rolnictwie (wybrane zagadnienia)". 

<D0111iesienia wygłosili: mg'f Aleksand.er Busłowski -
Filia UW w Białymstoku „Możliwości po·większania 
obszaru gosp-0dail'stwa indywidualnego (analiza na 
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materiałach rachunkowości rolnej)'', mgr Mirosława 
Cywoniuk, doc. dr hab. Zenon Roszkowski -- Filia 
UW w Białymstoku „lVIoż1iwości  kształtowania struk­
tury agrarnej porprzez doradztwD rolnicze", mgr Wie­
r a  Buchowiec - Filia UW w Białymstoku „Ekspan­
sja obszarowa Rolniczych SpóŁdzielni Produkcyjnych 
w woj . białostockim w lata,ch 1975-1985", mgr Miro­
sława Wiśniewska - FdHa UW w Białymstoku „Prze­
miany strukitury obszarowej gospodarstw indywidual­
nyoh w lafach 1 975-1984 w woj .  białostockim". 

Referaty i dO!Iliesienia zostały wydane przez Filię 
UW w Białymsrtoiku. W dyskusji głos zabrało 1 7  

uczest:niilk ów: 
Mgr Julian ślarzyńsiki - (wicewo j ewoda białostoc­

ki) powiedział: 
Poprawa stru:krtury agrarnej jest kluc,zem do efek­

tywm:iści rolni-otwa. Nasza struktura agrarna jest 
a;nia10hrlooi,zmem z pu.n!ktu widi;en:ia efc:ktyvvmJOści go­
spodarowall1lia w rolnictwde. Problem należy rozpa­
trywać w ujęciu ,regionalnym. Rośnie PFZ, s ektor in­
dywidualny nie jest z ainteresowany przejmowaniem 
ziemi i powiększaniem gospodarstw. Decyzje podej ­
mowane na szczeblu centralnym muszą uwzględll1liać 
takie regliony. W województwie białostockim nie ma 

motywa,cj i  do powięikszania gospodarstw głóW1I1ie ze 
względu na·  słabe gleby i wadliwą infrastrulkturę 
socjalno-ekonomiczną. 

Należal:oby bardziej zróżnicować system poda,tko­
wy. Bez preferencji ekonomicznych służących popra­
wie struktury agrarnej gospodarstw indY\Vidua1nych 
nie nastąpi p oprawa. 

Doc. dr J. Wierzbicki - (SGGW) stwierdził: Jedyną 
formą zagospoda·rowania gruntów jest osadnictwo 
puruktowe. Osadnrictwo na Białostocczyźnie nie skoń­
czyło .s;ię, to władze przestały się nim interes-Ować. 
Klasę V i VI uży:tków rolnych należy wyłączyć z 
użytkowania po.przez zalesianie. Za parę lat powsta-

. nie problem likwidacji gTuntów najsłabszyc.h. Perspek­
tywy rozwoju istnieją nie tylko przed dużymi gospo­
darstwami. W województwie rzeszowskim gospodar­
stwa drobne, średnio o o bszarze 1,5 ha, dobrze gos­
podarują. Ma t o  związek z dwuzawodo.wO'Ścią rolni­
ków. Praca na d wóch stanowiskach najlepiej się im 
opłaca. Poprawa struktury agrarnej to nie cel, lecz 
środek do poprawy warunków ma.terfa1nych społe­
czeństwa. 

Doc. Zofia Więc:kowicz - (Instytut Urządzeń Tere­
nów Rolniczych Akaidemii Roliniczej we Wrocławiu) 
powiedziała: Przeksztakając strukJturę agrarną należy 
jasno określić cel. Wydajność pracy na 1 zatrudnio­
nego w rolnictwie jest niew.ie1ka. Należałoby więc 
zmieniać strukturę agrarną. O jej przemianach decy­
duje rozwó j całej g o•spodarr:ki narodowej. Należy pod­
jąć próby zatrzymania na wsi ludnośd poprzez stw-0-
rzenie i:m o dpowiednich warunków życia i pracy. Na­
leży tworzyć miejsca pracy na wsi i niekoniecznie w 
r olnictwie. 

Dr Ryszard Jarukowski (Ośrodek Badań Nauko-
wych w Białymstoku) stw.ierdził: 

Województwo białostockie jest zróżnicowane pod 
względem jakości gruntów. Linia z północy na połu­
dnie dzieli je  na dwie c zęści: zachodnią o gruntach 
dobry,ch jakościowo i wschodnią, gdzie grunty są sła­
be. Przemiany w strukturze agrarnej tego w-0jewódz­
twa zachodzą bamd:lliej dynamiczni>e niż i!1.p. WQje­
wództwa opolskiego. Należy dążyć do wyrównania 
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dyspropordi socj alnych, ekonomicznych między po­
szczególnymi regionami kraju. 

Prof. dr hab. Jan Gajews�i -- (Filia UW w Bia­
łymstoku) pow:edział: 

Brak infrastruktury o charakterze technicznym, jak 
również brak środków finansowych i inwestycyjnych 
nie umożliwia przejmowania gruntów i ich zagospo ·  
darowania prezz r olników indywidualnych. Trzeba za­
gospodarowywać to co posiadamy. Czy rzeczywiście 
ka:tdy k awałek gruntów ma dawać produkcję podczas 

gdy produkty rolne niszczeją? 
Prof. dr Witold Nieciuń•ski - (Filia UW w Białym­

stoku) .stwierdził: 
Przy n:i:skrlej społec:unej wydajności pm1cy stosunek 

między rolnictwem, przemy:słem, sferą usługową jest 
zachwiany. Gospodarstwa państwowe nie mogą się 
u trzymać. Naistępuje powró.t do dawnych metod pro­
dukcji, zarządzania, finans.owania. Gospodal.'ka indy­
widualna wsparta odpowiednią siec,ią spółdziekzości, 
obrotu, zaopatrzenia .nie narusza ustroju socja.Hstycz­
nego . .  Organizacje chłopskie muszą wziąć w swoje rę­
ce organizację życia gospodarczego na w.si. 

Doc. dr hab. Wl:kfor Pu:kniel (FJ!ia UW w Bia-
łymstoku) powiedział: Powiększenie obszaru gospo­
darstw indywidualnych je:st celowe. Jest to zresztą 
proces nieodwracalny. Nie sposób drogich maszyn i 

urządzeń dać wszystkim gospodarstwom. Na śtod!ki 
finansowe trzeba a1bo zapracować, albo udowodnić 
twardym rachlllllkiem, że inwestycja się zwróci. Mu­
simy również myśleć o bezinwestycyjnej poprawie 
j a:k:ości czynnika ludzkiego. 

Do<:. dr Alntoni Leopold - (Instytut Nauik Ekono­
micznych w Warszawie): Spó�dz.ielnie produkcyjne n a  
wsi nie muszą zajmować s i ę  wyłącznie rolnictwem. 
To, że podejmują one inną dzfa.łalność gospodarczą 
powstrzymuje ucieczkę młodych ze wsi do miast, 
stwarza im szansę zapewnienia dobrego poziomu ży­
cia na wsi. 

Dr Mieczysław Zalews:ki - (SGGW w Warszawie) : 
Konieczne jest wykonanie monografii strktury 

agrarnej w 40-leciu PRL. Dokładne zbadanie tego p'ro­
cesu uchroniło:by z pev.-mością przed popełnieniem błę­
dów. 

Prof. dr hab. Eugeniusz Gorzelak - (SGPiS w War­
szawie): 

Kryzys jest po części wy1niikiem pewnych negaty­
wnych zjawisk w p olityce rolnej. Chłopi są warstwą, 
która najwięcej zyskała w okresie po·wojel1!11ym. Po­
utyka agrama jest ozęścią polityki społe.czn-0-ekono­
micznej .  Posiada ona trzy cele: 
- przebudowa ustroju w rolnictwie w długim okre­

sie czasu bez załamania produkcji, 
-- wzrost produkcji rolniczej, 
- poprawa poziomu życia lrndnośd rolniczej. 

PoUtyka rolna powinna być zróża:Jicowana dla po­
szczególnych regionów kraju. 

Dr Borkowsfk:i - (WSRolniczo-Pedagogicz:ne w Siedl­
cach) : 

Nie struktura agrarna powinna być przedmioitem 
badań, a raczej warunki które na nią wpływają. Jak 
wykazują badania w miarę wzrostu ob.szaru gospo­
dar,s,twa r o śnie materiałochłonmiść produkcji. Prze­
miany struktury agrarnej idące w k ieruruku wzrostu 
liczby gospodarstw w�ększych pociągną za sobą ko­
nieczno ś ć  wzros.tu H-0ści środków .pr odukcji. 



Doc. Kłodzifiski - (IRWiR w Warszawie); 
Stru1ktura agrarna w krajach zachodnich jest wy­

nikiem długotrwałej polityki. U nas na rzecz rolni­
ctwa pracuje jedynie 50/o przemysłu i 7�/o usług. 
Zmiany struktury agrarnej powtnny być zaplanowa­
ne na długi okres czasu. Działania na rzecz naszego 
rolnictwa należy opierać na rzetelnych badaniach 
naukowych. W Polsce jest m•iejsce dla koegzystencji 
:ma'łych .gospodarsitw z dużyimi. 

Dr Sławomir Dawidz1uk - Wydział GeodezH i Go ­
spodarki Gruntami Urzędu Wojewódzkiego w Bia­
łymstoku: 

Słabe wyposażenie w maj ątek trwały gospodar.stw 
rolnych, brak odpowiedniej infrastrukltury socjalnej 
i technkznej na w.si rne zachęca młodych do przejmo­
wani.a gospodarstw po rodzicach. Nie s przyja temu 
również niestabilna ,polityka rolna. 

Bardzo wzrosło obciążenie finansowe rolników, na­
tomiast występują .często kłopoty ze zbytem produk­
tów przez nich wytworzonych. Ho}nik nie ma zanfa­

. nia do obecnej polityki.  
Mgr Maria Kruczewska 

Planowania w Zielonej Górze: 
Wojewódzka Komisja 

.PFZ w woj ewództwie zielonogórskim liczy obecnie 
36 tys. ha. Brak jest chętnych spośród rolników in­
dywidualny�)1 do zagospodarowa111iia tej ziemi. Stwo­
rz.one> szereg prefe.rencji dla PGR w celu przejęcia 
przez nicl:t niell!Żytkowanych gruntów. Stworzenie po­
dobnych · preferencji dla roln�ków indywidualnych 
spowodowałoby przekazanie części gruntów PFZ. Ten 
problem należy rozwiązać możliwie szybko, ponieważ 
ziemia nie może czekać. 

Doc. dr hab. Czesław Noniewicz - (Filia UW w 
· Białymstoku) : 

Potrzebna jest instytucja, która werbowałaby osad-

n1ków, rozprowadzała foldery jakie ziemie gdzie, 
na jakich warunkach można nabyć. 

Zar ówno referenci, jak i dyskutanci stwierdzili, że 
obecna struktura agrarna w Po1sce budzi szereg za­
strzeżeń natury ekonomicznej. W stosunku do pow­
szechnego spisu ludno·ści  w 1921 r. niewiele s�ę zmie­
niło. Ciągle istnieje wielkie rozdrobnienie naszego 
rolnictwa. Poprawa struktury obszarowej gospodarstw 
jest konieczna. Pows taje pytanie : w jakim kierunku 
mają iść te zmiany? Obecnie dostrzega się proces po­
laryzacji gospodarstw, rośnie udział gospodarstw w 
grupie obszarowej powyżej 10 ha i w grupie naj­
mniej1szej 0,5-2 ha. Chodzi o to, aby to były gospo­
dars,twa o na}wy-.hszej efektywnofoi. 

Wszystkie sektory w naszym rolnictwie mogą pro­
wadzić pr odukcję rolną jednocześnie, bez w.zajemnych 
sprzeczności. Musi jednatk być jednolita polity:ka rol­
na dla wszystkich. Dotychczas sektor państwowy ko­
rzystał z różnorodnych preferencji przy zagospodaro­
waniu gruntów PFZ. Stwarzając podobne udogodnie­
nia rolniik:om indywidualnym można osiągnąć lepsze 
wyniki. Następuje również starzenie się wsi i migra­
cja ludności ze wsi do miast. Równo.cześnie z tym 
procesem powinien dokonywać się napływ śrndków 
produkcji do rolniotwa . Strumień tych środków jest 
w dalśzym ciągu zbyt mały. Oboik rozdrobnienia na­
szego rolnictwa istnieje inny problem - tysiące hek­
ta·rów gruntów wyłączonych z rorniczego użytkowania 
i zasilających Państwowy Fundusz Ziemi. Nie powio­
dły się w poprzednkh latach próby osadnictwa, głó­
wnie ze względu na brak odpowiedniej organizacji 
akcji osadniczej. Może rozwiązaniem problemu jest 
osadnictwo grupowe. Są w kraju województwa, gdzie 
w dalszym C·iągu odczuwany jest przez młodych rol­
ników brak ziemi. 

Mirosława Wiśniewska 

RECENZJE 
WALDEMAR MONKIEWICZ, Białystok i okolice, Bia­
łystok 1986, Krajowa Agencj•a Wydawnicza, ss. 112. 

Waldemar Monkiewicz opracował kolejny przewod­
nik po Białym.'ltoku i terenach przylegających. Infor­
mator ten wydany przez białostocki oddział Krajo­
wej Agencji Wyd.av;,'niczej w 1986 r. wypełnia lukę po 
wyczerpaniu podo•bnej publikacji z 1979 r. pióra tego 
samego autora. 

K:sią,żka „Białystok i okolice" składa się z 4 części: 
część pierwsza - historyczna „Z przes1złości Bia­
łeg-0stoku" przedstawia dzieje miasta, począwszy od 
legend po 1944 r. Część druga - ,;Zwiedzanie miasta" 
- zaWliera opis pięciu tras spacerowych po Białym­
stoku: „Szlak białostockich zabytków", „Do Fast", „Na 
Wygodę", „Wypraw.a na .teren Nowego Miasta" i „Do 
ośrodka rekreacyjnego w Dojlidach". 

W części trizeciej p.t. „Wy1c1ecZ!ki w okolice" autor 
proponuje wyprawy poza mi<JJS:to siedm'i.oma szlakami 
o długośc·i od 30 do 80 km.

W częśc,i ozwartej zamd€'szczone są adresy i nume­
ry · telefonów przedsiębiorstw związanych z obsługą 

turystów (biura podróży, hotele, restauracje, mueza 
i inne). 

Całość zamyka bibHogra,fia. Mimo, że autor w za­
mieszczonej ibiibILografii podaje najlllows:ze tytuły pub­
likacji naukowych dotyczących Białegostoku, w części 
historycznej wykorzystuje stare, nieaktualne już opra­
cowania (często nawet ,z XIX wieku). Prowadzi. to 
do wiełu pomyłek, np. na s.  85 w intformacji o Cho­
roszcz.y a utor mylnie podaje, że Po umowie krewskiej

ziemie te stanowiiy wiano królowej Jadwigi. 

Jedyn(Ym uspraWliedliw.ienięm pomyłek autora mógł­
by być f�t, dż dotychczas inie powstała monografia 
Białegostoku. Wyda1ny w 1933 r. Białystok Henry.ka 
Mo\Śdckiego ,zawiera d1użą ilość błędów i prerzentuje srban 
badań z okresu międzywojennego, a pmecież do t,ej 
pory powstało wiele prac ustalających nowe fakty. 
Większość tych prac została opublikowana w czterech 
tomach Studiów i materialów do dziejów miasta Bia­

legostoku, czy też w „Roczniku Białostockim". W wy­
padku braku monografii popularny prizewodnik powi­
nien w jak największym stopniu wypełnić tę lukę 
część historyczną należałoby opracować bez błęćiów. 
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W wielu wypadkach autor, asekurując się, używa 
słowa „prawdopodobnie". A przecież niektóre fakty 

są oczy'\Vliste lub znane od wielu lat, np. autorstwo 

obrazu „Wniebowstąpienie NMP" (s. 29) znajd ującego 
s.ię w „starym". kościółku. Namalował go z pewnością 
Sylwester August Mirys, czy też (s. 57) lokalizacja 
pałacyku Jana Klemensa Branickiego na Wysokim 

Stoku. O takiej , a nie innej lokalizacji tegoż pałacyku 
św::iadczą liczne w:um:iankń w pamiętnikach z du:ugiej 
połowy XVIII w. 

W . Monkiewicz, od wielu lat oprowadzający wy­
cieczki po naszym regionie, wie doskonale, czym in­
teresują się turyści podczas zwiedzani•a. Stąd też 
w informatorze jest wiele informacjli będących odpa­

wiedzią na zadawane naj-azęściej pytania (wysokość 
wieży kościoła św. Rocha, lokalizacja teatru Biranic­

kich i wiele i1nnych). Zasługą autora jest to, iż po 
raz pierwszy w przewodniku p;o Białymstoku pojawiły 

się dokładne mformacje dotyezące zabytkowych bu­

dyiPlków, czy też obiektów sakra1nych. W. M:mkiewicz 
podaje dokładne wymiary budowli opisując wyposaże­
nie wnętrza, zamieszcza informacje dotyczące archi­

tektów i budowniczych. Niestety, nie wszystkJie szcze­
góły są zgodne z prawdą fl\P. na s. 50 autor pisząc 

o k!ościele śiw. Rocha podaje, że ka;plicę mua:owaną z 
połowy XVIIl w. ro:z·ebrano w 1 926 r., podczas gdy 

nastąpiło to rok później. Aut·OT stwierdza również, te 
kamień węgieł.ny wstał położony 2 października 1927 
r. Musiało to nastąpić wcześniej, ponieważ już 16
sieqrnia 1927 r. zostały poświęcone fundamenty kośc'.o­

ła. Róvmież na s. 51 pisząc o obraizie św. Rocha Mcm­

kiewicz datuje jego pow.stanie na XVll-XVHI w. po­
dając jedoocześnie jako autora Sylwestra Augusta Mi­
cysa. W tyim wypadku, albo obraz jest ;fo:meigo mal,a­
rza i powstał w XVII czy XVIII wieku, a lbo jeślri. 
byłby autorstwa Mi.rysa to można zawęzić czas pow­
stania do lat 1730-1790, w których to latach tworzył 
małariz w Polsce. 

Gubiąc się w szczegółach, autor zapomina jednak 
często o rizieczach wainych i istotnych w histrnrii Bia­
łegostoku . 

Po raz pierws.zy w popularnym opracowaniu względ­

ruiono najnowsze naukowe badania dotyczące począt­
ków mi;asta. Autor neguje legendę o powstaniu Białe­
gostoku za czasów księcia Giedymina, a tak:że twier­

dzi, iż p;ierwsize wzmianki o mieście związane są z 
nooainiiem ·nazwy „Biel:slzcZiany Stok" w 1426 .r. Nazwa 
,;Bielszczany Stok' została źle odczytana. w dokumen­

cie z 1455 r„ prawidłowo powinno być - Bełczący 
Stok. A jednak później autor powołuje się na od­
rzuooną uprzednio legendę pisząc: W miejscu obec­
nego palacu, według legendy miał powstać gród obron­
ny Gedymina, a także osada wymieniona w pierw­
szym dokumencie (s. 38). Monkiewti.cz wykorzystuje 

badania nieżyjącego już profesora Jerzego Wiśniew­

akiego, j.edniak my1nie podaje, Żie pierwsza wzmiankia 
o Białymstoku pochodzi z 1512 r. Prof. Wiśniewski w 

swoim artykule stwti.erdza: Jak dotąd zatem, najstarsza 
znan<i wzmianka o Białymstoku pochodzi z r. 1514 
(Studia i mater.iały do dziejów miasta Białegostoku t. 

IV. s. 27). Dalej autor przewodnika pisząc o historii 

miasta w XVI wti.eku popełnia dalsze błędy. Syn Jim­
dzH':y, Jan oddał Dojlidy w zastaw staroście brzes­
kiemu, Aleksandrowi Ch<odkiewiczowi, a następnie po 

śmierci Jana w 1521 lub 1522 r. jego synowie Maciej 
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i Mikofoj sprzedati j e  temuż Chodkiewiczowi przed 

1541 r. (s. 4). Ale'ksande!r Chodkiewicz kupił Dojlidy 
dokładnie w 1528 r. Na tej że strQTiie Monkiewicz mó­

wi o granicy międ.zy Utwą i Koroną, która przebie­

gała po linii poidziału dóbr d ojlidzlcich i białostockich 

twie!rdząc, iż od 1526 r. byla to granica województwa 
trockiego i podlaskiego, a tym samym sugeruje, że 
województwo podł·askie powstało w .tymże roku. Wy­
żej wymieni:one województwo powstał.o w 1520 r. 

POiZlOstając przy DojHdach, należałoby sprostować 
stwierdzenie autom, że Dojlidy znane były jako ośro­
dek dóbr i wieś już od XV w. w czasie, gdy należaly 
do rodu RadziwiHów (s. 75). Dobra te przeszły w rę­
ce Radziwiłłów dopiero w XV.II w„ a .nie w XV. Obec­
ny murowany kościół w Dojlidach wstał wznies iony 

nie na miejscu drewnianego, pounickiego, spalonego w 
1941 r. (s. 76). Drewniany kofoiół został pa prnstu 

rozeba:'any w latach pięćdzlie1siąt ych. 

Na stronie 7 Monkiewicz tw:!e·rdzi, że od 1668 roku 
zachowały się księgi radzieckie (czyli Magi!stratu 

przyp. L. P.) Białegostoku (patriz errata). Niestety nie 
ma ksdąg z tychże lat �stąd też bylo tyle nieporozu­

mień dotyczących daty nadania praw miejskich). Za­
chowały się jedynie trzy księgi miejskie z lat 1740-
1795 przechowywane w Archiwum Głównym A!kt Daw­
nych w Warszawie. Na tej samej stronie informatora 
autor podaje, że w 1 7 1 7  r. była j uż synagoga w mieś­
cie. Rodm się pytanie komu służyła, gdyż w/g Mon­

kiewicza Branicki sprnwadził do miasta żydów do­
piero Po pożarze w 1750 r. (s. 9). 

Po pokoju w Tylży w 1807 r. Rosjanie zorganizowali 
obwód białostocki, w skład którego weszły powiaty 

dawnego departamentu białostoakiego, i tu autor wy­
mienia powiat sokólski (s. 12). W latach 1 795--1807 
nie istniał pawiat sokólski, a zatem nie mógł on sta­

n-0wić azęśc:l pawstałego obwodu, czego nie można 

powiedzlieć o powiecie dąbrowskim. Również myli się 
autor opisując na s. 36 herb miasta za czasów prus­

kich (u góry żuba:, a u dołu orzeł) . Taiki herb posia­
dało miastb nieco późni-ej, za panowania rosyjskiego. 

Autor powinien także zwrócić uwagę na padawanie 
prawidłowych i pełnych nazw. np. „Biuro Wojewódz­

kiego Związku Trnrystyciznego" - to oczywiście ,,Zwią­
zek Popierania Turystyk.i po Województwie Biało­
stockim" (s. 37), czy „siedziba organizacji sportu i 
s.Ziko;leniia motor01We,gio" - to „Po>lski Związek Motorn­
wy" (s. 57). 

Z obowiązu należałoby wspamni eć o części infor­
macji już nliiea;ktualnych: (usiprawiedliwie:n:imn tutaj 

może być długi cykl wydawniczy) miasto liczy ponad 
250 tys. mieszkańców, nie zaś 240 {s. 23), dworzec PKS 
od lipca 1986 r. znajduj e się w nowym miejscu. 

Niestety kilka infomnacjli już w chwili pisania 
przewodnika było nieakltualnych, lub niepełnych np. 

obecna nazwa „Archiwum Państwowe", a nie „Woje­

wódzkie Archiwum Państwowe" �. 28); infocmując 
o kaplicy Tysiąclec.ia, dawniej Matki Bo&lciej Ostro­

bramskiej w kościele św. Rocha należałoby wspom­

nieć o dwóch jes1zcze tablicach poświęconych żołnie­

rzom stacjonuj ącym na tych terenach w 9kresie mię­
dzywojennym, które t-0 tablice rostały odsłonięte w 

198:1 r. Na stronie 65 autor wymienia siedlz.iby redakcji 

przy ul. Wesołowskiego pomijając ,;Kurier p,°'dlaiski" 
wydawany od czerwca 1983 r.; od wielu już lat w bu­
dy:r&:u p.rzy ul. Warszawskiej 63 nie mieśc-i się „Zes-



pół S zkół Ekonomicznych" - obecnie ma tu swą 
s.iedzibę „Wydział Prawno-Ekonomlkzny Filii UW", a 
przedtem przez kilka lat była Szkoła Podstawowa nr 
19 (s. 78) ; od kilku lat w Tykocinie Z bi-orcza Szkoła 
Gminna nie mieści się w zabytkoWYm lecz w nowym 
budynku (s. 83); w Wa,gilkowie nie moma już n1k zjeść 
w, od kilku lat zamkniętej, restauracj.i „UniweTsal­
nei" (s. 93), natomiast istnieje nowa, przy ulicy Gro­
dzieńskiej o nazwie „Grota". 

Należałoby wspomnieć, przejeżdżając obok wzgórza 
św. Magdaleny, że był to dawny cme.ntarz katnlicki, 
więc i kapliczka pod wezwaniem św. Ma!?)daleny w 

XVIII w. była katolicka, a nie prawosławna (s. 64). 

Tuż obok wzgórza mijamy Białootocki Teatr Lalek. 
Jest to pierwszy teatr lalek w Polsce, który ma sie­
dzibę w budyniku wybudowanym specjalnJie w tym 
celu. Dałej autor pisze o PaTku Centralnym, że zo­
stał on założooy na miejscu wyburzonych w okresie 
II wojny światowej domów (s. 65). Park Centralny 
został założony na terenie d awnego cmentarza żydow­
skiego. Informując na stronie 70 o ulicy C1ołkow­
skiego, Mankiewicz nazywa ją dawną Sziooą do Zielo­
nej, dawna nazwa ulicy to sizosa do Zambrowa, a Szo­
sa do Zielonej znajduje się w innym miejscu. Karcz­
ma Wygoda .istniała już w końcu XVIII w. a nie o d  
przełomu XIX/XX w. (s. 60). Nazwa Osiedla „Pietra­
sze"' nie pochodu, j a k  twierdzi autor od nazwiska 
rolnika, w którego posiadan�u znajdowały się tereny 
położone w pobliżu cmentarza . prawoslawnego (s. 61), 

ale od istniejąceg-o tu w XVIII w. folwarku Pietra­

sze. Opisując XVIII-wieczny pałac Branickich, autor 
powtarza n ieprawdziwe informacje, jakoby jeden z 
pokoi stanowił akwarium z sufitem szklanym (s. 44). 

Monkiewicz reklamując Supraśl mylnie podaje, że 
znajdował się tam zameczek Chodkiewiczów (s. 96). 

Zamek chodkiewdczowski był, ale w położonym w 

odległoścd 30 km od Supraśla Gródku. Suraż w /g prze­
wodnika o trzymał prawa miejskie dwukrotnlie, raz w 
1440 r. drugi raz w 1875 r. Tymczasem ostatnia data 
jest rokiem za.brania praw miejskich. Pomnik Stefana 
Czarnieckiego w Tykocinie owszem był jednym z 
pierwszych w naszym kraju pomników świeckich {s. 
88), ale istotne jest to, że wolnostojącym. Autor, wio­
ząc nas trasą do Knyszyna nie wspomina nic o boga­
tych zbiorach amatora-historyka Jakuba Antoniuka z 
Dobrzyniewa (s. 90). Z abłudów otrzymał prawa miejs­
kie w 1564 r., a nie 1654 (s.  100). Monkiewdcz, pi­
sząc o Supraślu wspomina, !iż staraniem bazylianów 
przeniesiono do klasztoru drukarnię z Zaibłudowia. 
Popełnia on za:sadnicizy błąd, gdyż już dawno autory­
tatywnie sltWli.erdzono, że pomiędzy XVI-wJeczną dru­
karnią zabłudowską, ą XVII-wiec7IDą supraską nie ist­
nieje ciągłość. 

Należałoby też wspomnieć o bard:llo złej korekcie. 
C.zę.ść błędów poprawiia ernrata �zamiesiZCZQ1t1a w pnze­
wodniku, ale pozostała w teikście duża ich ilość np. 
przesunięte są wiersze {na s. 70 piąty wiersz od 
dołu, a na s. 86 - czternasty wfor.sz od góry c1zy też 
(s. 77) Ga;briel a nie Gabryel, FAO (s. 69), a nie V AO.

Reasumując należy stwierdzić, iż autor powołując 
się w bibliografii na najnowsze bad;mia, nie wyko­
rzystuje ich wprowadzając w błąd czytelnika. 

Leszek Postofowicz 

SĄD NAD „BIAŁYMSTOKIEM", CZYLI 
O RECENZJI L. POSTOŁOWICZA 

Popularne po.rzekadł·o gl-0si, iż ,,sąd ndeiry·chQiwy, ale 
s,prawiedliwy". Rzoozywiście inie mógł być ryoh�iwy 
skoro Qd momemJtu na\l)isania przeze mnie książiki 
Białystok i okolice do oceny jej przez :recenzenta 
(1987) U{Pływa prawie og,iern lat. 

Jego uwag,i dotyczące potr.zeby wydainiia nowej mo­
nografa Białegostoku są bezdyskusyjne. Monograliia 
uła:twi życie wiełu pis.zący:m i moVilllą cym na temat 
dziejów nasze,go miasita. żadeiD przewodnik monogra­
fii ni:e zasltąrpi. 

Recenzent ma .rację wyipominając mi sięganie do 
zleżałej j uż litC'ratmy, może i błędnej, lecz ciekawej 
i zamies'ZCzenie infoomaeji taikich, jalk np. o wianie 
królowej Jaidw1giL s,pó:r o wiano· w rzeczywistości obej­
mował znacznie s ze.rsze te<reny. 

S�owa „prawdo!Podobnie" w stosunku dQ obrazów 
Sylwesitra Augusta Mirysa użyłem ase-klu1racyjnie. A 
nuż kltoś za lalt parę (czytaj oo i€im) odikryje · jakieś 
nieścisłości w tej całlk:owkie pewnej dzisiaj fa1fot.'. 
macji. WnHdiwi recenzCTici wyw<l-0iką mnie wówczas 
z groibu i każą sd,ę tłuma·czyć „bo ,przevvodnik powi­
nien być bez błędów". Co 1innego dzieła ht:istoryczne, 
pisane metodą naukową, powołujące się na cały arse­
nał (czasami też błędnych) źródeł mogą zawierać p o ­
myłki ze względu na aktualny stan badań. Autorowi 
przewodnika mylić się nie wolno! 

Nikt inie wątpi, że pałacyk na Wysokim Stoczku 
istniał, . lecz pyitanie, gdzie (w sensie punktu w tere­
nie) pozostaje nadal bez odpowiedzi. 

Nie będę kruszył kopi.i z recenzentem co do różni­
cy zdań odnośnie daty rozebrania kapli.cy św. Rocha 
(chodzi o jeden rok). Jeżeli recenzent uważa, że wcze­

śnie.j położono kamień węgielny pod obecny kościół, 
to zachęcam do wymienienia daty prawidłowej. Na­
tomiast obraz �w. Rocha rzeczywiście pow;stał w 
XVIII w. Kpt. Mirys zmarł bowiem w 1785 r., a n a  
pięć lat przed śmiercią otrzymał indygenat z a  wsta­
wiennictwem Izabeli Branickiej. Nie jest w,prawdzie 
znana data jego przybyci a  do Białegostoku, lecz w:ie­
my o li'cznych i interesujących jego pracach. 

Recenzent ma pełną rację pisząc, że najpierw od­
rzucam legendy, a nast�pnie do nich nawiązuję. Od­
rzucenie wiarygodności historycznej legendy nie ozna­
cza bowiem, 'Że ws.zyst:kie elementy z nią związane 
należy natychmiast wynLgować. 

Czeski błąd związany z datą pierwszego dokumen­
tu o Białymstoku (różnica o dwa lata) jest ewidentną 
omy�ką. Ale z kolei sprawy Dojlid nie przedstawiaj ą  
się a ż  tak kontrowersyjnie, jak t o  przedstawił re­
cenzent bowiem dart.a 1528 poprzedza rok 1541, czy1i 
błędu nie ma. Podobnie też nie ma błędu w dacie 
1526 roku. Nie piszę bowiem o utworzeniu wojewódz. 
twa, a o granicy. Komisyjne wytyiczenie granicy w 
terenie trwało w ówczesnych warunkach kil.ka ład­
nych lat i połącz01ne było z wielkimi trudnościami 
Nie było map, geometrów itd. Komilsarzem do wy­
tyczania graniicy był dobrze nam znany Krzysztof 
Wiesiołowsk'i. 

Z drewnianym kościołem w Dojl1idach rzeczywiście 
coś mi się poplątało. Che.fałem złożyć na k arb woj­
ny jego rozebranie w czasach powojennych. No cóż 
- nie byłem naocznym świadkiem, a korzystałem z 
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informacji. kogoś z mieszkańców tej dzielnicy, jak 
się okazało błędnych. 

Zweryfikowałbym także obecnie swoje poprzednie 
wywody . odnoszące s.ię do ksiąg miejsk1ch i synagogi. 
Co do tej ostatniej nie dysponowa,łem jeszcze podczas 
pisania przewodnika endcyklopedią żydowską. Pewne 
informacje z encyklopedii ,przekazałem obecnie za po­
średnictwem prasy. Data 1717 pochodzi z monografii 
Mościckiego . 

Rację ma recenzent, gdy zwraca uwagę na zamie­
szanie związane z nazwą powiatu - soikó1ski czy dą­
bro\,Vski, jak również opisując jeden z herbów miasta . 

Przy dług im wydawniczym cyklu jestem bezsilny 
wobec zaistniałych w mieście zmian, co dotyczy rów­
nież nowych obiektów. 

Nie będę się ;spierał o· kaplicę św. Magdaleny, ani 
o karczmę na Wyg odzie chociaż wydaje mi się, że 
Kraśko pisał inaczej. Z Parkiem Centralnym racje są 
chyba połowi·czne, układ . ulic był inny, ostatnie do­
my, jak pamiętam rozebrano nawet po wojnie (mam 
na myśli cały obszar. obecnego par}lju teren przy 
legły). 

W Gródku był zamek Chodkiewicza, a w Supraślu 
niektórzy autorzy wynnie:niają drewniany zameczek 
myśliwski w uroczysku „Sucha Gruda" istniejący je­
szcze przed przY'by.ciem zakonn�ków . .  Może to legen­
da? 

Przy Surażu ewidentny czeski błąd podczas przepi­
sywania na maszynie. We wcześniej napisanym przeze 
mnie informatorze o Surażu dane te są prawi<lłowe. 

Uściślenie: .informacji o pomniku Czarnieckiego jest 
o czywiste. Nie uważam nawet za potrzebne pisać o 
wolnostojącyrm. Nie czyinią tego zresztą i inni auto­
rzy. Dzieje druikarstwa w regionie zostały wyjaśnio­
ne dopiero podczas najnowszych badań, nie zdążyłem 
ich wyników w:prowadzić do przewodnika . 

Nie przypus1Zczam, aby p. Jak:UJb Anton:iuk zechciał 
w swym domu przyjmol\vać wycieczkii turystycz,ne. 
Lnny charakter mają zbiory p. Litwińczuka w Su­
rażu. 

W sumie jestem bardzo wdzięcZ1Uy receriientowi za 
uwagi zarówno pozytywne, jak i (itym bardź<iej) ne­
gaty;.vne . 

Waldemar Monkiewicz: 

MJ:ROSŁA W SERWIN: „Kształtowanie sili strefy ży­
wicielskiej na obszarach wielkomiejskich, na przy­
kładzie Białegostoku". Ośrodek Badań Naukowych. 
Białystok, 1985 r. 

Pod koniec 1985 r. nakładem Oś.roclika Ba<lań Nau­
kowych w Białymstoku ukazała się i jest dostępna 
na rynku księgaxskim praca Mirosława Serwina po­

święcona problermart;yce ksiztałtowania się gospadarki 
żywnościowej na ·obszarze otaczającym Białystok. Już 
w tym miejscu jest celowe podkreślenie dużych wa-1 
lorów zarówno poznawczych j ak i metodycznych tej 
pracy. 

Praca ta o objętości 251 stron składa się z o:bśzer­
nego wstępu, sześciu rozdziałów, krótkiego podsumo­
wania, bibliografii Oil'az stresz·czeń w j ęzyku angiel­
skim i rosyjskim. 

Wstęp i rozdział pierwszy jes,t poświęcony histo - . 
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rycznym i współczesnym przesłankom kształtowan.ia 
się stref żywicielskich wokół dużych miast. Cz:y.itelnik 
znajduje tam teoretyczny wywód zilUJStrowany wzor­
cami, z którego wyirdka zależność obszaru strefy ży­
wicielskiej od liczby mieszkańców i poziomu jednost­
kowej konsumpcji  oraz od produktyW1ności uż:y.itków 
rolnych. Na podkreślenie za'Sługuje także wyrórżnie-' 
nie zamkniętego i otwartego układu g·ospodarki żyw­
nościowej, zaprezentowanie schematów (wzorców) wa­
riantowych powiązań mogących występować w s.tre­
fach ±ywicielslk:ich aglomerncji miejskich oraz ana­
lizowanie układu i zależrności „miasto a gospoda:rka 
ŻY\\<'llOści:owa" w miejsce tradycyjnego „miasto a wieś". 
Warto zasygnaliJzować, że teoretycma i praktyczna 
wartość tej części pracy znacznie zyskałaby, gdyby w 
więk:iszyrm stOipniu został uwzględniony wywóz i przy­

wóz produkiów żywnościowych w każdej strefie ży­
wicie,lskiej .  · 

Rozdziały od drugiego do czwartego dotyczą stanu 
i rózwoj u strefy żywicielskiej białositockiej . aglome­
racj:i · miejskiej. W rozdziale d rugim słusznie jest pod­
kr.eślona potrzeba kojarzenia celów indywidualrnych i 
społecznych g<>s,podarowania . Z tego punktu widzenia 
maksymalna masa . su:r-0wców żywrnościowych powin­
na być. produkowana możliwie najb1iżej miejs.ca ,prze­
twóliStwa i konsurnipcji, co nie zawsze odpo·wiada in­
teresom :indywi<l:uaiLnym (prooukcja daj ąca maksimum 
dochodu prz.y możliwie najniższych kosZitach). W tym 
aspekcie są poddane ocenie przyrodnicze i goispodarcze 
warunki strefy żywicielskiej białostockii.ej aglomeracji 
miejskiej. 

· Warunki przyrodnicze, a· zwłaszcza. jakość r{)lniczej 
przestrzeni produkcyjnej zostały opisane w .  formie 
szczegółowej i s yintetyc:imej. Podobnie zos.tały scharak­
teryrowane składniki infrastruktury gospodarczej a 
także wyposażenie rolnkt·wa w środki trwałe i wybra­
ne środki obrotowe (nawozy i pasze przemysłowe). 
Na uwagę zasługuje s.twierdzeinie, że położenie wobec . 
centrum agiomeracji jalk:im jest Białystok · Wpływa 
na lepsze wyposai:eniie gospo<larsitw rolniczych w środ­
ki trwałe. Dotyczy to także wyposażenia mikrorej o­
nów bliżej położonych.  w stośunku do ceintrum w pod­
stawowe składniki i!nfrastrukitury gospodarczej. Jed� 
nocześnie zużycie środków intensyfikujących produkcj� 
rolniczą wmiejsza się 1m jest bliż ej centrum. Stwier­
dzenie tych ma�o logicznych tendencji upowa·żnia do 
pos:tarwienia tezy, że procesy rozwojowe produkcji rol­
niczej wokół Białegostoku podlegają 'V'/iPływom in­
nych uwaruru.ltowań, które w pracy nie w pełni zostały 
zbadane (rup. dystrybucja nawozów i .pasz, kontrak­
tacda itp.). 

W II'ioz<lziale trzecim ,oanówiiono zag;adniecia ro:zmiesz.., 
czenia ludnośC'i i zasobów siły roboczej, a ta'kże nie­
które cechy j akO'ścimve zasobów siły roboczej 
oraz zatrudl11ienie w rolnictwie. Z treści rtego roz­
działu WYIIlika, że na obszarze aglomeracji jest wysÓ­
ka gęstość zaludnienia i Stosunkowo duże lecz dyna­

micz:nie żtnriiejszają;ce; się zasoby siły robóczej w i;ol­
nictwie. Jest charaik:terystyczne, że proces zmniejsza­
nia się zas·obów siły roboczej w rołnictwie był tym 
silniejszy im miejscowość j est mniejsza i położona w 
gornzych waifunkach pr·zyrodniczych. Miejscowości 
mniejsze, położone peryferyjnie i p os1.adające gorsze 
gleby mają z reguły utrudniony dostęp do obiektów 
infrastru'ktury gospodar�zej i społecznej a prowadze-



nie gospodarstw ro1niczych daje dochody niższe na 1 
osobę oraz wymaga większych nakładów. i wysiłku.

Stąd po•zucanie za•wodu rolnika, migracja do miasta 
i wyludnianie się tych miejscowości. 

Następne ro;idziały są poświęcone ana1izie produkcji 
ro1niczej, przemysłowi ro1no-spożywczemu i spożyciu. 
Omówi:0<na została srtrukturn zasiewów podstawowych 
rośli1I1 up:ra Wl!1ych oraz wysokość plooów i wielkość 
zbioru, pogłowie i struktura zwierząt gospodarskich, 
a na'Stęµnie s:k:up ważniejszych produkltów pochodzenia 
roślinnego i zwierzęcego oraz dochody rolni:ków z ty­
tułu sprzedaży w jednostkach gospodarki uspołecznio­
.ne�. Pewnym brakiem pracy j est nie wykazanie ewo-

. lucji w powierzchni zasiewów i zmian w pogłowiu 
Ziwierząt w przekroju czai>owym w miarę zwiększania 
s ię liczby ludności Białegostoku i mniejszych miast na 
badanym obszarze. 

W pracy omówiona została lokaI:izacja zakładów 
przemysłu rolno�spożywczego, ich zaplecze surow­
coyve, kosz.ty transportu i rymki zbytu a taikże moce 
przerotiowe i zaitrudnienie oraz :zJWiązek poszczegól­
nych, branż z zapotrzebowaniem na ich produfk:ty ze 
str•ony luooośai zamieszkałej na obszairze aglomeracji. 
Wśród branż .przemysłu rolno-spożywczego występują 

. nadmieme dysproporcje w zakresie liczby zakładów, 
zartrudmienia, Wielkości produlc.cji i sitopmia zas,pokaj a­
nia potr:zeb ludności. W stosunku do potrzeb żywnoś­
ciowych aglomeracji szereg bnmż przemysłu rolno­
-spożywczego z racja istniejącego potencjału wytwór­
crego lub struktury produkcji nie w pełni odpowiada 
tym wy1maga111iom. 

Omówione są ró.wnież zagad:rnienia konsumpcji pro­
dufk:tów spożYWc.zyc'h przez ludność algomeracji. Po-

. mimo trudności w pozyskaniu pełnych informacji z 
tego ziakDe1SJu, ·ziaiprezentowane dane łącznie z dch cha­

rakteirysityką . i a.n:ailizą, dają wyczerpujący obr.az sy­
tuacji w zakresie spożyoia i tendencji w tej dziedzinie 
w ostatnim dZJiesięciolec:iu. Sporządzony bilans pro­
dukc j i rołni:czej i spożycia pozwolił na sformuło wa­
nie st�'ierdienia, że · układ gospodarki żywnościowej 
na obszarze aglomeracJi jest dostatecznie sprawny i 
wymaga daleko idących . udoskonaleń. 

W podsumowaniu autor stwierdził, że. strefa żywi­
cielska aglomeracji znajduje się w procesie kśztallto­
wania; istniejąca struktura wzajemnych relacji 
dzy produkcją roliniiczą a pr;zemyiSłem rolno-spoży,w­
czym lspożydem nJie jes•t właściwa; ·są warunki i moż­
liwości zracj001alizowanJia rozwoju zaróivno produkcji 
rolinic.zej jak i przemysłu rolno-,spożywciZego oraz ca­
łej :i:nd'ra:sitr>uktury gospodaircz•ej a dostosowania jej do 

· potrzeb koosumpcyjinyoh l udJl!ośet 
Kazimierz Miękus 

Z dziejów . wojskowych ziem pófoocno-wschod­
niej Polski. Część I f pod redakcją Zygmunta 
Kosztyły, Krajow\:[ Agencja Wydawnicza, Bia-
łystok 1986, ss. 237 + mapa. .· · .  · . 

Brezenitowana książka jest puiblikacją Ośrodka Ba­
dań Hi:s•torii Wo>j-slrowej p.r:zy MuzeUJm Wojska w Bia­
łymsitl6ku. Zaiwiera · aiitykuły · i  r0:7'Prawy d·o:tyozące hi­
:sttorii wojsk10wej regionu .północlnci-� chad:niiego w o­
.kresie od wczeslńego śred•ni1awiec.za do 1831 T� Bliż­

·.szego okireślenia wy.maga terunin: ziemie półnoono­
"'wscihodnie „ Mieszczą · się 001e między dolną Wisłą, 

Bałty1kiem, linią Niemna, Bugu i Bugo-<NarwL T.akie 

li!nie graniczne - traktowane przez autorów nitliki.e­
dy w S(Ilosób .ba·rdz.l:l dlowolrny - -0bejmują wojskGWY 
bastion Pr.us Wschodnich na północy, Wschodnie Ma­
zows•ze wraz z obs.zarem KUJ:1Pi>0wsizczyZ1I1y, Podłasie, 
Suwals.zczymę oraz nadniemeńskie ter€'!1y BiałOlrUSi i 
Liitwy na wsch.odzie. W zależności od konieilu5itu hist-o­
ryc=ego półno·cno-wscho.dini teatr wo1jny m6igł w c-a­
ł-0ści mieś'Cić się na omawianym terył:otrium, bądź 
prz$racza ć i to niera•z znac:z.nie, j ego granice. 

Publilkację otwierają dwa ai�tyikuły Sitanisława Ale­
xandrowkza. W pierwszym autor określa zakres tery­
tmia.Lny •oraz przeprowadza chara:kterys.tykę geioigrati­
e.zno-wojskową ziem półIJJOc�e>hiodlnicih. W lrorliki1u­

zji stwierdza, że miejscowe środowisko geograficzne 
wywierało wpływ na przebieg działa.ń wojennych na 
skalę: od strategicznej (przede. wszystkim w o kresie 
średni?owfocza) do operacyjnej (woj.ny . śwfato•we). W 

drugim arty!ku1e S. AJexarndfl(}Wicz analizuje działa­
nia wojenne w XI-XIH w. Tuzedmiotem jego badań 

. są konflikty zbrojne między trzema sąsiadującymi ze 
sobą ,grllłpami eltruicznyirrii : Bałtami, Słowianami Za­
chodmimi i Słowianami Wschodnimi. hJJto>r kończy swe 
rozważania na ostatecznym rozbiciu i qpan'Ow all1!iu 
Jaćwieży przez ZakOlil KrzyżaC'ki iw lrońcu . XIII w. W 

tym antyk!ulle domi'Il:Uje proiblematylka dotycząca s.to­
sunfków politycznych, nie zaś wojskowa. Podobny 
charak.ter ma ar:tylkuł Mari.ana Biskupa o wa[ce z na­
porem krzyżack.ń.m. Obejmuje on rozległą problema­
tyikę wallk ;obrojnych . oraz S1POrów poil.itycmrm-dypło­
matycmyeh międizy Zakon€!ll1 Kirzy:hacklim a jego są­
siadami, przede wszystkim z K.r&lest:wem Połskim i 
księi;,twami mawwiedki:mi. Okres 'WIOjen k!rzyi,ackich 
rmpoczynają wallki za pa'.ll!owainia Władysła:wa . Łoik:iet­
ka, a kończy alklt sekUlaryzacji Prus iZ 1525 r. Inny 
charakiter ma kTótkJ· s·ym,tetycmy a>Vtylkuł ZygimUf!1!1;a 

Kosztyły zararem redaktora !tomu - pt. Rola zamku 

tykocinskiego. Autor omówił Zil1aczenie za!mlk:u jako 
silnej twierdzy poło±onej przy granicy Korony I 
Wiellkiego Kslięstiwa Litewskiego, broniącej ważnege 
węz.la komun:ilkacyj'nego oraz stan10wiącej - pio od­
butlowie i. ,p'.rze1budiowie w drugieJ połowie XVI w. -
arsenał RzeczypospoH!tej. Z kolei Wiesław Majewski 
w obszernym i rze00owyim a·vty'kule pt. Pot-0p szwe· 

dzki (1655-1660) omawia naj1ważniejs�e operacje ,·n.a 
pómocno...V.'schodniej scenie wojennej w okr.esie tzw. 
potO!Pl\l. ·. Wydarzenia w :regionie prezentuje na szero­
kim :He woj;ny polsko--szwooZlk:iej. Za mi>j'ważniejsze 
pi:<zedsięwzięcia miutame o.bu walczących stron, roz­
gryw·a)ące się na . ziemiach półnoCJJ.o-wschodnicli, trze­
ba u·znać .?róby qpa1nowauia Tylkocina w iultym 1656 . r. 
pr�ez zig:rUJPOwanie Pawła Sapiehy OO:ai w maju -

' l�u teg-óż roku przez Sairhue.la Os<!derlkię, wifa.Ż .ż U­
wa1niają·cy:mi twierdzę operacjami Bogusława · Radz i­
wiłł.a, Wyprawę hetlmama Wincen:teigio Go!liemlkliego ·. do 
Prns Wschodni ch w e  Wrześniu - ;pafdzierniku 1656 r. 
(zwycięska bitwa pod Pros:l!kami 8 październtka), za-
gion Stefana Oza.rmieckiego: Kcyin;ia Tuzasnysz · 
Gdańsk w sty.czniu - lurt:ym 1 658 or'aź zdobycie Ty­
kocina w s.tyc=iu tego roiku iPI'lZez hetma:na Sapiehę. 
Na tym os«tatnim wyda1rze:niu kończą ;się wła\Ściwie 
działa1nia wojenne padc.zas potopu w omawia!rlych 
,granicach (nie lica:ąc odbierania z rąk szwedzkich 

twierdz nad dolną Wisłą w póżniejszyim okresie). : Z. 
Kos.z.tyła ()lmaWiając dzteje wojskowe Białiegosto.ilw 
w XVIII w. koncentruje się na tl'zedh PQ<ls•tawowycih 
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zagadnieniach: Białye,t<:>1i: jalko stała rezydencja het­
marna wiełkiego koTrannego Jana Klemensa Branickie­
go, W,oj1sk-0wa Sz:K:oła Budcw.rnictwa i InżymieTili oraz 
biJt.wa pod Białyun�tokiem, j ako gł&YVlily aikoent k-0n­
fe'deracji bansrkiej na PiOdla�u. Na sizczeigóln.ą uwagę 

zasługuje Wojis1k:awa Szikoła Budownictwa i Inżynie­
rili, która według autora jest pierwszą w Polsce szko­

łą oficernką. Zicsrtała ,ona założona prze'Z Ja111a, Kle­
men<;a Branic<kiego w BiałylmsWku w połowie XVIII 

w. (jesrzcze przed powstaniem S:zllmły Rycerskiej . w 
Waimzawie w 1765 r.). 

Andirzej Wo1lta1t1'0w:siki w arly!kułe JPt. Powstanie koś­
ciuszkowskie na Podłasiu daje wn}slk:oWy zacrys „200 
dni Najwyższego Naczelnika" (weclług sformułowania 
·prrof. stam:sława Herbsta) w północno-wschodnim re­
gi'onie. Ty;t.uł a'l1tytkułu je:s1t trochę myllący, bowieun w 
równej mierrze jak o Pod[asiu traikituje on o Gro­
dizieńszczy:lmie i Wsch'odnim .Maww-sztl (d1ili.ałania 

przeciwko kordranowli pituskiemu wz«:Uuż Bugro..:Nairwi 
i Narrwi były jedną z podstawowych o:pecracji, nie 
ty!]lko na omawfianyim tery1torium). Wojny l1llllPOleońskie 

1806--,1813 Qrnawia A!lelksandecr Kocisze\vski'. Wicie u­
wagi poswlięca katmrpacii Napoleona na Mazows,zu i
w Prusach Wschodnioh. w latach 1806-1807, któ!rej 
kulminacyjnyrm momerrtem była bUwa pod Fryd'lan­
d1eim 14 czeT>vca 1807 r. Ks,iąźę zaimyika arty1k:uił Ada­

ma Dobr.ońlslkie,go pt. Powstanie listopadowe i wojna 
polsko-rosyjska 1830-1831. Ziemia pólrrlocno-w:sdlod­

-n.ie sitanowiiły w olk:resie poWJStania ljs,topadowegQ wa­
:!ny teaitir działań wojermych. Były one widQwn.ią 
,nfieudanej wyprawy na gwardie carsikie i przegra:nej 
bitwy pod Ostrołęką 26 maja 1831 ir. P-0dc·zas pow­
stania uwiidocziniła się również szczególna rola ziem 

północno-wschodnich, jako pomostu mięclzy centralną 
Polsiką a · Litwą {p:rze�ście generiałów Aintoniego Gieł­
guda i Dezyderego Ohłapow:sikdego na Litwę).

Merytory=a ocena k!sdąż!ki winJna być z,różni-0owa­
na. Rrezenltowane artykuły nie są j edmiiite pod w,,glę­
dem wam:z.tMowyim, a także nie wisa.ystlkie mies·z.tciZą 

się ściśle w kanonie Msitorii \V1(}jl5J©wej. Część arly­
kułów po\VS<tała w re:zuilitacie badań i. poszuillliwań 

źródłowych specjalnie prowaclzonych na użytek 

książki. Acly1kuły te posiadają I'Ozhudowany apara� 

naurkowy. Nieiktóre zaś oparte gławnie na wcześmiiej­

szyc:h puJb1'ilkacjach aulborów i uzu;pełnilO'lle o . nowe e­

lemenity są sy!ntetycznymi szkica·mi, za1�altra.ornymi 

tyl'loo w skróconą bibliografię tematu (Z. K-os:zityła i 

A. Kociszew,ski). Wymagania s.tawiane p,uiblillrncjom z 

h'istori:i wojs,kmwerj sem;u stricto nia�ełniej realizuj ą : 

A. OolbrońBki, Z. Kooizltyła, W. Majewsiki i A. Wołia­

m:rwsari . Trzeba -też U!PQmni�ć s,ię o opracowainie hi­
StQryczne wydarzeń wojskowych na zieimiareh pólrrlo­
cno-wschnidnrich w okresie wojny pótnoanej na po­

cząil:lk\l XVIII w. Brnik rten starn!owi wyra:lmą lukę w 

chxonol-0:g)icznynn ciągu wypadlk:ów w-0:jennych. 

Do .,ksiąjlki diołąc:zona została mapa pólrrlocno..;-w:s,cho­

clnich ziem Pohl'ki w sikaili 1 :20000QO. Urw:ztgłęd nia ona 

niektóre clemenity pcrk'rycia tereirl!u (izasięg laisów 

więks.z.e obszary bagien według &ta:nu z 1975 r.) oraz 

wainlie:)srz-e p1.lll1ikJty wysdkiościowe. Zamaczone są na 

niej mje)scowoŚ;ci wyimieni1ooe w tekście ksiąri:iki. 

Nia ,zaikończMie . wypada mi z ol»wią:zJku reeen-

zenta � u:s1'0'Su:ni'kować się oo krółikiego :f\raigmen1tu 

antykułu · Z. Kosztyły .na temat dziejów wojskowych Bia­
łegostoku w XVIII w. F.rarglmettl!t tęn stanowi tylko 
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wsitęp do artykułu i dotyczy obronnej funkcj!i Białe­

gosrt-Oku pr.zed XVIII wielkieim. Ze w:zigilędu na to, że 

pwblem ·ten, łączący się ściśl1e .z wciąż dy8kusy1Jnymi 

początikami Białegoo.to1kru, został przedstawiony w 
s-porsób ua>msizc:mny, 1konieC!Zlly jest klomenta-rz i zara­
zem dodatkowe wyj aśnienia. 

Auitor .stanął na sitan'owi'Siku, kitóre 25 lat temu za­

Jąl Jan Glinika za1słurony badac'Z dziejów Białe­

gosbo+kiu i Podilasia. Według J. Glinki możona mówdć o 
wiellkoksią.żęcym �cl zie białostockim, który istniał 

pr.zied nadaniem ziem nad rzeką Biały&t,olk (Białką) w 
połowie XV w. Jan•owi Raczce Tarbulto wiczowi. XVI­

-wieczny zaunelk bial!ostociki mógł być k!O'nltynruacją te­
go grod:u, ta1k ja!k późniejszy ,pałac był ko ntymuacją 
za<mku. Historycy zaibierrająey ,głos po J. Glince na te-

. mat pocrząitlk:ów Białegostroku (Jan Tyszkiewicz, Tade­

us1z Wa·si'Lews:ki, a przed e wszyistikim Jerzy Wi5niew­
:ski) kwesti:o1nA11ją istnienie grodu białost:oc;kdego. Nie 

jeSit on wymi;;niony w ulkładlzie gr.a111icznyan z 1358 r. 

między Kiejstutem a księciem ma zowieckim Siemo­
wittem II oraz w k-rzyżaclkim opisie drogi na w.s,clhód , 
w:zJdłiuż Narwi i Supraśli z 1396 :r. J. Glinka ty<lh 
źiródeł nie uwzg:lędnił. W dobrach b:iałostockirch Racz­

k-owiczów, is1tniał na ,pewinro dwór, zapewne o cha­
ra;kterze obro<tli!1yim, a ·;po iJ:lrzejściu Bi•ał-egosrto'lru w rę­
ce Wfosiiołowsk!ich postawiono· tam zameczek (prawdo­
podobnie w okresie gidy właścicielem był Pioiir -
j'llltlior). Ten „zamek przepiękny",_ jaik gQ na1zwał Szy­
mon St.arovlotl!S/ki w 1 632 II'., stanowi iPO' części za­
ga:dlkę. Nie wiadloirrro do•kład111ie nrp. kiedy ten zame­
czek (wymiary murów: 1 7,3 X 28,3 m) powstał :i kto go 

wt;budlował (twierdzenie J. Glii111ki, że j€rg10 budo'wni­
ozyun był ok. 1570 r. arrehiltekt klrófew:slki Job Bretfus 
stanowi tyJJJro hi!lJ'OltezęJ. Sipo.ro· niejasnyx:h i wąiijpai­
wych kwes·tdi zostałoby �e,wine WyjaŚttliiOnych w 
wyniku badań archeologicznych, o które upominał · się

J. Gliinka. 

Ukazanie się ksiąiJki Z dziejów wojS'iloowych ziem 
półnacno-wsch,adnich Pólski stain:owi waine wyd arv.e­
n�e w życiu n:a'Ulkowyun regi()!!1u. Z nieciel1P1iwiością

należy oczekiwać na wydanie drugiej części, obejmu­
jącej okres od powstania styczniowego clo Il wojny 

światowej , zapmMiedziane,j w słowie wstępnym przez 
wydawcę. 

Jerzy Situm.ski 

Polska czasów saskich. Materialy z sesji na­
ukowej zorganizowanej przez Instytut Historii 
Filii UW w Białymstoku, pod redakcją nauko­
wą Mieczysława Wrzoska, Białystok 1986, ss. 
300. 

W 1980 r. z-0mgani-zo-wana został a  przez I1D1Sty1tu't Hi­
stomii Filii Uniwersytetu Warszaivslk:iego w Białymsto­
ku sesja naukowa poświęcona Polsce w epoce saskiej.
Ranga sesji była wysdka, 1g;dyż wzięło w niej udział H­
crme grono wyrbi,tnych ;poilsikich h'lislto-ryików, sipecja�izu­

ją,cyrah się w rtej ,problleimatyce. Referraity wyglosrone w 
ciągu ild�kudni10'Wego sipoltkarnia, aż sześć il.alt czekały na 

clruk, ażeby ukazać siE: wreszcie w ramach wydaw­
niotw Firn UW w na,kładrzie 100 e:g,zeirqplarzy. 

Recenrowana pu:blilkacija< mada się z . piębnai>tu re­
feratów i krótkie<g·o WjprQWadzeni·a ,p1ó:ra Stefana Mel-



lera. Autor w:stę:pu nakreślił ogólny obraz ·epoki wrnz z 
niedos.rtatkami jej ,prezeinltowa<nia w dotychczasowej 

hisfo.riograf.ii. Wyraził :też it1adzieję, że opub[ikowane 
w tomie p:-ace, zawierające :sze,reg 1I1owych ustaleń i 

<Jce:n zaiITTJte.resują his.t<J,ryków. 
W pierwszym artykule Andrzej Zahorski omówił 

najwa•żniejsze osiągni•ęcia w powojennych badaniacł' 
nad historią Połstki czasów s asikich. Kolej!Ile referaty, 
Bmanuela Rostwo•rows�iego, Stefa!Ila MeiHera i Jacka 
Sitaszewskiego pośwdęcone są różnym kierunkom pol­
ski,e:j poililtylki zagrallli:czmej :ra Sasów. Nastę:pnie, Jerz:i. 
Miciha1sik:i pirzeds.tawił fulllikcjonowanie sejtmu w epocE 
s askiej , a Anatol Lesziczyń:ski, A!lina S?Jtachelska, Wi 
toiLd �ula, Adaan Mainikowski i Jerzy Trzosika rajęl' 
się wybranymi problemami społeczno-gospodarczymi 
tego O!kresu. Szkic Mariusza Ka<YIP'OWicza dotyczy za­

byrtków XVIII-wiecznej sztuki [polskiej, natomiast 
Ma:r1ian JuQ\.lrowski i Andrnej Rosner przedstawili U­
wagi na temat ówczesnego języka. Tom kończą dwa 

przyczyniki, Alllto1I1iego· Ołeksickie:gio i Eugeniusza Szul­
bors:kieg·o, podejmujące za1gadnienia z d'Ziiedziny XVIII 
-wiecznej urbanistyki i kul'tru;ry. 

Pięć zamieszczolllych w 1kisiążce artykrulów odnosi się 
do d•ziejów naszego '!'egionu, [przede W1Szysrtkfan zaś do 
histmii Białegoisitoku. Tyihlł plliblikacji siprawia, L2 
mogą cne :ziostać pr7:eoczone przez zainteresowanych 
Dotarde do z!bioru utrudni� też niewielki nakład. 
W:sika•zane jest więc oimówienie 1głównych tez owych 
artykułów. 

Ęmanuel R1oztworowski scha'!'ailtjteryzował w swoiIF 
referacie wpływy francuskie w P·o1sce d oby :saskiej 
Nie ograniczył się jednak do przypomnienia ówczes­
nych, s:komp'1ikowanych układów i zaileżności poliity­
cznyah, lecz sięgnął •również do zjawisk ·O c'hamkte­
rze kulturowym. Promiel1!iowanie francuszczyzny: ję­
zyka, lirteratury, obyczajów, obj·ęło nie ty:l!ko PoJBikę, 
zar.a:ilo1na nią była cała Eu:r�pa. Na m:ap.i,e „Europy 
f1ra:ncuskiej" znajdował się również Białystok, nazy­
wany nawet „podlaskim We:rsaleim". Jego właścicie'lem 
był zago•rzały fran'kofH JalJ'l Kieimens Bral!licki, łteitman 

wie]ki 1kororrny ·i ,kaszrtelan 1kuakowski. Na dworze 
hetmańsk.im nie :tylko mówiono, czytano, ale również 
poliityikowano zgodnie ze w:s:kazówikami I.iudrwika XV. 
Często gośdli tam ofi.cjailini· przedstawiciele Francji w 
PoLs,ce. Białysfok był wa:żmym ogniweim :tajnej sieci 
dyploma1tyczm:ej uitworzonej prizez władcę francuskie­
go w kir]ku pańs•twach eurqpe.jskich. Do jej stałych 
agentów należe!i im.in. bliscy .J.K. Branickiemu An­
drzej Moikimnows1ki i Wojciech .Jakubowski. Znad Se­
kwalJ'ly nad Biał1kę hoj•nie płymęły pieniądze, będące 
zachęt ą  do :rozmaiitych in:tryg pers onalnych d kombina­
cj1i poHtycznych, w drugą stronę wysyłano regularne 
raporty. Osrt:a:teczmie jednak sta:O!nniatwo profrancus­
kie pO!Iliosło k<l�skę . .J.K. Branidki, po· nieudanych za­
biegach o konmę musiał nawet uchodzić za granicę. 
Dobrze się stało, że ,bardzo, cie!kawy 1s.zikic E. Rosrtwo­
rows1kiego został już wydrulkowany wcześniej w piś­
mie G dUJżym na!kładzie {„'Dwór•czość", l!ł81, mer 11).

Alllafol Les,zczyński ,od lat, konsekwenrtmie- zajmujący 
się dzJejaimi .żydów ziemi bi1e:rs!kiej przedstawił orga­
nfrzaicję i UJSltJ:ój gimiillllly ·tychże w XVIII w. Na Pod­
lasiu, tak jak iwszędzie, s[plołeczność żydowska od mo­
mentu [pojawienia się zakładała kahały. Osielmnasto. 
wieczma sieć kab.aQna ziemi bielskiej była zhierarchi­
zowana. GłóWIIle miejsce zajmował najs:ta!rszy, okrę­
gowy kahał w Tyikoc•inie. Z a[eżme ·Od niego 1były guni-

ny powi,aitowe •W Orłi, Boćkach i Białymstoku, a tak­
że 8 fi11a1lnych przykahałków ,ffii,ejskich i. wiejskich. 
!111Jteresują.co wygJą.dało fU!llkcjonowanie gJminy żydio­
ws!kiej od rwewną'trz. Pełnią [praw cieszyli się ty1lko 
żydzi posiadający o:bywaitelstwo kahalne, zwa:ne z 
hebrajska ,1chazaka". Na czele kahału Sitał wi•E!looso­
bowy 1zarrząd - ,1wa'fld". CzlOIIl!kowie zarządu podzie­
leni na 3 grupy {stal'ISli., ławnicy, kahalnicy) posia­
dali określone obowiąz1ki adtmmis,tracydine i sądowe, 
które [peł:niH honorowo. Poza tym, szereg rzadań po­
wierzano również [rl:ait:ny;m urzęd!Ili:kom. Nałeżeli do 
nich im.in. rabin, syndylk, kantor, rzezak, nauc·zyciel 
czy pisarz. Wybocr:y do władz kaihrunych, funlkcjorno­
wanie sądów .guni=ych, Ql1ganizac,je cechowe, brac­
twa iPOgrzeibowe, iIJlTzedstawicieils:two· w sejmie ży­
dów Kotr·ony - oito problemy, które na podstawie 
fragme:nta'fycznie ·zachowam.ych :Módeł udało się auito­
rnwi przed:sltawić. 

Or,ganizacji adminisitracji dóbr podlaskich Jana 
K1lemensa Branickiego dortyiczy artyikuł Aliny Srzta­
c:hełslkiej. Na począitku, auto:cikai o•k,Tefila zasięg tery:to­
rialny ibadanych posi.adłGści, odtwarza eitapy i\l:;s:?Jtałto­
wania się jej o.raz sitiruiktur·ę wewnętrzITT.ą.  Niezbyt 
dokładnie ulkaizane zoo.tały wcześnriejsze losy ma·jęt­

ności choroskiej. Milkołaj ,Stefan Pac, biskup wiileń­
s:ki (ur. 1623 - zam. 1684) ot!rzymał Cho�sz,cz doipie­
ro w 1644 ir., inie mógł być jej posiadaczem w 1616 r. 
ZupełI11ie inną wersję przejścia dóbr choroslclch w 1703

r. w cr:ęce Stefan.a M�kołaja Branickiego podade w 
swo�m a'lltykuile Antoni OJeiksi·dki. Niejasne jes·t tak­
że !twierdzenie, d� w [posiadaniu Braniddego znajdo­
wało się miasto Goniądz. Spra:wme zarządzanie ro·z­
ległymi rmająrt;k.ami maignackimi wyimagało kiłklusrto­
piniowej administracji. Na czele dóbr pod[as:kich stał 
komisarz, posiadający szerokie kocrrJ!Pciem.cje w �ra·­
wadh ,go:sipodal'czych. Funlkcję komisarza [pełniH z re­
guły (po 12-17 lat) zaufani •ludzie właściciela. Kolej ­
n i  w huernmhii admini:s.trncyjnej byli ekonomowie, 
kierujący większymi jednostkami gospodarczymi cho­
ro.siką czy orlańską. Na <trzecim miejscu wy:stępowaU 
administratorowie zawiadujący oddz:Uelnytrn kluczem 
czy folwaTkiem. Autorka opisała obowiązJki urzędni­
ków iPOsz;czegółrnych kategorii (olkreśłano ,je w SiPeC'­
ja1l'nych i.nstrulkcjach), pirzedsitawiła kh uposażenie, 

zwróciła także uwagę na płynne nazwy nielktórzych 
urzędów. 

Przemiany przestrzenne Choroszczy w pierwszej 
połowie XVIII w. to temat przyczynku Antoniego 0-
leksicki,ego. W celu lepszego ulkazania ,z·mian urbanis­
tycznych W1Prowadzony<lh przez Jana• Kleme:rusa Bra­
nickiego autor spróbował najpierw odtworzyć wcześ­
niejsze roz,planowanie mia·s.tec:zlka. Pietrwortnie ((paczą„ 
tek .XVI w.) !PUIIllktem centra1nym rby'ła cer':kiew i fun­
kcj.cmujący w jej poibliżu ryneik lokacyjny. W d<tu­
giej połowie XVI w. wybudowany został w Chorosz­
czy kościół, wokół k)tórego pows·tała nowa, katoUcka 
dzieUinka miasta. W wieku XVU pojawił się w mieś� 
cie Jdaisz:tor dominikanów, co przyni•osło :koJejne zmia­
ny w U!kładzie IPI'Zesihzermyim. J.K. Branicki rozipo­
czął przebudo,wę Ohoroszczy w lataC'h trzydziesty•ch 
XVIII w. Podjętą działalność ułaJtwia:ły niejako wcze­
śrniejsze, kilkakrotne pożary, z których jeden (w 1683

r.) imiał s,t<rawić oik. 600 domów. W mieście wytyczo­
no nowy ryne:k, .zmieniono .bieig większości uJic, ure­
gulowano stosunki wła:&nościowe. W pewnej .odle:gło:. 
ści od ,centrum Choroszczy usyituowana została ipry-
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wama rezydencja magnata z ;Pałacem otoczony>m ro1z­
ległyrm par.k.iem. W latach 1Pię6dziesią,tych XVIII w. 

na miejscu doltychczasowego wzniesiono nowy zespół pa­
łacowy, który nie PQsiadając wyiraźmego IP<>łąc.zenia z 
miastem dobrze Spełniał TOlę rezydencji wypoczynko­
wej. Z fu-eś.ci ail"tykułu niezbyit doikładinie wiadomo 
(!por. ita.kże pra.cę A. Sztachelskiej), w j aki sposób 
Braniccy weszH w IPOSiadanie Ohio:r-OISzezy. Jerzy Wan­
daliin Mn�szech, spadkobierca Stefana Mikołaja Paca, 
właściciela miasta do 1684 r., zmarł w ro;ku 1693, nie
mógł więc, jalk [Jdsze A. Olelksictki, odsprzedać w 17t)3 
r. Chornszczy Stefanowi Mikołajowi BTarnicikiem'U. 

Artykuł EugeniUJSza Szu1borskiegio Mecenat artysty­

czny Jana KLemensa Branickiego jest próbą ukazania 
na wybranym iprzykladzie, JJOW1Szechnego w XVHI w. 
zjawiska, ja!ldm była oipieika ro1zitacza.na przez moilno­

władców nad twórcami. Działalność podlaskiego Gry­
fity, jego trosika o rozJbudowę i 1.11Pięikszenie własnych 
rezydencji powodowała, iż na dworze w Białyrrnsltoku 
ciągle iprzebywa[i nawet bairdizo znani airohL'tekci, ma­
laTze, [lis aT.ze czy atk:t<orzy, m.in.: Ja:kub Fontana, Syl­

wester Mirys, Antoni Herliczka, czy Elżbieta Drużbac­
ka. Właśnie im {i oczywiście iP�·eniądz-0im J:K. Brank­
kieg-0) „Wersal podilaski" za:wdzięczał swój wspaniały 
wygląd i da!le\ko sięga:jąeą sławę. Sam J.!K. Branicki 

jawi się nam, jako wybitny znawca sztuki budowania, 
kole:kcd{)[ler obrazów, miłOiŚnilk tea.tru i baletu, właści­
ciel polk:aźnej bi:bl'.iOiteiki. Zlilane .są jego liczne funda­
cje: kościołów, szipitaJ.i cr.y szkół. Tu chęć dmównania 
naJ1pierwszym w Rzeczypospoilttej, nie wyłączając
króla, iPOpychała amlbirtm.ego m�a.ta do wciąż no­
wych in'wes:tyeji i wydatkhw. Dla pełiniiejszeg-0 obrazu 
mece!ll!albu J.K. .Branie1kiego naQeżał·oby chyiba również 
doikład:niej uka.zać jeigo :bet<Pośredni wpływ na otacza­
jących go aa:itystów; Jak wy,giląidały warruU'liki ich życd.a 
na -Oworze pańsikim, wie'llkość i ·rodzaje d-0chodó·w, 
t�owa:nie? 

Wartość po·znawcza ma.teriałów .zamieszc:wnych w 
zbiorze Poiska czasów ,saskich jesit niewą�ipliwa. Dzię­
Jci nim iPeł:niejszy s:taje się m.in. obraz XVIII-<w:iecz­

nego Białegootoku, Brani.ckkh czy .społecmości żyd-0-
wSkiej .n:a Podlasiu. Miejlmy nadzieję, iż ko!lejne kon­
ferencje i .sesje organizowane przez Lnstyit'Ut Hisitorii 
Ffilii UW będą miały równie deikawe ipoikłosie. 

Włodzimierz Jarmolik 

HENRYK BRONIKOWSKI, Samorząd wiejskich spól­

dzieLni użytkowników. Rodowód - nadzieje rzeczy 

wistość, Wydawnictwo Spółdzielcze, Warszawa 1986, 
SS. 172. 

„ 
Książka składa się z sześciu rozduałów. Pierwszy z 

ni.eh ma c haraacter ogólniejszy. Jeg-0 celem jest za­
p-0znanie czytelnika m.in. z istotą spółdzielni, ich kla­
syfikacją, podstawowym.i zasadami tworzenia, legali­
zacji i działania. 

W drugim rozdziale autor przypomina aktualne 
również dziś pogłądy twórców socjali:zmu naukowego 
na spółd:z.ielczość, p-0 czym :zamieścił zwięzły .zarys hi-
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st-orli ruchu spółdzJi.elczego na 'W-Si obejmujący lata 
rozbiorów, okre.s dwudzie'Stolecia międzywoj ennego i 
okupa,cji hitlerowskiej oraz okres Polski Ludowej o d  
wyzwolenia do 1984 r. 

W rozd;z:iale trzecim, najobszerniejszym autor wy­
eksponował rolę spółdzielozości w życiu sp-0łeczno-gos­
podarczym ws,i i rolnictwa. Na tle przeobrażeń jakie 
dokonały się w Polsce Ludowej w strukturze społecz­
nej i a grarnej wsi, ukazał miejsce spółdzielczości w 
polityce społeczno-gosp-0dacrczej partii i państwa. Brak 
komekwencji w real±mcji tej polityki, błędy i defor­
macje iwy.stępujące m.dn. w drugiej .połowie lat sie­
demdziesiąty.eh. Odejście od zasad zawar•tych w leni­
nowskiej myśH spółdzielczej rw praktyce, sipowodowało 
dominację administracyjnych metod działania, nad­
mierną ingerencję organów administracji. państwowej 
w wewnętrzne sprawy spółdz.ielni, zanik więzi ekono­
micznych i członkowskich, wreszcie uwiąd samo­
rządu. Zasadnicze zmiany w spółdziekzości, mające 
na celu wyeliminowanie zjawli.sk ik.ryzyso.1.vych i kry­
zysogennych, nastą.piły w latach o siemdtiesiątych. 
Znalazły o ne wyraz w wytycznych Biura Politycznego 
KC PZP.R i Prezydium NK ZSL ze stycznia 1981 r. 
i w nowym prawie spółdzielczym, które stworzyło in­
stytucjonaU:no-pra·wne gwarancje samodzieLnoś<::i i sa­
morządności spółdzielni. 

Rozdział czwarty j est poświęC'Ony sam(Jrządnemu i 
racjonalnemu kierowaniu spółdz.ielniami wiejskimi w 
warunkach reformy gospodarczej i nowych rozwią­
zań prawnych. Autor omawia tal{,ie zagadnienia, jak 
planowanie działalności, przebieg pirocesu decyzyjego, 
elementy działań kolektywnych i wielopodmiotowych, 
spirawy związane z pobudzaniem (motywacją) człon· 
ków do inicjatyw zgodnych z celami spółdzie·lni oraz 
spółdziełczy syiStem nadzoru i kontroli. Ostatnie dwa 
rozdziały książ!k:i są pośv.ięcone róż.inym funikcjom or­
ganów samorządu i d!ZliałaLności społeczno -wychowaw­
czej m.in. wśród młodzieży, k-0bi·et i rodzin wiejskich. 

Praca .posiada wiele zaleit. W sposób kompleksowy 
podjęto w mniej prob1ematykę, która w dotychcza­
sowej liteTaturze przedm:ioiu była pomijana bądź po­
ruszano ją na marginesie 1Ill11ych zjawisk. Autoll' uw­
zględnił wiele aspektów d'Zliałalności ,s półdzie1ni wie•js­
kich: ekonomiczne, orga1rnizacyjne, pirawne . Nie pomi­
nął też uwarunkowań historyc,znych i po!fłoża socjo!o­
giCZillego. Cała po·zycja chankteiryzuje śię daleko po­
suniętym kryty>cyzmem w odniesieniu do konc.epcji 
teoretycmych i praik.tyki w pir.zeszłości. Wiąże pra­
widłowe funkoj-0nowanie spółdzie1czych zrzeszeń spo­
leoz.no-gosp01daxczych, skupiających kilka milionów 
członków, z realnością osiągnięda celów perspekty­
wicmych, .zalkładanyeh w polityce rolnej państwa m.in. 
w zakresde zapewnienia sam0>wystaa:czali!1ości źyWll1Joś­
ciowej kraju. Jednocześnie zarysowuje nowe koncepcje
i kieruinki działa.ma spółdzielni, zgłasza konkretne 
pr0;p-0zycje dla dzisiejszej i najbliższej piraktyik:i, w 
ldórej ulokowane są nadzfoje na lepsze funkcjOIIlowa­
nie spółdzielni, na bardziej odczuwalne dla ludności
wiejskiej efekty elkonomdcme i społeczno-wychowaw­
cze. 

Mieczysław Ciećwien 
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